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STRZELCZYK - N A P O L E O N E M 
w radzieckim super-gigantycznym f i lmie pt. „ W o j -
na i pokój " , wed ług słynnej powieści Tołstoja, rolę 
Napoleona reżyser Sergiusz Bondarczuk powie-
rzył aktorowi o polskim nazwisku Strzelczyk 

Zdjęcia 
C A F i K E Y S T O N E 

JAZY KAWALEREM ORDERU B IBOSZÓW 
Kap i tu ł a Gas t ronomi i , z ebrana w C ios Vougeo t , m i a -
n o w a ł a s ł a w n e g o n i e gdyś b iegacza , obecn i e d z i e n n i k a -
rza M a r c e l a H a n s e n n e — K o m a n d o r e m , a M i c h e l a Ja -
zy — K a w a l e r e m B ibos zów . Jazy s tw ie rdz i ł , że p a n t a -
g rue ł i c zna uczta n ie p r z e s zkodz i m u w t r en ingach 

URATOWANI 
W takich bombach ra -
tunkowych ^vydobyto 
szczęśliwie uratowa-
nych» po 14 dniach 
przebywania pod zie-
mią, 11 górników ko-
palni rudy żelaznej L en -
erede w Do lne j Saksonii 

A C ' es t à B o r o d i n o 
q u e l e m e t t e u r en scène 
s o v i é t i q u e S. B o n d a r -
t chouk t o u r n e la ba -
ta i l l e d e B o r o d i n o p o u r 
, ,La g u e r r e e t la p a i x " 
d ' a p r è s l e c é l è b r e r o -
m a n d e T o l s t o ï . 

A M i c h e l J a z y a 
o b t e n u la d i g n i t é de 
, C h e v a l i e r du T a s t e -

v i n " à l ' o c c a s i o n du 
C h a p i t r e d e l a G a s t r o -
n o m i e . 

A C 'es t c e t t e „ b o m b e " 
qu i a s e r v i à r e m o n t e r 
les • 11 m i r a c u l é s ense -
v e l i s dans la m i n e d e 
Lrengede en B a s s e - S a x e . 

A L a m u s i q u e d e 
l ' a i r j a p o n a i s e d é f i l e 
en... j e eps . 

A M y l è n e D e m o n g e o t 
dans „ C h e r c h e z l ' i d o l e " 
d e M i c h e l B o i s r o n d . 

L ' a u t r e g r a n d r ô l e est 
t enu pa r un c o e u r en 
d i a m a n t s d e 100 m i l -
l i ons d ' a n c i e n s f r ancs . 

A L e l u t t e u r N o r b e r t 
R o n d e l , accusé d ' e x t o r -
s ion d ' a r g e n t , mais. . . 
f e r v e n t du y o g a , p r é p a -
ra sa d é f e n s e sur la 
t ê t e et f u t a cqu i t t é . 

A E n chassant les 
t r ésors a u f o n d du l a c 
T ö p l i t z , on p e u t aussi 
d é c o u v r i r des t a b l e a u x 
de ma î t r e s , p i l l é s pa r 
les nazis , dans la m i n e 
de sel d ' A l t a u s s e , en 
A u t r i c h e . 

A H e n r i V a r n a en 
séna teur r o m a i n , M i c k 
M i c h e y l en r e i n e a ssy -
r i enne , L i n d a G l o r i a en 
pr incesse des M i l l e et 
une nui ts — au ba l 
, ,chez C l é o p a t r e " d o n n é 
pa r N i c o l e B a r c l a y . 

L O T N I C Z A ORKIESTRA N A JEEPACH 
w czasie defilady wojskowej w Tokio licznie zgro-
madzeni widzowie oglądali taki oto niecodzienny 
obrazek — „zmotoryzowaną" orkiestrę lotnictwa 
japońskiego, defilującą na kilkunastu jeepach 

ODKRYTO Z R A B O W A N E OBRAZY 
N i e t y l k o nad j e z i o r e m T ö p l i t z t r w a j ą p o s z u k i w a -
nia s k a r b ó w zag rab i onych p r z e z h i t l e r o w c ó w w 
czasie w o j n y . Osta tn io np. odna l e z i ono szereg b e z -
cennych o b r a z ó w s ł ynnych m i s t r z ó w , k tó re b y ł y 
u l i r y te w kopa ln i sol i A l f a u s e w pob l i żu Sa l zburga 

SERCE ZA STO 
M I L I O N Ó W 
Mylène Demongeot w 
najnowszym filmie 
„Cherchez l'idole" nosi 
klejnot — brylantowe 
serduszko — wartości 
100 milionów starych 
franków. Akcja tego fil-
mu rozgrywa się wokół 
tego właśnie skarbu 

STANIE N A GŁOWIE JEDNAK P O M O G Ł O 
A n g i e l s k i zapaśnik N o r -
bert R o n d e l oskarżony 
o w y m u s z a n i e p i en i ę -

dzy, w myś l nauk i j o -
g ó w pos tanow i ł skupić 
się p r z ed r o z p r a w ą w 

sposób dość 
tzn. s ta jąc 
Zosta ł 

o r y g i n a l n y 
na g ł ow i e . 

u n i e w i n n i o n y 

JAK U KLEOPATRY 
Nicole Barclay wydała w swoim paryskim mieszkaniu 
bał pod hasłem: „U Kleopatry", na który przybył dy-
rektor „Casino de Paris" Henri Varna w stroju rzym-
skiego senatora, a znane aktorki i tancerki — Mick 
Michel w stroju królowej asyryjskiej, a Linda Gloria 
w baśniowym kostiumie „z tysiąca i jednej nocy" 
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P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

T Y G O D N I K I 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 
regularne i nieregularne z dziedziny: medycyny, 
matematyki, ekonomii, techniki itp. 

Zamówienia przejmują: 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 

25, R U E D R O U O T — P A R I S (9-e) 

N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S D E L A P R E S S E P A R I S I E N N E 

111, R U E R E A U M U R — P A R I S (2-e) Botte postale 136-02 Paris R.P. 

lub 
E X P R I M R U C H — Warszawa , ul. Wi lcza 46, Polska 

CZASOP ISMA M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
CZASOP ISMA A N T Y K W A R Y C Z N E — przed i powojenne 

K A T A L O G I , P K O S P E K T X , E G Z E M P L A R Z E 
O K A Z O W E — N A Ż Y C Z E N I E K L I E N T A 
W Y S Y Ł A E X P R I M R U C H — B E Z P Ł A T N I E 
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o Z E S P O Ł A C H 
PO N O W E M U 
Okażmy więcej 
życzliwego zainteresowania I 

Jak zawsze, jak w każdą niedzielę — zeszli i zje-
chali się punktualnie. Jest Irena Jalosztjńska, Helena 
Mroz, Lilianę Swadzba — wszystkie z Carvin, Berna-
dette Miska z Courrùères i Jurek Łuc, i Jacques Po-
lowczak, i Edmund Krawczyk, Gerard Lazarecki i są 
inni jeszcze koledzy i koleżanki. 

Przestali właśnie tańczyć i zaczynają śpiewać. Koń-
czą śpiew i zaczynają „obgadywać" program „Gwiazd-
ki" — bo przecież Boże Narodzenie „za pasem", 
a chcą, żeby ich uroczystość gwiazdkowa się udała. 

U C K O N C Z E N I E N A STR. G 

JE S T E Ś M Y W C I T É S A I N T - J E A N W C A R V I N , gdz i e w c z e s -
n y m n i e d z i e l n y m popo łudn i em o d b y w a się k o l e j n a próba 
zespołu „ K a r o l i n k a " . Zespó ł znany , o k l a s k i w a n y , n a g r a -

dzany. . . — „ O , t e puchary , t a m w rogu, z d o b y l i ś m y na k o n -
kursach. Tak , to jes t w ł a śn i e zespół „ K a r o l i n k a " ( zespół p i e r w -
-szy, s tarszy , m ł o d z i e ż o w y — na le ży to podkreś l i ć , bo przec i e ż 
i s tn i e j e 1 „ K a r o l i n k a " d z i e w c z ę c a ) — d z i e w c z ę t a i ch łopcy 
z Ca rv in , Courr i ès , L i b e r c o u r t w w i e k u od 16 do 19 lat. A ci 
d w a j p a n o w i e w g ł ęb i sal i , t o pan Ł u c 1 pan Barabasz . B y l i 
p r z y narodz inach zespołu, „ K a r o l i n k a " to „ i c h " zespół , n ic w i ę c 
d z iwnego , że p r z y chodzą na każdą a lbo p r a w i e każdą próbę . 
W ł a ś c i w i e — na p r ó b ę p r z y chodz i sam t y l k o p. Barabasz . P a n 
Ł u c p r z y chodz i ć n i e p o t r z e b u j e — próba o d b y w a się u n i ego , 
w j e g o domu, w sali , k tó rą b e z in t e r e sown i e odda ł w e w ł a d a -
n i e m ł o d y m l u d z i o m z „ K a r o l i n k i " . 

Z n o w u próba tańca. A zaraz p o t e m — chw i l a w y t c h n i e n i a , 
w t rakc i e k t ó r e j n a w i ą z u j ą s ię o ż y w i o n e r o z m o w y . 

S p r a w y b ieżące , t rudnośc i , p l any . P r o b l e m y , k t ó r e p r z e ż y -
w a j ą n ie t y l k o c z ł o n k o w i e i o p i e k u n o w i e innych z e spo ł ów f o l -
k l o r y s t y c znych . S p r a w y , k t ó r y m i ż y j e w c a l e pokaźna grupa 
ludz i — w s a m e j pó łnocne j F r a n c j i i s tn i e j e p r zec i e ż w t e j 
chw i l i k i l kanaśc i e zespołów. . . 

Sprawcy z e spo ł ów , k t ó r y m z całą pewnośc i ą w a r t o pośw i ęc i ć 
c h w i l ę u w a g i . 

OC E N I A J Ą C S Y T U A C J Ę , j aka p a n u j e w t e j c h w i l i w P o -
lon i i N o r d u i Pas -de -Ca l a i s , n i e sposób nie dokonać , m i ę -
d z y i nnymi , nas t ępu jącego s tw i e rd z en i a : na t le j ak ż e 

s łusznych a p e l ó w do r o d z i c ó w , aby w w y c h o w a n i u dz iec i n i e 
z a n i e d b y w a l i w i e l k i e j s p r a w y , j aką jest polskość, a także i c zę -
sto n i ep r z emyś l anych g r u n t o w n i e j e r e m i a d i l a m e n t ó w nad 
b r a k i e m poczuc ia po lskośc i u m ł o d y c h F r a n c u z ó w p o c h o -
dzenia po l sk i e go — na t y m t le „ c o ś " się od k i l ku lat „ d z i e j e " . 
Są ludz i e — młods i i stars i — k t ó r z y n ie w n i k a j ą c w to, czy 
dobr ze jest c zy też ź le — po prostu dz i a ł a j ą . O d ł adnych pa ru 
lat. O rgan i zu j ą się w zespoły , r egu la rn i e u r ząd za j ą próby , uczą 
innych i sami się uczą po l sk ich p iosenek , t ańców , r e cy tac j i . Od 
ładnych paru la t ludz i e ci u r ząd za j ą w y s t ę p y , p r o d u k u j ą się, 
z a r ó w n o na impre zach po lsk ich, j a k i f r ancusk i ch — i r zecz 
godna u w a g i — całą tę dużą p racę w y k o n u j ą be z in t e r e sown i e , 
z w ł a sne j , n i e p r z y m u s z o n e j wo l i , z w ł a s n e j chęci . 

C z ł o n k o w i e m ł o d z i e ż o w y c h z e spo ł ów f o l k l o r y s t y c z n y c h — to 
m ł o d z i ludz i e w w i e k u od 16 do 20 lat. W i ę k s z o ś ć z nich p r a -
cu je , są j e d n a k w zespołach i tacy, k t ó r z y uczą się. R e k r u t u j ą 
s ię oni po w i ę k s z e j części z i s tn i e jących p r z y zespołach m ł o -
d z i e ż o w y c h z e s p o ł ó w dz iec i ęcych . D l a c z e go ci m łodz i ludz i e 
w s t ę p u j ą do z e spo ł ów , co p o w o d u j e , że sporą część s w o j e g o w o l -
nego czasu p o ś w i ę c a j ą na czasem w y c z e r p u j ą c e p róby? S t a r -
si — o p i e k u n o w i e i s y m p a t y c y z e spo ł ów — p o w i a d a j ą , że m ł o -
dz ież poc iąga urok po lsk ich k o s t i u m ó w l u d o w y c h , i s tn i e jąca 
w zespołach a t m o s f e r a s e rdeczne j ko leżeńskośc i , o k a z j a „ w y -
ż y w a n i a się w tańcu" . „ T o w s z y s t k o p r a w d a — z g a d z a j ą się 
m ł o d z i ludz ie . A l e d o d a j ą — p r z y c h o d z i m y na próby , n a l e ż y -
m y do z e spo ł ów t akże i d la tego , ż e p r z y w i ą z a l i ś m y się do t a ń -
c ó w i p iosenek , po lub i l i śmy a tmos f e r ę , j aka w y t w a r z a się — 
w nas i w o k ó ł nas — w t rakc i e w y k o n y w a n i a po lsk ich t ańców 
i p iosenek l u d o w y c h " . 

O r g a n i z a t o r z y impre z , k i e r o w n i c y , o p i e k u n o w i e i s y m p a t y -
cy z e spo ł ów zgodn i e podk r e ś l a j ą r ó w n i e ż f ak t , że w k s z t a ł t o w a -
n iu się p o s t aw z a r ó w n o poszczegó lnych j ednos tek , j ak i ca łych 
z e s p o ł ó w dużą ro l ę o d g r y w a idea w s p ó ł z a w o d n i c t w a , r y w a l i -
z a c j a z i n n y m i g r u p a m i f o l k l o r y s t y c z n y m i , chęć zdobyc ia pu -
charu czy p i e r w s z e g o m ie j s ca w konkurs ie , s ł o w e m : amb i c j a , 
tancerza i cz łonka g rupy . 

PARYSKIE „JOURNÉES DE DANSES" 
w pierwszych dniach l istopada ocłbywaly się w P a r y ż u „Journées d 'Etude Technique 

des Danses Folk lor iques Po l ona i s e s " — t r zydn iowe kursy po lsk iego tańca ludowego . 
W kursach wz ię ła udziat l iczna, cz terdz ies toosobowa grupa młodz i e ży francuskiej 
i polskiej , za in te resowane j polskim fo lk lorem. Organ i za t o r em tych kursów było Sto-
war zys zen i e , ,F rance -Po logne " . ( O ,,Journées de danses " p iszemy na str. 7) 

W świę to Barburk i w y r a ż a m y górn ikom 
wdz i ęczność i uznanie za ich c iężką pracę 

Wśród górników polskich 
w e Franc j i jest wielu arty -
stów. Jednym z nich, zna-
nym już Czytelnikom „ T y -
godnika Polskiego", jest p. Ed -
w a r d Gąsowski z Houdain 
(Pas -de -Ca la is ) . W obrazach 
jego, wyróżnionych na wie lu 
wystawach i konkursach, 
uwieczniony został Nord , k r a j 
kopalń i f ab ryk oraz sceny 
z ciężkiego życia górników. 

Z okazji „Ba rbu rk i " za -
mieszczamy reprodukcję j ed -
nego z tych obrazow, przed-
stawiającą gromadkę pol -
skich górników. Życzymy 
jednocześnie wszystkim na -

szym Rodakom zatrudnionym 
w kopalniach Nordu i t a s - d e -
Caiais, Montceau- les -Mlnes , 
ś rodkowe j F ranc j i i południo-
we j , górnikom Belgii, N i e -
miec i Luksemburga , wresz -
cie wszystkim górnikom iroi-
ski i świata, aby dzień 4 
grudnia 1963 roku byl dla 
nich pogodny, miły, sz'^^zę?li-
wy. Życzymy im wszystkim z 
całego serca, aby dni takich 
mieli w życiu jak najwięce j . 
A b y dopisywało im zdtowie. 

aby zadowolenie i radość nie 
opuszczały ich, ani ich ro -
dzin. 

Niech święto Barburk i sta-
nie się naprawdę wielką uro -
czystością, o której pamięta-
ją wszyscy. Ciężkiej i niebez-
piecznej pracy górników to-
warzyszy sympatia wszystkich 
ludzi. Niech dzień ich święta 
stanie się momentem, w któ-
rym wyrażamy im wszyscy 
nasze i^^nanie i naszą 
wdzięczność. 

numer 
„France-Pologne' 

Ukaza ł się n o w y (11) nu-
m e r i l u s t r owanego czaso-
p isma „ F r a n c e - P o l o g n e " 
Z a w i e r a on m. in. in t e r e -
sującą n o w e l ę Józe f a O z g i -
- M i c h a l s k i e g o „ B e r d y c z ó w 
1943", p r ze t łumaczoną na 
f r ancusk i p r zez p. G e n e v i è -
v e Daude . N o w e l a ta w y -
różn iona została nagrodą , 
u f u n d o w a n ą przez p. P i e r -
r e Segaud, sekre tarza R a d y 
K r a j o w e j S t owar zys z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , za u t w ó r 
n a j l e p i e j p o p u l a r y z u j ą c y 
p r z y j a ź ń po l sko - f r ancuską . 

P o n a d t o w n u m e r z e z n a j -
d z i e m y d y s k u s j ę na t emat 
camp ingu w Po lsce , a r t y -
ku ł o g ran i cy na Odr z e — 
Nys i e , w y w i a d z S imone 
L a n g l o i s — laureatką F e -
st iwa lu P i o s enk i w Sopoc ie . 
M a t e r i a ł y na t emat sztu-
ki , sportu i w i e l e innych 
c i e k a w y c h w i adomośc i d o -
pe łn ia j ą ten in te resu jący , 
bogato i l us t r owany numer . 

f» V i v e Sa in te B a r b e l 
z okazj i Sainte Ba rbe nasz korespondent pan Kołakowski na -

desłał okolicznościowe zdjęcie (poniżej), na którym f i guru ją 
obok iampy górniczej klasyczne akcesoria Barburk i : wino, „ta-
bac gris", karty, cygaro, wszystko, co najbliżsi o f iaru ją w tym 
dniu każdemu górnikowi z życzeniami zdrowia i pomyślności. 

5 szpad od pana Kucharskiego 
dla polskich szermierzy - olimpifczyków (patrz str. 22) 



PRZYCZYNKI DO HISTORII 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Do artykułu, jaki ukazał się w „Ty -
godniku" z dnia 13 października (nr 41 
str. 4) w związku z jubi leuszem p. mec. 
Jagoszewskiego, p ragną łbym dodać na-
stępujące szczegóły: 

Teść p. mec. dra T. Jagoszewskiego, 
pan Georges Biehaime, odegrał bardzo 
dużą rolę nie tylko w życiu społecznym 
Polonii w e Francji , ale także na terenie 
politycznym w pierwszym ćwierćwie -
czu bieżącego stulecia i w okresie d ru -
g ie j w o j n y światowej . 

P an Georges Bienaime, poślubiwszy 
w 1907 roku panią dr Dowo jna , jako 
wybi tny pisarz polityczny i publicysta, 
otworzył szeroko podwo je swo jego do-
m u dla wszystkicli, którzy myśleli o 
Polsce. W gościnnych murach tego do-
mu bywa l i : W ł a d y s ł a w Mickiewicz z żo-
ną, Wiwu lsk i , Ignacy Paderewski , O lga 
Boznańska, Biegas, Fr . Black, profesor 
Zaleski i wie lu innych, a później gen. 
Ha l le r i gen. Sikorski. P an Georges 
Bienaime, jako wie lk i mówca, z po -
dwó jną energią głosił wszęd'zie zasadę 
sprawied l iwego rozwiązania sprawy 
polskiej . P rzygotowa ł on opinię do 
uznania przez rząd francuski Komite -
tu Narodowego , którego stal się rzecz-
nikiem na terenie Francj i . 

P rzed drugą wo jną światową I w cza-
sie tej wo jny bywa l i w jego domu gen. 
Sikorski i poseł Ł ibermann, aby się 
spotykać z wybi tnymi politykami f r an -
cuskimi. 

Daniel Z D R O J E W S K I 
generał 

W I E C Z N A P A M I Ę Ć 
0 POLSKICH K O S Y N I E R A C H 

K s i ą ż k ę pt. „ W i e r n e k o s y " o t r z y m a -
ną od W a s p r z e c z y t a l i ś m y z żoną. Jest 
ba rdzo c i ekawa . C z y t a l i ś m y codz ienn ie 
d o p i e r w s z e j w nocy. P r o s i m y o n a d e -
słanie nas tępnego t omu t e j h is tor i o 
kosyn i e rach Kośc iuszk i , za za l i czką 
poc z t ową lub i n n y m sposobem. G d y b y 
t e j ks iążk i n ie by ło , p r o s imy o inną, b y -
l e c i e k a w ą ( p o n i e w a ż j e s t e śmy z żoną 
na e m e r y t u r z e s tarcze j ) . 

P o z w ó l c i e , że p r z y o k a z j i p o w i e m coś 
o sobie. M o j ą ko l ebką by ła R z e z a w a , 
p r z e z nią w łaśn i e p r z e chodz i ł Kośc ius z -
ko . P a m i ę t a m , j a k starsi ludz i e o p o w i a -
dal i o t ym, a dz i ś w ks iążkach p r z y p o -
mina się h istor ię , k t ó r e j n ik t n i e m o ż e 
zapr zeczyć . 

Ł ą c z ę se rdeczne po zd row i en i a . 

F. B I E R N A T 
z L i l l e b o n n e (S. M . ) 

Dalsze g łosy 
w sprawie listów Grzybka 

D o „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

C o d o u w a g P o l k i z L e C r e u s o t (SaÓne-e t -
- L o i r e ) , j a k r ó w n i e ż pana E d w a r d a B o r -
k o w s k i e g o z e Strasb-urga ( C i t e - C a n a r -
d i e r e ) — t o m o i m z d a n i e m — n i e p o t r z e b n i e 
w ł ą c z y l i s ię na f a l ę w o b r o n i e J ó z e f a G r z y b -
ka . P l o t k i b a b s k i e i i n n e b e z w a r t o ś c i o w e 
a r t y k u ł y m o ż e p a n G r z y b e k z a t r z y m a ć d la 
s i eb i e i n i e o ś m i e s z a ć s i ę p r z e d c z y t e l n i k a -
m i . B o k a ż d y c z y t e l n i k , , T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " p r a g n i e t o p i s m o w i d z i e ć na p o z i o m i e . 
K u l t u r a i o ś w i a t a i d ą n a p r z ó d . 

1 -nasza dz i s i e j s za m ł o d z i e ż n i e ch c z e r p i e 
j a k n a j w i ę c e j w i e d z y o P o l s c e , o r o z m a i -
t y c ł i r o d z a j a c h p r a c y , k u l t u r y , t e c h n i k i , 
nauk i , a l e n i e o p l o t k a c h babsk i ch , o teśc iu , 
o s ą s i a d c e c o s i ę g r z m o t u bo i , o j e g o w ł a -
s n e j c ó r c e . M y t e i m a m y d z i e c i l w y c h o -
w u j e m y j e z w y c z a j e m p o l s k i m 1 t a k ż e w y -
s y ł a m y j e na w a k a c j e d o P o l s k i , i c z y m a -
m y o t y m też p isać d o , , T y g o d n i k a " , c o 
k a ż d e z n i ch w z i ę ł o , j a k z a p a k o w a ł o ? — 
Och, c h y b a t o z b y t e c z n e . M y , P o l a c y , n i e 
c h c e m y c z y t a ć b ł a h o s t e k , a c h c e m y c z y t a ć 
o r z e c z a c h i s p r a w a c h p o w a ż n y c h . 

P o z d r o w i e n i e d la „ T y g o d n i k a " . 

W Ł A D Y S Ł A W S. — s ta ł y 
c z y t e l n i k z L i l l e ( K o r d ) 

CZEKAJĄ N A T Y G O D N I K 
SZANOWNA. REDAKCJO! 

Proązę o przesłanie nowego mandatu 
na dalszą prenumeratę „Tygodnika Pol-
skiego*'. Jest to dla nas najlepsza gaze-
ta. Każdego piątku czekamy na listo-
nosza, ahy się jak najprędzej dowie-
dzieć, co słychać w Polsce i obejrzeć 
zdjęcia z Kraju. 

Jan S W I Ą T C Z A K 
, z C o l o m b e l l e (Ca l vados ) 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Jestem stałym czytelnikiem „Tygod-
nika Polskiego** od pierwszego numeru. 
Przebywam w szpitalu od 1955 r. je-
stem chory i samotny. Nie mam nikogo 
z rodziny. Sam sobie muszę we wszyst-
kim radzić. Nie ma tu w ogóle Roda-
ków. Chociaż renty nie dostaję, a tyl-
ko skromną pomoc — prenumeruję 
„Tygodnik'* na cały rok. 

I teraz jak mi się skończy, to także 
zaprenumeruję na cały rok, mimo że 
zdrożał. W żaden sposób nie mógłbym 
się obejść bez „Tygodnika". Zapom-
niałbym polskiej mowy, bo tu tylko 
francuski i hiszpański. 

S z a n o w n a 
s k i e g o " 

R e d a k c j o „ T y g o d n i k a P o l -

P a r ę s ł ó w w s p r a w i e l i s t ó w pana G r z y b k a . 
O t ó ż p . G r z y b e k n ic z ł e g o n i g d y n i e nap isa ł 
i n a w e t d o b r z e o p i s y w a ł s t o sunk i n a k o l o -
n iac ł i , c o g o c i e s z y ł o i co g o m a r t w i ł o . 
„ N i e z a d o w o l o n y * * c z y t e l n i k c h c i a ł b y m o ż e 
t a k i e l i t e r a c k i e a r t y k u ł y j a k G o m b r o w i c z a , 
a l e j a m y ś l ę , w i ę k s z o ś ć c z y t e l n i k ó w „ T y -
godn ika * ' t o są r o b o t n i c y i g ó r n i c y . T o c o 
G r z y b e k p isa ł o t y c h „ s t a r y c b p i e r d u ś n i -
c a c l i " , t o b a r d z o p r z e p r a s z a m , a l e t ak i ch 
n a z y w a l i c i , k t ó r z y p r z y j e c ł i a l i z W e s t f a l i i , 
t o p r z e c i e ż j e s t t o ś w i ę t a p r a w d a . 

Ja s a m a k i e d y ś p r z e z 20 l a t m i e s z k a ł a m 
w k o l o n i i g ó r n i c z e j , d o ś w i a d c z y ł e m t e g o j a 
i m o j e d z i e c i , c h o ć n i e m i a ł a m c ó r e k t y l k o 
s y n ó w . I za co , a n o za to , ż e d a l i ś m y t y c h 
s y n ó w do g i m n a z j u m . T o . ż e pan G r z y b e k 
c i es zy s ię , i ż j e g o c ó r k a b y ł a w P o l s c e , ż e 
chc i a ł tą radośc i ą s w o j ą p o d z i e l i ć s ię z C z y -
t e l n i k a m i — t o n ic d z i w n e g o . P o d z i e l a m 
j e g o r a d o ś ć . 

Z w r a c a m s ię d o pana G r z y b k a , ż e b y sob i e 
z t e g o w i e l e n i e r o b i ł i d a l e j p isa ł o s w o i c h 
t r o s k a c h i r a d o ś c i a c h . N i e c h s ię t y m n i e 
p r z e j m u j e , ż e t a m k t o ś j e s t z j e g o l i s t ó w 
n i e z a d o w o l o n y . 

K o ń c z ą c p r z e s y ł a m p a n u G r z y b k o w i s e r -
d e c z n e p o z d r o w i e n i a i ż y c z ę d a l s z e j chęc i 
d o p isan ia d ł u g i c h l i s t ó w . A S z a n o w n e j R e -
d a k c j i , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " d u ż e g o r o z -
w o j u a ż e b y m ó g ł z c z a s e m na d z i e n n i k 
p r z e j ś ć . 

W i k t o r i a C Z A K - w d o w a p o g ó r -
n i k u z B o u l o g n e - s / H e l p e pa r 
Avesnes - s/He lpe ( N o r d ) 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

TRZY BEZPŁ/VT]VE BILETY DO POLSKI 

Wyjątkowy sukces 
Wielkiego Konkursu „Tygodnika'' 

POŁSKA 1963" 
D o ostatniego dn ia , w k t ó r y m m i j a ł 

t e r m i n nadsy łan ia odpow i ed z i na W i e l -
ki Konkurs Jesienny „Tygodnika P o l -
skiego" — „Polska 1963", n a p ł y w a ł y d o 
r e d a k c j i stosy l i s tów. T r z y r a z y d z i e n -
nie przynos i ła n a m pocz ta coraz t o 
n o w e o d p o w i e d z i na bardzo at rakcy j -
ny, j ak się okaza ło , i pas jonujący całą 
Polonię — temat. 

Jury p r zys tąp i ł o do o d c z y t y w a n i a 
nades łanych p rac i ich oceny . N i ed łu -
go już dowiemy się, komu przyznane 
zostały nagrody. A l e j u ż w czasie 
w s t ę p n e j oceny nades łanych p rac j u r y 
z w r ó c i ł o się d o nas, a b y ś m y p o w i ę k -
szy l i i lość nagród , g d y ż wśród odpo-
wiedzi na konkurs bardzo wie le jest 
takich, które zas ługują na wyróżnienie. 
Szczegó ln i e us i ln ie domaga s ię j u r y , 
a b y ś m y p o w i ę k s z y l i l i c zbę b i l e t ó w na 
bezp ła tną pod ró ż d o Po l sk i . 

W c h w i l i z apow iadan ia konkursu 
bilet do Polski stanowił pierwszą i 
drugą nagrodę. P ierwszą nagrodę — 
bezpłatna podróż do Polski samolo-
tem — of iarowały nam Polskie Linie 
Lotnicze „ L O T " , reprezentacja w P a -
ryżu, 18, rue Lou i s - l e -G rand ( I l - ème) , 
drugą zaś — bezpłatna podróż do P o l -
ski pociągiem — Biuro Podróży 
„Transtours" , 49, A v e n u e de l 'Opéra 
( I l - ëme) . 

Spe łn ia jąc ż yc zen i e j u r y kon -
k u r s o w e g o i — na p e w n o — w s z y -
stkich uczes tn ików konkursu, 
, .Tygodn ik P o l s k i " pow iększa l i cz -
bę tych nagród : laureat trzeciej 
nagrody otrzyma również bilet na 
bezpłatną podróż do Polski. 

Dz i e l ą c się tą p o m y ś l n ą w i a d o m o ś -
cią z nas zym i C z y t e l n i k a m i , a p r z e d e 
w s z y s t k i m z uczes tn ikami naszego 
W i e l k i e g o K o n k u r s u . .Polska 1963" 
pragniemy jednocześnie wyrazić naszą 
radość z faktu tak bardzo licznego. 

masowego udziału Polonii francuskiej , 
a również i belgi jskie j oraz mieszkań-
ców innych kra jów , w naszym kon-
kursie. 

Już n i ed ługo j u r y zakończy s w e 
prace . A w ó w c z a s do tematu konkur -
su p o w r ó c i m y z n o w u . O p u b l i k u j e m y 
również najc iekawsze prace naszych 
Czytelników, uczestników konkursu. 

PIĘĆ N A G R Ó D 
DLA P O L S K I C H F I L M Ó W 
i A K T O R Ó W 
NA FESTIWALU w SAN FRANCISCO 

Zakończony w polowie listopada V I I 
Międzynarodowy Festiwal F i lmowy w 
San Francisco przyniósł wie lk i sukces 
polskiej kinematografi i . 

W ie lką nagrodę — „Złote W r o t a " — 
otrzymał f i lm Wojc iecha Hasa „Jak być 
kochaną?" Ba rba r a K ra f f t ówna , nieda-
w n a laureatka „Złotej M a s k i " czytel-
n ików warszawskiego „Expressu W i e -
czornego" i odtwórczyni g ł ówne j roli 
w tym fi lmie otrzymała nagrodę za n a j -
lepszą kreację kobiecą. Wreszcie na -
grodzony został autor scenariusza, K a -
zimierz Brandys. Polski f i lm został w y -
brany przez jury spośród 32 obrazów 
zgłoszonych przez 17 k ra j ów . 

Nag rodę otrzymał również wstrząsa-
jący „ A l b u m Fieischera" Janusza M a -
jewskiego, zreal izowany w oparciu o 
autentyczny a l bum „pamiątkowych" 
fotograf i i gestapowca działającego w 
Polsce w czasie okupacji . F i lm ten 
uznano za naj lepszy reportaż o tema-
tyce wo jenne j . 

Wreszcie Polska Kronika F i lmowa 
(„Actual ités" ) uzyskała pierwszą nagro-
dę za pracę operatorską i wybór tema-
tów. 

S t e f a n M I E L N I C H P . Józef F R A N C Z Y K — D z i ę k u j e m y 
H ô p i t a l d e M i r a n d ę w Gers za m i ł y l ist. S e rdec zn i e p o z d r a w i a m y . 

UWAGrA! o o w o ś ć , p o r a z p i e r w s z y 
• PŁYTA 30 cm „POLSKIE KOLĘDY" 

w wykonaniu Zespołu Pieśni i Tańca „ M A Z O W S Z E " 
Cena płyty: 22 F R A N K I 

P r z y j m u j e m y telefoniczne zamówienia, dokonując wysyłki w 
dniu otrzymania zlecenia. 

PRZYJEMNY PREZENT ŚWIĄTECZNY 
• ZESTAW 5 PŁYT ZESPOŁU „ŚLĄSK'» 

w ładnie oprawione j kasetce z ładnym, i lustrowanym albumikiem! 

T Y L K O Z A 75 F R A N K Ö W ! 
Z A P A M I Ę T A J A D R E S : 

„LA BOIITIQIIE POLOIVAISE» 
2S, rue Drouot, PARIS 9e 

N I E Z W L E K A J , D O S W I Ą T J U Ż B L I S K O ! 

Z A W O D Z A S Ł U G U J Ą C Y NA S Z A C U N E K 
BA R B U R K A J E S T S T A R Y M Ś W I Ę T E M 

G Ó R N I C Z Y M . Spec j a ln i e w Po lsce , choć 
ta pa t ronka w i e r z ą c y c h ży ła i zg inę ła 
w E g i p c i e j eszcze w I V w i e k u . Chron iąc 
s ię w skałach i g ro tach , unikała g r o żącego 
j e j n i ebe zp i e c z eńs twa i p rzez to stała się 

bl iska gó rn ikom. N i e b e z p i e c z e ń s t w o j es t b o w i e m 
n ieod łączną cechą gó rn i c z ego z awodu . W y n i k a z 
wa lk i , j aką gó rn ik t oc zy codz ienn ie w s w e j p r a c y 
z ż y w i o ł a m i p r z y r o d y . Chcą one u j ść spod j e g o 
kont ro l i , z ł amać po r ządek , j e g o siły, a n a w e t życ ie . 

W o d a , gaz, py ł , c iśn ienie skał i p ł ynące stąd za-
w a ł y są z j a w i s k a m i t o w a r z y s z ą c y m i k o p a l n i c t w u 
od zarania , od c zasów n a j d a w n i e j s z y c h , p r z edh i s t o -
r y c znych . odkąd t y l k o p r z eds i ęwz i ę t o p o s z u k i w a n i e 
i w y d o b y w a n i e b o g a c t w na tura lnych z podz i em i 
i skał. W a l k a z n im i j es t zwyc i ę ska , c z ł o w i e k s top-
n i o w o p r z e c i w s t a w i a się i o p a n o w u j e si ły p r z y r o d y , 
p o k o n u j e j e . a l e nie o b y w a się to bez o f i a r , n i e -
j ednok ro tn i e ba rdzo w i e l k i c h . N a w e t dz iś p r z y 
o g r o m n y m r o z w o j u technik i , p r z e r ó żnych urządzeń 
z abe zp i e c za j ą c y ch i u ł a t w i a j ą c y c h eksp loa tac j ę , raz 
po r a z j e s t e ś m y a l a r m o w a n i g ó r n i c z y m i ka tas t ro -

f a m i . Z d a r z a j ą s ię one w ró żnych s t ronach świa ta . 
T o w o d y w d a r ł y się d o kopa ln i , to z n ó w n i e spo -
d z i e w a n y w y b u c h g a z ó w , s p o w o d o w a ł n ieszczęśc ie ; 
i n n y m r a z e m poruszone t a j e m n y m i s i łami p o d z i e m i 
o g r o m n e z w a ł y skał zak łóc i ł y r ó w n o w a g ę kopa ln i , 
n iszcząc w y d o b y w c z e k o m o r y , chodnik i , p o d z i e m n e 
urządzen ia ; często p r z e c i w n i k i e m górn ika j es t 
og i eń , a w Japon i i w o d y oceanu w d z i e r a j ą c e się do 
kopa ln i , g d y ż t a m pod m o r s k i m d n e m eksp l oa tu j e 
się w ę g i e l . 

K a t a s t r o f y górn icze , w s z y s t k o j e d n o gdz i e się 
zda r za j ą , w y w o ł u j ą z a w s z e o g r o m n e w r a ż e n i e 
i p o w s z e c h n e wspó ł c zuc i e . W tak ich t r ag i c znych 
d la k o p a l n i c t w a dn iach św ia t p r z y p o m i n a sobie, 
j a k t rudny , o d p o w i e d z i a l n y i n i ebezp i ec zny 
j es t z a w ó d górn ika . I j ak w a ż n a d la ludzkośc i j es t 
j e g o c iężka praca . 

B o c z y ż św ia t m ó g ł b y się o b y ć be z w ę g l a , r o p y 
n a f t o w e j , rudy że laza, o łow iu , cynku , m i ed z i i d z i e -
s iątek innych me ta l i , bez s iarki , soli, kamien ia — 
w y d o b y w a n y c h p r ze z g ó r n i k ó w ? C z y bez k o p a l n i -
c twa b y ł b y do pomyś l en ia j a k i k o l w i e k postęp, r o z -
w ó j , bogac two , n o r m a l n e f u n k c j o n o w a n i e życ ia? 

W a r t o , aby o t y m w s z y s t k i m p r z y p o m n i e ć n ie t y l k o 
w dn i ach w s t r z ą s a j ą c y c h ka tas t ro f kopa ln ianych , 
w dn iach g ó r n i c z e g o smutku , a l e i w dn iu g ó r n i -
czego św i ę ta — w B a r b u r k ę . 

G ó r n i c y zas ługu ją na d u ż y i p o w s z e c h n y szacu-
nek. Z e w z g l ę d u na w a g ę w y d o b y w a n y c h p r z e z 
n ich s k a r b ó w dla w s z y s t k i c h n i e m a l d z i edz in życ ia , 
i ze w z g l ę d u na n i ebezp i e c z eńs two , j ak i e s ta le czai 
się p r z e c i w n i m w k o p a l n i a n y m ukryc iu . Podc zas 
p r a c y są oni j a k żo łn i e r ze na p i e r w s z e j l in i i f r on tu . 
S i ł y p r z y r o d y to ich śm i e r t e l n y w r ó g ! 

D la P o l a k ó w g ó r n i c t w o j es t j a k b y z a w o d e m n a -
r o d o w y m . P o l s c y g ó r n i c y m a j ą s w ó j w k ł a d n i e t y l -
k o w d o r o b e k o j c z y s t e g o k r a j u , a le d o b r z e zap isane 
k a r t y w d z i e j a c h ś w i a t o w e g o g ó rn i c twa . Po l s cy 
spec ja l i śc i t w o r z y l i k o p a l n i c t w o Chi l e , w i e r c i l i s z y -
b y na B o r n e o i J a m a j c e , n ie b rak ł o ich p r z y o d k r y -
w a n i u n a f t y w M e k s y k u , na B l i sk im Wschodz i e , 
w U S A , w y d o b y w a l i rudy i w ę g i e l na ro z l e g ł y ch 
obszarach A z j i . kopa l i z ło to w Aus t r a l i i , w s p ó ł t w o -
r z y l i p o t ę g ę g ó rn i c twa F ranc j i . Be l g i i , N i em i e c , itd. 
i td. W s z ę d z i e ich ceniono i ceni s ię nada l j a k o w y -
soko k w a l i f i k o w a n y c h 1 o f i a r n y c h f a c h o w c ó w , z a -
w s z e dz i e ln i e p r z e c i w s t a w i a j ą c y c h się n i ebe zp i e -
czeńs twu. I d l a t e go w s z y s c y P o l a c y d u m n i są ze 
s w y c h g ó r n i k ó w . 



V I N G T a n s c » « s t p e u e t 
c ' e s t b e a u c o u p e n m ê m e 
t e m p s . B e a u c o u p p u i s q u e 

b i e n d e s g e n s » s u r t o u t l e s j e u -
n e s , n e s a v e n t p l u s gr rand 
c h o s e d e c e q u i s e p a s s a i t e n 
1943, l o r s q u e l a n u i t n a z i e r e -
c o u v r a i t l e N o r d , l e P a s - d e -
- C a l a i s , l a F r a n c e e n t i è r e . 

M a i s l e m o n u m e n t p o r t a n t 
i n s c r i p t i o n , , Ł a v i l l e d e S a l -
l a u m i n e s à s e s M a r t y r s — 
1939—i5»* r a p e l l e à n o t r e s o u -
v e n i r t o u s l e s m o r t s d e c e t t e 
p é r i o d e — f u s i l l é s , d é p o r t é s , 
d é c é d é s e n p r i s o n . E t l ' o n y 
t ^ r ouve p l u s d e 70 n o m s p o l o -
n a i s . T o u t e l a f a m i l l e B u r c z y -
I c o w s k i , J o s e p h K u n d a , M i e -
c z y s ł a w e t R o m a n K o w a l s k i , 
M a r c i n D u d a , l e s S u p e r n a k , 
H é n r y k S t e l m a s i a k , Z e n o n 
P l e t k o , K a n i a , P i e c h o w i a k , 
Z a ł u c z k o w s k i e t t a n t d ' a u t r e s . 
M o r t s à O r a n i e n b u r g , à M a t -
h a u s e n , à D o r a , f u s i l l é s à 
L o o s , à A r r a s , a s s a s s i n é s à 
X>aon, d é c a p i t é s à D o u a i . . . 
S e u l e p e u t - ê t r e a u j o u r d ' h u i 
M a d a m e M a r i a K o w a l s k a , d o n t 
l e m a r i e t l e f i l s f u r e n t p r i s 
„ p a r l e s h o m m e s e n n o i r , à 
c a s q u e t t e f r a p p é e d ' u n e t ê t e 
d e m o r t " , s a i t e n c o r e n o u s 
d i r e c e q u e f u t l e t e m p s d e 
l ' o c c u p a t i o n . E t m ê m e e l l e n e 
s a i t p a s t o u t , p u i s q u e l a c o n -
s p i r a t i o n , l e s e c r e t é t a i e n t 
p l u s f o r t q u e l ' a m o u r , l ' a m i t i é , 
l e s l i e n s f a m i l i a u x . M a i s i l n e 
f a u d r a i t p a s q u e s e u l l e m o -
n u m e n t g a r d e l a m é m o i r e d e s 
h é r o s . . . 

TAMTE DNI 
W SALLAUMINES 

Z imny , paźdz i e rn i l t owy 
zmierzch. „Październikowy 
mrok, jak kat, nad śpiącym 
miastem groźnie stanął, wśród 
pustych ułic świszczę wiatr 
stukają buty SS-manów..." 
l>iie, mrok nie jest j ak kat, to 
t y lko z w y k ł y zmierzch jes ien-
ny, miasto nie śpi, miasto ba-
w i się, na placu przed m e r o -
s twem rozpostar ła się „ducas-
se", z „kafejek", z „boites-
-à-musique" dochodzą nas 
dźw i ęk i po lek nagranych pe -
w n i e przez którąś z oko l i cz -
nych orkiestr polskich. R o -
ześmiane bądź teź skupione 
pary . Całe rodz iny — mama, 
tata i dz iec i — jedzące f r y tk i . 
Jak to p r z y „dukasie". 

SA L L A U M I N E S , duże 

osiedle górn icze w de-
par tamenc ie P a s - d e -
-Cala is , w pobl i żu 
Lens . Jesień roku 1963. 
G d y b y tak w y t ę ż y ć 

pamięć, us i łować dosięgnąć 
pamięc ią paźdz i e rn ików i j e -
s ieni sprzed dwudz ies tu i 
dwudz ies tu paru lat? — 

' W ó w c z a s f r a gmen t w i e r s za 
Bron i ewsk i ego : „Październi-
kowy mrok, jak kat, nad 
śpiącym miastem groźnie sta-
nął..." nabra łby w a g i doku-
mentu. A l e przec ież d w a d z i e -
ścia lat — to tak i k a w a ł cza-
su. T y l e się przez ten k a w a ł 
czasu przeży ło , źe tamte spra-
wy. . . N i e , nie żeby się o t y m 
wszys tk im zapomnia ło , to są 
r zeczy w i e lk i e , wzn ios łe . A l e 
codzienne, szare życ i e ma 
s w o j e w y m o g i i s w o j e p rawa . 
M łods i dokładnie nie pam i ę -
ta ją , bo w t e d y by l i dz iećmi . 
A starsi? I u nich w i e l e r ze -
czy — nazwiska, n a z w y , da -
ty '— gdzieś się zaprzepaści ło . 
Sami „résistants"? N i ek t ó r z y 
n i gdy n ie w r ó c i l i z w i ę z i e ń 
i obozów , a lbo leżą na cmen-
tarzu. W i e l u po tem p o w y m i e -
rało. Ma ł o kto pamię ta dziś 
dakładnie te czasy, te spra-
wy. . . 

I nasz r o zmówca — młody 
Francuz pochodzenia po lsk ie -
go — roz łoży ł bezradnie ręce. 
„Ja, widzicie — dodał jeszcze 
po chw i l i — pamiętam te rze-
czy i tych łudzi, Burczykow-
skich i innych, jak przez mgłę. 
Ale, zaraz, mój szwagier, Ma-
rian, który mieszka w dziel-
nicy Grosse-Berłine, starszy 
ode mnie, kolegował z synami 
Burczykowskich. On chyba 
mógłby coś Wam opowie-
dzieć..." 

Owszem, p. Ma r i an pamię ta 
Burczykowsk ich , to by l i j ego 
ko l edzy . A l e pamięta ich w ł a -
śnie t y l ko j ako ko l egów . A o 
t ym, czego dokonal i w Ruchu 
Oporu, w jak ich okol icznoś-
ciach zostal i a resz towani — 

D w a j przyjaciele i d w a j bo- o t ym, n iestety , i on też n ie 
liaterzy rozstrzelani w Loos: w i e . „To była konspiracja, 
Mieczysław Kowalski i Edwin o tych rzeczach nie mówiło się 
Burczykowski (z p rawe j ) nikomu, ani matce, ani narze-
Cała, siedmioosobowa rodzina Burczykowskicli zginęła na zie-
mi francuskiej w czynnej walce z najeźdźcą hitlerowskim 

„Mąż zginął w Oranienburgu, a potem zabrali Mietka..." opowiada pani Maria Kowalska 

czonej, ani kolegom". P r z e z 
chw i l ę s z w a g r o w i e — p i e r w -
szy nasz r o zmówca i p. M a -
r ian — zas tanawia ją się, k to 
też w Sal laumines móg łby o 
„tym wszystkim" dokładnie 
pamiętać . I dochodzą do w n i o -
sku, że chyba jedna t y l ko pa -
ni K o w a l s k a . „Zaprowadzę 
Was do niej" — pow iada 
p. Mar ian . 

,,Zabrali mi najpierw męża, 
Romana, to było 6 czerwca 
1941 roku. Mąż zginął w Ora-
nienburgu. A potem przyszłi 
po syna, po Mietka, w 1942 r., 
Mietek miał wtedy 19 łat. 
Zginął w Mauthausen, w 
1944 r. Przyszli po niego ci w 
czarnych mundurach i z tru-
pimi czaszkami. A zostało po 
nim parę zdjęć — o, te dwie 
fotografie na przykład: Mie-
tek i Witek Supernak, Mietek 
i Edwin Burczykowski, żadne-
go z nich już nie ma, zginę-
li — i dokumenty, o..." 

„Secrétariat d'Etat aux 
Forces Armées — odczytu-
jemy. Notification... Aspi-
rant... Miecislas Kowalski... 
Mort pour la France... ar-
rêté à Sallaumines. Interné 
à Béthune. Déporté d Huy. 
Mauthausen — décédé..." 

Starsza kobieta — pani M a -
ria, żona Romana K o w a l s k i e -
go, k tó ry zg iną ł w Oran i en -
burgu i matka Mie tka , po k tó -
rego dwadz ieśc ia j eden lat t e -
mu przysz l i „ c i w czarnych 
mundurach i z trupimi czasz-
kami" p rzesuwa dłonią po 
t w a r z y . Chyba bezw iedn ie , to 
jest tak i gest odruchowy , k i e -
dy cz łow iek koncent ru j e się, 
za wsze lką cenę chce sobie 
wszys tko przypomnieć . A to 
n ie jest sprawą ł a twą w s z y s t -
ko sobie przypomnieć . „To 
była konspiracja, o tych rze-
czach nie mówiło się nikomu, 
ani matce, ani narzecżonej, 
ani kolegom". A nadto : b o -
leść, żałość, og romna i n i e -
zniszczalna, sta ją się z b i eg i em 
lat samowystarcza lne j ak g d y -
by, w y z b y w a j ą się konkre tów , 
„ziemskich" naleciałości , po -
w i ą zań z przeszłością, s ta ją 
się samą substancją życ ia ; 
c z ł ow iek siedzi, myśl i , s tarze-
j e się i p łacze: n i eważne już 
po latach, j ak to dokładnie 
było, w a ż n y jest t y l ko fak t , 
że to było, że te straszne r z e -
czy — aresz towania tor tury , 
zbrodnie — stały się, dokonały 
się, że najb l i żs i , k tó rych w y -
p rowadz i l i z domu rodz innego 
„ci w czarnych mundurach i 
z trupimi czaszkami" n ie 
powrócą już n igdy , nigdy... 

„Oni mi nigdy nic nie mó-
wili o swojej podziemnej ro-
bocie, ani mąż, ani syn. To 
wiem, że organizowali sabota-
że na kopalni... Ze pracowali 
razem z Burczykowskimi..." 

— Właśn ie — B u r c z y k o w -
scy... 

„Wszystkich ich, proszę pa-
na, zabili. Ojca aresztowali w 
1941 r., wywieźli go do Nie-
miec i rozstrzelali. A potem 
rozstrzelali synów: Edwina, 
Feliksa i Grzegorza. Chyba 
w Loos , tak... Ale Feliksa to 
chyba rostrzelali w Arras. 
A najmłodszego syna. Bernar-
da, córkę i matkę zabiła nie-
miecka bomba. Tu na cmen-
tarzu jest ich grób. A byli 
i inni, których pamiętam, któ-
rzy pracowali razem z mę-
żem i synem: Supernakowie, 
ojciec i syn, Witek, kolega 
mojego Mietka, on został roz-
strzelany razem z Grzego-
rzem Burczykowskim w Loos ; 
Józef Kunda — tego zamor-
dowali w L,aon, prawda, Ro-
man?" 

Tak, p. Roman, młodszy syn 
pani M a r i i K o w a l s k i e j , pa -
mię ta : Józe fa K u n d ę z amor -
dowa l i w Laon . P a n Roman 
mia ł w t e d y 17 lat. R a z e m z 
bra tem M i e t k i e m i i nnymi j e -
szcze ko l e gami w y j e c h a ł w t e -
dy — to by ło po aresztowaniu 
o jca — do Laon . P r a c o w a l i 
tam na kole i . I t am właśnie , 
w Laon, N i e m c y zamordowa l i 
Józe fa Kundę . „ O tych rze-
czach nie można nie myśleć — 
m ó w i p. Roman. — Sam sie-
działem w więzieniu w Douai, 
a przeae wszystkim: ojciec 
zginął, brat zginał. Ça vous 
marque pour toute la vie!" — 
konk ludu j e po f rancusku. 

„...Kania, który został ścięty 
w Douai, Piechowiak, Duda, 
Załuczkowski. Kto by mógł 
opowiedzieć o działalności 
tych ludzi? Matka Witka Su-
pernaka zmarła, to było je-
szcze w czasie wojny, w 
1943 r., Wołański i Walańczyk 
są gdzieś w Polsce, inni pogi-
nęli, inni jeszcze powymierali. 
Chyba jedna tylko pani Ka-
niowa z Noyelles, które i mąż 
został ścięty w Douai i którą 
też wywieźli do obozu. Była 
3 lata w obozie. Ale w tej 
chwili p. Kaniowa jest w Pol-
sce..." 

* 

Cmentarz w Sal laumines. 
Grob rodz iny Burczykowsk ich . 
Sk romny grób. Tab l i c e pa -
m i ą t k o w e o f i a r owane przez 
M i l i c j ę Pa t r i o tyczną okręgu 
Pas-de-Ca la is , R a d ę N a r o d o -
w ą z R o u v r o y , Radę N a r o d o -
w ą z Sa i l l y -Labourse , P K W N 
Harnes, Z w i ą z e k K o b i e t — 
okręg Pas-de-Ca la is , K o m i t e t 
Kob i e t im. M a r i i K o n o p n i -
ck ie j z Mon t i gny - en -Gohe l l e . 
Tabl ica z napisem f rancusk im. 
Fo tog ra f i a Edw ina Burc z y -
kowsk i ego i napis: „urodzony 
w roku 1922, rozstrzelany w 
roku 1943". 

Inna a le ja . Grób Superna-
ków . 

W pobl iżu cmentarza w z n i e -
siony został — staraniem 

Witolda Supernaka rozstrze-
lano wraz z Grzegorzem Bur -
czykowskim — w Loos 

• i 
władz gminnych Sal laumines 
— pomnik . Jest to w ł a ś c iw i e 
p ły ta kamienna, na k t ó r e j pod 
napisem „ L a ville de Sal-
laumines à ses Martyrs. 1939— 
1945" w y r y t o nazwiska z amę -
czonych, skatowanych, r o z -
strzelanych, zabi tych od bomb. 
„Fusillés, Déportés, Décédés" 
— głoszą ko l e jne napisy. A 
pod napisami — nazw iska : 
f rancusk ie i- polskie, polskie 
i f rancuskie . Francuz i i P o l a -
cy. Ż y l i razem, razem cho-
dzi l i na szychtę i razem „Ils 
sont morts pour que vive la 
France". Burc zykowscy , Józef 
Kunda , M i e c z ys ł aw i Roman 
K o w a l s c v , Marc in Duda, Su-
pernakowie , H e n r y k S t e lma-
siak, Zenon P i ę t ko i w ie lu , 
w i e lu innych; na pomniku ku 
czci zamordowanych , zamę-
czonych i zab i tych od n i e -
mieck ich bomb w Sal laumines 
f i g u r u j e — zapamię t a jmy to 
na zawsze — ponad s i edem-
dziesiąt nazwisk polskich. 

Grób rodziny Burczykowskich 



Zespół „Kujawialc" z Harnes maszeruje ulicami miasta 

O ZESPOŁACH PO NOWEMU 
D o k o ń c z e n i e z e s t r 3 

JE S T I C H W P A S - D E -
- C A L A I S I N O R D k i lka -
dziesiąt . W i e l u z c z łonków 

zespo łów by ło w Po lsce na 
kursacłi o rgan i zowanych przez 
T o w a r z y s t w o „ Po l on i a " . Są 
m ł o d y m i o b y w a t e l a m i f r a n -
cuskimi, k tó r zy kocha ją po l -
ski f o l k l o r — można tak chy -
ba powiedz i eć — i k tó r zy 
chcie l iby, aby ten f o l k l o r po -
kochal i tak jak oni wszyscy 
młodz i ludzie... 

Z j a w i s k o nad w y r a z pozy -
t y w n e : n ie t rwon ią b e zmyś l -
nie czasu, odda ją się ku l tura l -
n e j r o z r ywce . T o jedno. A 
d rug i e : kształcą w sobie po -
czucie koleżeńskości , poczucie 
obowiązku , poczucie z d r o w e j 
ambic j i . I wreszc i e : „uczą się 
Po lsk i " , uczą się przec ież nie 
ty lko tańców i p iosenek po l -
skich, a le i w jak iś sposób 
uczą się rozumieć kul turę 
polską w ogóle. I j eszcze : r o -
bią coś konkre tnego dla p r z y -
jaźni po lsko- f rancusk ie j . W 
n iektórych zespołach tańczą 
młodz i Francuzi , r odow ic i 
Francuz i ; zespoły bardzo czę-
sto produku ją się na „ c z y s t o " 
f rancuskich imprezach. T a k : 
z j aw i sko nad w y r a z po z y -
t ywne , k tórego donios łe j rol i 
j ak dotąd nie po t ra f i l i śmy , 
niestety, całkiem na leżyc ie 
ocenić. Można tak powiedz ieć . 

A l e te spóźnione b rawa nie 
w y c z e r p u j ą tematu „ zespo ły " . 
Zespo ły są przec ież „ z nas" , 
zespoły — ten n o w y rozdz ia ł 
w księdze d z i e j ó w nasze j po l -
skości, naszego pr zyw iązan ia 
do „s tarego K r a j u " — są na-
szą wspó lną sprawą. Podoba -
ły się nam wys tępy , j es teśmy 
pełni uznania, przed chwi lą 
b i l i śmy brawa , już zamie r za -
m y k i e rować się ku wy j śc iu . 
Z a t r z y m a j m y się jeszcze 
chwi lę . P o m y ś l m y : te wszys t -
k i e p iękne w y s t ę p y — to 
przec ież rezultat d ług i e j i 
t rudne j pracy . W a r t o by m o -

Wśród Polaków mieszkających 
we Francj i i w Belgii nie 
ma chyba nikogo, kte nie 
lubiłby oglądać występów na-
szych zespołów folkloru 

że — skoro działalność tych 
młodych ludzi jest poży tecz -
na, skoro ich w y s t ę p y nam 
się podoba ją — zapytać ich, a 
także i ich k i e r o w n i k ó w i 
op i ekunów: S łuchajc ie , a m o -
że mac ie jakieś k łopoty? Czy 
m o ż e m y W a m w czymś d o -
pomóc? 

...Bo tak się akurat składa, 
że zespoły m a j ą s w o j e „ z e -
spo ł owe " kłoiX)ty. N ie , n i e 
k łopo ty natury f i nansowe j — 
w tych sprawach jakoś sobie 
radzą, wys t ępu ją , są zapra -
szane — jakoś sobie radzą, 
po t ra f ią nawe t zaoszczędzić 
na e lekt ro fon , na magneto fon , 
na wycieczkę. . . O cóż w i ę c 
chodzi? O okazanie zespołom 
w i ę c e j sympati i , serdeczności, 
ż y c z l iwego za interesowania . 
„ I m , młodym, trzeba pokazać, 
że ktoś się n imi interesuje , 
n i e ty lko w t edy , k iedy są na 
estradzie, a le i na codzień. 
T r zeba , aby oni, c i m łodz i 
ludzie, czuli, że ktoś interesu-
j e się ich działalnością, że to 
co robią jest komuś po t r zeb -
ne. Chodz i o to, żeby ludz ie 
w koloniach nie poprzes tawa l i 
na wołan iu „ b i s " na t e j czy 
inne j uroczystości , chodzi o 
d robne sprawy , k tóre składa-
ją się na codzienną ludzką 
życz l iwość , chodzi nam w z e -
społach nie o p r z y p a d k o w e 
b rawa , t y lko o stałą s y m -
patię. . . " T a k m ó w i ą k i e r o w -
nicy zespołów, k tó rzy uskar-
ża ją się t rochę także i na nas, 
na „ T y g o d n i k " : „ Z a mało •— 
p o w i a d a j ą — poświęcal iśc ie 
dotąd uwag i życ iu zespo łów" . 
Nasza w ie lka wina. Pos ta ra -
m y się to naprawić . 

K i e r own i c y , op i ekunowie i 
sympatycy zespo łów p r z e ż y -
w a j ą inną jeszcze troskę, k t ó -
r e j na im ię : zespoły dz i ec i ę -
ce. Zespo ły dz iec ięce, z k t ó -
r ych rekrutu ją się cz łonkowie 
z e soo ł ów młodz i e żowych . Z e -
społy dz iec ięce, k t ó rych jest 
za mało, k tó rych dla dobra 
p i ękne j sp rawy k u l t y w o w a -
nia t radyc j i po lsk iego f o l k -
loru w e F r a n c j i w inno być 
w i ę c e j . 

„ N o w y rozdz ia ł w ks iędze 
d z i e j ó w nasze j po lskośc i " — 
pisa l iśmy przed chwi lą o z e -
społach f o lk lo rys tycznych . I 
słusznie chyba — czyż zespo-
ł y nie są w t e j chw i l i n a j l e -
p i e j zo rgan i zowaną społecznie 
f o r m ą po lsk iego życ ia ku l tu -
ra lnego w e Franc j i ? Ro la , 
znaczenie zespo łów f o l k l o r y -
s tycznych n igdy jeszcze n ie 
by ł y tak duże, jak w łaśn ie 
dziś. 

U m i e j m y docenić tę ro lę i 
to znaczenie. Zb l i żmy się do 
zespo łów f o lk l o rys tycznych . 
N i e ch w „ n o w y m rozdz ia le " , 
na k tórego treść składają się: 
praca, kłopoty, próby, w y s t ę -
py i sukcesy młodych o b y w a -
tel i f rancuskich zakochanych 
w f o lk l o r ze po lsk im — niech 
w t y m „ r o zd z i a l e " nie z a -
braknie m o m e n t ó w , k tórych 
autorami będz i emy m y w s z y -
scy, ż y c z l iwych uwag , k r y -
tyk, rad 1 s łów zachęty p o d -
pisanych naszymi nazwiskami . 

(k) 

Błyskawiczny KONKURS 
dla przyjaciół górników 

w dniu 4 grudnia cała brać górnicza w P o l -
sce obchodzi s w o j e święto . W przeddz ień tego 
święta p ragn i emy naszym Czy t e ln ikom dać 
„górn iczą r o z r y w k ę " , c zy l i n in ie j szy konkurs 
do rozw iązan ia ! 

Chodz i w n im o zna lez ien ie w łaśc iwych od -
pow iedz i na 12 pytań, wyp i sanych na rysun-
kach. Pod k a ż d y m z r y sunków są podane 4 od -

powiedz i , z k tó rych 3 są n i ep raw id łowe , f a ł -
szywe , a T Y L K O J E D N A P R A W I D Ł O W A , 
właśc iwa . T ę poprawną odpow iedź na leży w y -
szukać a D U Ż Ą L I T E R Ę , którą jest oznaczona, 
Z A K R E Ś L I Ć ! Zakreś lone l i t e ry uk łada ją się 
w D W A W Y R A Z Y . Jakie? P r a w i d ł o w e r o z -
w iązan ie zna jdz i ec i e w następnym numerze 
„ T y g o d n i k a " . 

L. Narzędzie górnicze 

Ł. Dyplom górniczy, laurka 

M. Lampka górnicza v 

N . Zabawa górnicza w Dniu 
Górnika 

A . Kopalina uzyskana pracą 
górnika 

B. Górniczy trud 
C. Przedmiot wykonany z wę -

gla 
D. W gwarze górniczej za-

płata 

P. Kenozoicznej (1 — 60 mi-
lionów lat temu) 

R. Mezozoicznej (60 — 185 mi-
lionów lat) 

S. Paleozoicznej (185 — 520 
lionów lat) 

T. Fozoicznej (520 — 1500 mi-
lionów lat) 

ićTsąyi^ 
K i f i * c u » r o i 
Falska HA HYUKi, 

SWIĄTOU/YAI 
IV nj^ttcatciu 

w^dLĄ ą 

P. Zielono-czerwony 
R. Biało-zielony 
S. Czerwono-czarny 
T. Zielono-czarny 

8 

W . N a czwartym 
X N a piątym 
Y . N a szóstym 
Z. N a siódmym 

E. Ratowniczy Oddział W y -
ciągowy 

F. Racjonalizator Oszczędnego 
Wydobycia 

G. Rybnicki Okręg Węg lowy 
H. Regulamin Ostrego Wspó ł -

zawodnictwa 

O. Uroczystość przyjmowania 
uczniów do „stanu górni-
czego" 

P. Uchylanie się od pracy 
R. Przejście przez wyrobisko 
S. Ucieczka przed gazem w 

kopalni 

Co T o : 7 e s r / 

w Kopalt,, ! / \\ À 
O ' — 

A . Ojciec górnika, też górnik 
B. Pierwszy wybudowany 

szyb 
C. Przodujący górnik 
D. Miejsce, gdzie górnicy u ra -

biają skałę 

11 

_ 

% 
N. K r a k ó w 
O. Gl iwice 
P. Warszawa 
R. Wroc ł aw 

H. Ropę 
I. Węgiel brunatny 
J. Sól 

K. Węgiel kamienny 

L Pracownica w kopalni 
J. Szufla górnicza 
K. Maszyna wykonująca w r ą b 

węgla 
L. Narzędzie do łupania w ę -

gla 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B . C . I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
8 5 , R u e N a t i o n a l e . T é l . : S ? . 1 8 . 1 4 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARV IN , DOUAI , 
LENS, NOEUX - les - MINES 



Wielu uczestników „Dni" przybyło z 
odległych, południowych departamen-
tów Francji. Wiek uczestników kursów 
wahał się od kilkunastu .do około trzy-
dziestu lat. Przeważali jednak młodzi, 
a właściwie młode, bo większość sta-
nowiły dziewczęta. Odjeżdżali po za-
kończonym kursie z satysfakcją solid-
nie wykonanej pracy, która dala im 
również bardzo wiele przyjemności 

J O U R l ^ E E S D E I > A ] \ r S E S . . . 

Taniec ludowy wymaga gruntownego przygotowania w zakresie rytmiki. 
Wdzięk tańca polega na zręczności zharmonizowanych ruchów, a nad opa-
nowaniem ich trzeba się solidnie namęczyć. Polski taniec, na przykład gó-
ralski, nieraz graniczy z akrobacją. Jest za to piękny i porywający 

W programie „Dni" przewidziano 
Isilka prelekcjL Pierwszą z nich — 
„Principes d'organisation des Journées 
d'Etudes Tecliniaues", wygłosił p. T. 
Teglia z Fédération Sportive et G y m -
nique du Travail. N a temat wyrabiania 
fizycznej sprawności tancerzy mówił p. 
Ałaurice Baquet, zasłużony trener spor-
towy, który po zakończeniu I wo jny 
światowej kładł pierwsze podwaliny 
pod rozwój sportu w Polsce. Zasadni-
cze ruchy, stanowiące podstawę tań-
ców regionalnych i ludowych, przećwi-
czyła z kursistami p. H. Majewska . 

W ramach „Journées d'Etudes" prze-
widziano odczyt sekretarza generalne-
go Association „France-Pologne", p. 
Lucien L e Marełlec, pt. „Folklor pol-
ski we Francji" . Organizatorzy „Dni " 
nie zapomnieli o fi lmach przedstawia-
jących tańce ludowe: „Oberek", „Ron-
des polonaises", „Fête du pommier 
f leuri". 

„Journées d'Etudes" zamknęła ogól-
na dyskusja, pozwalająca na wzajemną 
wymianę spostrzeżeń, doświadczeń i 
uwag na temat organizacji „Dni" w 
roku przyszłym. Zarówno dobra orga-
nizacja kursów, jak i rzetelny stosunek 
do pracy młodzieży, przybyłej z tery-
torium całej Francji sprawiły, że „Dni" 
przyniosły niewątpliwe, poważne ko-
rzyści wszystkim uczestnikom. Będzie-
my mieli nieraz okazję przekonania się 
o tym patrząc na występy zespołów 
folkloru polskiego w różnych okolicach 
Francji . 

Młodzież pilnie słuchała wszystkich 
wykładów, m. in. znakomitego pedago-
ga oraz instruktora sportowego, które-
mu polski sport wiele zawdzięcza — 
prof. M. Baquet (na zdjęciu powyżej) 

Na prezenty 

1001 propozycji dobrego smaku 

( M f i o & u sztuka i folklor polski 
p i ę k n a k o l e k c j a f a n t a z y j n e j biżuter i i 

c i e k a w e w y r o b y c e r a m i c z n e o r ó ż n y c h 
k s z t a ł t a c h 

wie lk i w y b ó r p o l s k i c h płyt 

d y w a n y , ki l imy, t k a n i n y d e k o r a c y j n e 

k a s e t k i d o biżuter i i o r a z p a p i e r o s ó w 
i o g r o m n a k o l e k c j a r ó ż n y c h u p o m i n k ó w 

Oczekujemy wizyty 

ł e l . 1 7 - 9 9 - 1 9 

Centre International Rogire 
(róg ul. du Progrès) Bruksela 

hu r ł : 10 , Place Rogier 



^ Tak dziś luggląda Koszulka 
To duże osiedle mieszkaniowe dla górników wybudowano 

w Katowicach po wojnie. Otrzymało nazwę „Koszulka". Warto 
przypomnieć, że były tu dawnie j tylko puste pola i nieużytki 
górnicze. Mieszkania nawego osiedla są słoneczne I wygodne. Ta 
część osiedla, którą widzimy na pierwszym planie, została zbu-
dowana przed kilku laty. Ostatnio osiedle powiększyło się o ki l -
ka nowoczesnych 10-piętrowych budynków (na drugim planie). 

U S T R Z Y K I D O L N E (Rzeszowsk ie ) — P i ę ć 
p ięknych żubrów, „ z a p a k o w a n y c h " w 
mocne skrzynie , p o w ę d r o w a ł o z Puszczy 
N i epo ł omick l e j w Bieszczady, gdz ie p o -
wsta ł szósty w Po lsce r e z e rwa t tych „ k r ó -
l ó w puszczy" . 

L U T O W I S K A (Rzeszowsk ie ) — K i e r o w c a 
nadleśnictwa Dwe rn ik , p. Ste fan, jadąc 
do Cza rne j kamionetką zauważy ł space-
ru jącego po szosie... w i l ka . Zdo ła ł dopaść 
go samochodem, zranić a po tem dobić 
w row i e . 

K Ę D Z I E R Z Y N (Opolsk ie ) — W Zak ładach 
A z o t o w y c h dobiega końca budowa w y -
twórn i w y s o k o cenionego nawozu sztucz-
nego — mocznika. P r z e w i d y w a n a p r o -
dukc ja — 150 tys ięcy ton rocznie. 

C H E Ł M L U B E L S K I — Jubi l euszowy w y -
stęp w 15 rocznicę istnienia 40-osobowe-
go zespołu e s t radowego ko l e j a r z y lube l -
skich, k i e r owanego przez panią R e g i n ę 

Możdżeńska . z g romadz i ł t łum w i d z ó w ' 
i s ympa tyków . 

S Z Y D Ł O W I E C ( K i e l e ck i e ) — W pomiesz - ' 
czeniach z l i k w i d o w a n e j w y t w ó r n i gwoźdz i 
za insta lowała się f i l i a warszawsk ich za-
k ł a d ó w e l e t r onowych T-12. P r o d u k u j e się 
e l ementy do różnych naczyń i urządzeń 
e l ek t ronowych , m. in. do z g r z ewarek dla 
spawania f o l i i z t w o r z y w sztucznych. 

G O R Z Ó W W I E L K O P O L S K I — Piętnasto letni 
uczeń Jan Badowsk i udeko rowany został 
p r z y znanym mu p r z e z R a d ę Pańs twa m e -
da l em „ Z a o f iarność i odwagę " . W s ierp-
niu Janek z narażen iem życia ura tował 
tonącego w W a r c i e 6- le tn iego chłopca. 

P U Ł T U S K (Warszawsk i e ) — W 500-lecie 
istnienia Kap i tu ł y n o w y m j e j arch id iako-
nem został ks. pra łat W incen t y Konarsk i , 
do t ychczasowy dz iekan i proboszcz r y -
piński. 

A N D R E S P O L ( Ł ód zk i e ) — Zak łady ce rami -
Ki b u d o w l a n e j w y e k s p e d i o w a ł y w t y m r o -
ku na W ę g r y znaczne i lości ka f l i , t y l e i ł e ' 
potrzeba na postawien ie t rzech tysięcy 
p i eców. 

K L Ę K A (Poznańsk ie ) — Zak łady przemys łu 
z ie larsk iego w y t w a r z a ć będą cze rwone 
b a r w n i k i z o w o c ó w m a l w y i czarnej j a -
gody. Natura lna fa rba służyć będz ie do 
barw ien ia w y r o b ó w cukierniczych, aby 
w y e l i m i n o w a ć p rodukty syntetyczne. 

Przed 
Górniczjim 
Śujiętem PROSTO 

Laser rubinowj i gotowy 

Z P O L S I U ^ P 

Informowal iśmy już o wie l -
kim sukcesie polskich nau-
kowców — skonstruowaniu 5 
laserów gazowych 1 zapowia-
daliśmy uruchomienie lasera 
rubinowego. Jak się dowiadu-
jemy, jest on już gotowy. P r a -

9 85 noirnch 
szkół 
pielęgniarskicli 

w Polsce dokonano ujedno-
licenia systemu nauczania w 
szkolnictwie pielęgniarskim 
oraz otwarto aż 85 nowych 
szkół dla kandydatek do tego 
pieknego i trudnego zawodu. 

Obecnie 23 tysiące młodych 
dziewcząt kształci się w dwu -
letnich I pięcioletnich szko-
łach I liceach medycznych 
oraz w trzyletnich szkołach 
asystentek pielęgniarskich. 

» ^^g l i 

m 
•í. 

„Barburka" to górnicze 
święto, obchodzone" bardzo 
uroczyście. Juź w przeddzień 
4 grudnia wszystkie kopalnie 
przybierają odświętną szatę. 
Szare budynki ożywia biel 
i czerwień f lag narodowych. 
Na zdjęciu udekorowana bra -
ma w jazdowa kopalni „Szom-
bierki" w Bytomiu. 

^ Odkrg j e 
każdą w a d ę 
konstrukcji 

Pracownicy Katedry Budo-
wnictwa Żelbetowego Poli -
techniki Szczecińskiej pod 
kierownictwem dr Inż. Zyg -
munta Wiśniewskiego od kil -
ku lat prowadzą prace nad 
strukturą betonów. Podsta-
w o w y m przyrządem używa-
nym do tego rodzaju badań 
jest „Betonoskop", który po-
zwala wykryć każdą wadę be-
tonowego odlewu lub kon-
strukcji. 

T A R C H O M I Ń S K I E Z A K Ł A D Y F A R M A C E U T Y C Z N E 

\ y i l / ^ Warszawa 91, ul. Fleminga 2 - Pologne 
p r odukuj ą : 
najwyższej jakości antybiotyki z własnej biosyntezy: 

O X Y T E T R A C Y K L I N Ę (Oxytetracycline base, Oxytetra-
cycline hydrochloride) 

T E T R A C Y K L I N Ę iTetracycline base. Tetracycline hydro-
chloride) 

N E O M Y C Y N Ę ERYTROMY^CYNĘ 

Ponadto Zakłady polecają doskonałe leki z własnej syntezy chemicznej, 
jak: 

A C E T A R S O L P R O C A I N E H Y D R O C H L O R I D E 
A L L O B A R B I T O N E P H E N O B A R B I T O N E 
A R R H E N A L P R I M I D O N E 

oraz cieszące się wielkim popytem ze względu na znakomitą jakość: 

I N S U L I N Ę P O L F A 
W I T A M I N Ę B-12 a 1000 mcg 
Y I T A B I O N (Witamina B-12 1000 mcg -j- Witamina B -1 100 mcg) 

W y s o k ą jakość p roduk tów w y t w a r z a n y c h przez Zak łady kontro lu ją własne L a b o r a -
toria Badawcze , Labo ra to r ium Farmako log i c zne oraz Instytut L e k ó w Min is te rs twa 
Z d r o w i a i Op iek i Społeczne j . 
Kon t r o l ę kl iniczną l e k ó w p r z ep rowadza j ą l i czne k l in ik i A k a d e m i i M e d y c z n y c h 
wszys tk ich spec ja lnośc i . 

140 lat istnienia 
Tarchomińskich Zakładów Farmaceutycznych P O L F A 

gwarancją wysokiej jakości polskiego leku 

CU je na polskim rubinie syn - » 
tetycznym, wyprodukowanym 
przez hutę aluminium w Ska-
winie. Energia błysku lasera 
rubinowego jest 1000-krotnie 
większa od energii występu-
jącej w laserze gazowym. 

m 90 tysięcy 
klientów kupuje 
koresponden-
cyjnie 

Od roku działa w Łodz i 
H a n d l o w y D o m W y s y ł k o w y . 
Jest to na raz i e p i e rwsza t ego 
rodza ju p l a cówka hand lowa w 
K r a j u . Dotychczas o t s łu ży ł on 
około 90 tys ięcy k l i en tów, w y -
sy ła jąc im t owa r y war tośc i 40 
m i l i o n ó w złotych. N a j w i ę c e j 
ma on k l i en tów z w o j e -
w ó d z t w : ka tow ick i ego , k r a -
kowsk iego , opolskiego, r z e -
szowsk iego i wars zawsk i ego , 
p r zy c zym 84 procent stano-
w ią mieszkańcy wsi . 

^ Szwedzcy 
studenci 
Uniwersytetu 
L u d o w e g o 

w t y m roku rozpoczęła na-
ukę na Un iwe r sy t e c i e L u d o -
w y m w W i ęks z y ca ch (pow. 
K o ź l e ) na Opolszczyźn ie 4-
-osobowa grupa s tudentów ze 
Szwec j i . N a raz ie Szwedz i 
uezą się j ę z yka j io lskiego a z 
końcem tego roku roz jadą się 
po różnych p lacówkach tego 
typu is tn ie jących w K r a j u . 

W y m i a n a s łuchaczy u n i w e r -
sy te tów l u d o w y c h Po lsk i i 
S z w e c j i została za in ic jowana 
przez Z w i ą z e k M łod z i e ż y 
W i e j sk i e j . Podobn i e jak w 
K r a j u i w S z w e c j i dz ia ła ją 
un iwersy te ty ludowe , w k t ó -
rych z d o b y w a w i e d z ę m ł o -
dz i e ż z w i e j sk i ch środowisk. 

^ Zmienia się 
górnicza rodzina 

Śląski Ins ty tut N a u k o w y 
p rowadz i badania soc jo log icz -
ne nad rodz inami górn iczymi . 
Badania w y k a z u j ą zmiany, 
j ak i e zachodzą w tych rodz i -
nach w ciągu życ ia j ednego 
pokolenia . Obecnie rodz iny te 
są m n i e j l iczne, a zawód 
górn ika w w i e l u wypadkach 
przestał t r adycy jn i e p r zecho-
dz ić z o jca na syna. Zgodn i e 
z t radyc ją natomiast — żony 
gó rn ików p r zeważn i e nie p ra -
cują zawodowo . 



KSIĘGA KSIĄG 
w roku 1 3 6 4 Kazimierz Wielki 

założył w Krakowie Akademię naz-
waną później Uniwersytetem Jagiel-
lońskim. Ta najstarsza sławna pol-
ska wyższa uczelnia w roku 1963/64 
obchodzi swoje 600-lecie. 

Z okaz j i jubi leuszu w a r t o przypomnieć , że w sierpniu 1939 
roku pod prasami d rukarn i Un iwe r sy t e tu Jag ie l lońskiego b y ł 
d w u t o m o w y kata log r ękop i sów zgromadzonyc ł i w B ib l io tece 
Po l sk i e j w Pa ry żu . Szczęś l iw ie ocala ł on od zniszczenia w o -
j ennego i ostatecznie ukazał się w K r a k o w i e w 1946 r., a w i ę c 
w s iedem lat po opracowaniu. Jest to j eden z n ie l icznycł i p r z e d -
w o j e n n y c h polskich zb i o rów b ib l io tecznych i a rch iwa lnych , 
k t ó r y i po w o j n i e zachował swą praktyczną wartość . 

Część zb i o rów parysk i e j B ib l i o tek i Po l sk i e j — w t y m m. in. 
w łaśn ie wszys tk i e rękop isy — zdołano zdeponować w Musée 
Carnava le t Inst i tut de France i w k i lku b ib l io tekach w e F r a n -
c j i po łudn i owe j ; dz ięk i t emu uniknę ły one g rab ieżcze j r ęk i h i -
t l e r owców , k tó r zy prze t r zeb i l i pozostały ks ięgozbiór . 

Wszys tk im b y ł y m abso lwentom i s tudentom Un iwe rsy t e tu Ja-
g ie l lońsk iego p r zypominamy , że w październiku 1964 roku od-
będzie się w Krakowie zjazd wychowanków tej najstarszej 
uczelni. P r a g n ą c y m po jechać do K r a j u na z j a zd p o d a j e m y 
adres b iura : Biuro Jubileuszowe 600-lecia Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego — Kraków, ul. Gołębia 24, tel. 248-90. 

CZY ZNIKNĄ HAŁDY w OKRĘGACH PRZEMYSŁOWYCH? 
Hałdy, ten nieodłączny pejzaż okręgów kopalnianych we 

wszystkich krajach, za jmują coraz większą powierzchnię. W róż-
nych okolicach mają różne kształty i różne barwy. 

Również w wielu okręgach przemysłowych Polski rosną hał-
dy, a najtrudniejsza pod tym względem jest sytuacja w Górno-
śląskim Okręgu Przemysłowym. 

K R A J 

Ś W I A T 

• S Z W E C J A 
K U P U J E M E B L E 

S z w e c j a zawar ła u m o w ę na 
dos tawę meb l i p r o d u k o w a -
nych w Bydgoszczy , a m iano -
w i c i e około 14 tys ięcy sztuk 
w 20 różnych asortymentach. 
Są to w większośc i nowoczes -
ne meb l e o este tycznych ob i -
ciach ze skóry i t w o r z y w 
sztucznych. P r odukc j a ekspor -
towa w bydgosk ich f ab r ykach 
meb l i jest szeroko rozwin ię ta . 

. Metale z Bydgoszczy kupu ją 
m. in.: Z w i ą z e k Radz ieck i , 
W ę g r y , S zwa j ca r i a i Ang l i a . 

R O Z S Z E R Z E N I E H A N D L U 
Z K A N A D Ą 

Po lska od szeregu lat na-
b y w a p e w n ą iiość zboża ka -
nady jsk iego . Ostatnio podp i -
sano t rzy le tn ią u m o w ę na d o -
s tawy z K a n a d y do Po l sk i 
corocznie 400 tys ięcy ton 
pszenicy kanady j sk i e j , na w a -
runkach kredytu . W ramach 
u m o w y będą zaw ie rane p o -
między o rgan i zac jami handlu 
o b y d w u k r a j ó w kontrakty , 
okreś la jące t e rm iny dos taw i 
ga tunk i pszenicy. U m o w a jest 
w y r a z e m rozszerzenia stosun-
k ó w hand lowych pomiędzy 
obu k ra j ami , a w szczegól -
ności zwiększenia eksportu 
polskich t o w a r ó w do K a n a -
dy . N a l e ż y wy jaśn ić , że za -
po t r zebowan ie Po lsk i na zbo-
że jest zw ią zane m. in. ze 
stale u t r z y m u j ą c y m się znacz-
n y m ekspor tem mięsa. 

„ F L A N E L O W Y " E K S P O R T 
D O GRECJI , F R A N C J I , 

M A R O K A 
Polska centrala handlu za -

gran icznego C E T E B E zawar ła 
szereg t ransakcj i ekspor to-
w y c h na sumę ponad 0,5 m i -

l iona do la rów . Jedną c zwar -
tą t e j k w o t y s tanowią u m o -
w y na sprzedaż tkanin f l a -
n e l o w y c h i ba rchanowych do 
Franc j i , G rec j i , I raku, M a r o -
ka, L ib i i , A r a b i i Saudy j sk i e j . 
N iger ia , Sudan, Honduras za -
m ó w i ł y w Po lsce tkan iny 
we łnopodobne ze sztucznego 
włókna. Ponadto do Grec j i , 
K a n a d y i Ha i t i centrala d o -
starczy do p o ł o w y przysz łego 
roku tkaniny obrusowe i p o -
śc ie lowe o wartośc i 250 t y -
sięcy do la rów , zaś do A r a b i i 
Saudy j sk i e j ok. 50 tys ięcy 
m e t r ó w tkanin we łn ianych . 

JA K O B L I C Z Y L I N A U K O -
W C Y z Zak ładu Badań 
N a u k o w y c h Po l sk i e j A k a -

demi i Nauk w Zabrzu — „ ś l ą -
skie p i r a m i d y " rosną w za -
w r o t n y m tempie . Dz iennie 
p r z y b y w a około 100 tys ięcy 
ton, a w i ę c bl isko 40 m i l i o n ó w 
ton rocznie. Dziś te rosnące 
wc iąż usypiska czy kopce z a j -
mu ją przestrzeń o p o w i e r z -
chni półtora tysiąca hek tarów. 
P r z y t y m na w i e l u hałdach 
g roz i n iebezp ieczeństwo. S ta-
r zy górn icy z kopa ln i „ W a n -
d a - L e c h " w N o w y m By tomiu 
pamię ta j ą t rag iczny w y p a d e k 
sprzed w o j n y . Dz i ec i w d r a p a -

ły się na hałdę. N a g l e usunęła 
się im z iemia spod nóg, buch-
nął p łomień i w mgn ien iu oka 
dz iec i zamien i ł y się w ż y w e 
pochodnie . N i e zdołano ich 
uratować . N i ebezp i eczeńs two 
i dziś czyha w hałdach k o -
pa ln ianych czy. hutniczych, 
z a w i e r a j ą one b o w i e m od 2— 
40 procent ł a twopa lne j m a t e -
rii. G d y d o wnęt r za tak ie j ha ł -
d y dostanie się z powie t r za 
tlen, zachodzą r eakc j e chemi -
czne i hałda ulega samozapa-
leniu. Tempera tura tak i e j ha ł -
d y dochodz i do 180 stopni C. 

P r z y kopa ln i w W i r k u ( N o -
w y B y t o m ) hałda była po zo r -

K t o s z y b k o k a r z e ^ 

• N i e c a c k a ć sią 

G d z i e z a c z y n a s ią b a n d y t a ? 

^ W g r u n c i e r z e c z y t c h ó r z e 

Ta sprawa jest trudniejsza 
niż można byto przypuszczać. 
Mam na myśli problem chu-
ligaństwa, które wydaje sią 
być nieodrodnie związane z 
rozwojem współczesnej cywi-
lizacji. Przecież nawet w tak 
spokojnym skądinąd kraju 
jak Szwecja, problem ten nie 
schodzi ze szpalt gazet i nie 
może doczekać sią rozwiąza-
nia. 

Nie znaczy to oczywiście, 
że w Polsce czeka sią z za-
łożonymi rąkami. Walka ze 
zdziczeniem obyczajów gru-
py rozwydrzonej młodzieży — 
bo w gruncie rzeczy jest to 
tylko nieduża, ale za to bar-
dzo głośna grupa — toczy sią 
od dawna, choć z różnym na-
sileniem. Wprowadzone w 
swoim czasie tzw. przyśpie-
szone postąpowanie sądowe, 
na mocy którego ująty przy 

ILUSTROWANY TYGODNIK 
DLA POLONII NA CAŁYM ŚWIECIE 

Jest ulubionym pismem zagranicznej Polonii. 
Tygodnik ten czytają Polacy w 52 krajach świata. 

A D R E S R E D A K C J I : Warszawa, ul. Koszykowa 6a 
P r e n u m e r a t ę p r z y j m u j ą : K . i b r a i r i e E t r a n g è r e H a c ł i e t t e , 25, r u e 
d e s C é v e n n e s , P a r i s o r a z M e s s a g e r i e s d u L i v r e , 16, r u e 
d u B a c , P a r i s V I I l u b E x p r i m r u c h , W a r s z a w a , u l . W i l c z a 46 

chuligańskim wyczynie spraw-
ca już nazajutrz stawał przed 
sądem, dało dobre rezultaty. 

Jeżeli stare polskie przy-
słowie głosi: kto prądko da-
je, dwa razy daje, można 
je strawestować i słusznie 
powiedzieć: kto prądko ka-
rze, dwa razy karze. Ale jest 
i druga strona przyśpieszo-
nej procedury, negatywna. W 
tym trybie najwyższy wyrok, 
jaki może zapaść, wynosi 8 
miesiący. Tymczasem niektó-
re wyczyny chuligańskie po-
winny być karane surowiej. 
Chcąc zaś przyśpieszyć tryb 
osądzano i takie przestąpstwa, 
które są na pograniczu ban-
dytyzmu i nie mogą być za-
liczone do chuligaństwa. 
Oczywiście wówczas wyroki 
zapadały zbyt łagodne. 

W ogóle granica miądzy 
chuligaństwem a bandytyz-
mem jest dość płynna. Po-
wiadają uczeni prawnicy, że 
chuligan działa nie z chąci 
zysku, a bandyta właśnie z 
chąci zysku. Ale napadnięte-
mu i ciążko pobitemu czło-
wiekowi jest wszystko jedno, 
z jakich pooudek działał na-
pastnik. 

W ostatnim okresie, gdy 
opinią społeczną w Polsce 
wstrząsnęło kilka bardzo 
ohydnych wyczynów chuli-
gańsko-bandyckich, sprawa ta 
zr,.^w zacząla zapełniać szpal-
ty gazet. Wprawdzie ilość 
banayckich napadów w Pol-
sce jest w porównaniu z wie-
lu innymi krajami znikoma. 

lecz tum bardziej są godne 
potępienia. Nie tc, by ilość 
napaści zwiększyła się, nie, na 
szcząście jest ich mniej, prze-
de wszustkim wskutek lep-
szej i oardziej operatywnej 
pracy milicji; natomiast be-
stialstwo sprawców tych wy-
czynów jest wyjątkowo od-
rażające. Sięgnięto więc do 
środka najostrzejszego, jakim 
dusnonuje ustawodawstwo: do 
sądów doraźnych, gdzie — 
jak wiadomo — nie ma od-
wołania do wyższej instancji 
sądowej, i wyroki z reguły 
zapadają bardziej surowe. 
Tak też się stało. W jednym 
z tych wypadków prokura-
tor zażądał nawet dla chuli-
gana-bandyty kary śmierci. 
Sąd skazał go jednak na 15 
lat, biorąc pod uwagę młody 
wiek oskarżonego i wyrażo-
ną skruchę. 

Społeczeństwo żąda wyso-
kich kar i ma rację. Ałe nie 
pomogą tu same sądy, pro-
kuratury, milicja. Zresztą — 
powiadają ludzie w tramwaju 
czy autobusie — milicja za 
bardzo cacka się z tymi dra-
niami. Dwóch milicjantów 
przypłaciło życiem w Tarno-
wie swoją łatwowierność przy 
aresztowaniu osobników po-
dejrzanych o włamanie do 
kiosku. Zabójcy milicjantów 
w Tarnowie zostali ujęci 
przez milicję przy aktywnej 
pomocy społeczeństwa. Pomoc 
ta jest bardzo istotną sprawą. 

Chodzi o to, by społeczeń-
stwo na każdym kroku, na-
wet przy najbardziej „nie-
winnym" wyczynie typu chu-
ligańskiego, przy chamskim 
zachowaniu się np. wobec 
konduktork i w autobusie, 
bądź przy wybiciu szybki w 
lampie ulicznej, reagowało z 
miejsca. Chuligan, przeko-
nawszy się, że spotka się z 
miejsca z należytą odprawą, 
pęka jak balonik przekłuty 
szpilką. Bo w gruncie rze-
czy to tchórz, kulący ogon, 
gdy mu się oprzeć. 

MARIAN 

nie mar twa przez 90 lat. A ż 
nag le zapłonęła i tl i ła się 
przez 8 lat. M i l i ony z ło tych 
kosz towało ugaszenie p łonące j 
hałdy przy nie i s tn ie jące j już 
dziś kopaln i i „ F l o r a " w D ą -
b row i e Górn icze j . Jeszcze 
przed w o j n ą nakry to tę hałdę 
g rubym pancerzem z piasku. 
Naw i e z i ono też z iemi, t o r fu 
i posadzono brzozy . Ros ły one 
przez 23 lata. A l e i ten b r zo -
z o w y las nie pomógł . Z i e l eń 
wyeksp loa towa ła soki n a w i e -
z ione j z iemi, a gdy sięgnęła 
g łęb ie j , uległa sile s t łumione-
go ognia. F a c h o w c y tw ie rdzą , 
że niektóre hałdy kopa ln iane 
ż y j ą do 180 lat. 

N i e ty lko pożary hałd sta-
now ią o tym, że są one n i e -
bezpieczne. W e wrześniu 1953 
roku Św ię toch łow ice zostały 
naw iedzone przez burzę p y ł o -
wą . Ciemnoszara chmura, 
p r zypomina jąca t rąbę p o w i e -
trzną, prze lec ia ła nad mias tem 
w y r z ą d z a j ą c o l b r z ym i e szko-
dy . Tony sadzy i p y ł ó w w c i -
skały się do oczu, do płuc, 
przedos tawały się do hal f a -
brycznych, łożysk maszyno -
wych , aparatury p r e c y z y j n e j . 

UR B A N I Ś C I I N A U K O W -
C Y zada ją sobie py tan i e : 
co robić z tą p lagą o k r ę -

g ó w p r z emys ł owych? P o -
wsta ło już szereg p r o j e k t ó w 
wykorzys tan ia tych p i ramid . 
N i ek t ó r e kopa ln i e robią z nich 
ceg ły oraz p r e f a b r y k a t y i 
budują z n ich osiedla r obo t -
nicze. A l e hałdy narastały w 
t y m okręgu od 200 lat i n a -
da l rosną. K i l ka kopalń w y -
korzys tu j e hałdy j ako m a -
ter ia ł podsadzkowy w kopa l -
niach. N a ogó ł j ednak kopa l -
n ie wo lą czysty piasek, gdy ż 
mater ia ł z hałd niszczy urzą-
dzenia, k t ó rymi w p r o w a d z a 
się go na wvrob iska . P r o p o -
nu j e się także, ażeby w y k o -
rzystać hałdy do zasypywania 
o d k r y w e k , co znów zw i ą za -
ne jest z d o d a t k o w y m i kosz-
t ami transportu. 

Osobny p rob l em stanowią 
hałdy hutnicze. Na js tarsze z 
nich z aw i e r a j ą jeszcze znacz-
ne, n i ewy top i one dawną tech-
niką zapasv cenne j rudy. Idą 
w i ę c do p o n o w n e j przeróbki . 
A l e pon i eważ te ha łdy spę-
d za j ą sen z p o w i e k w i e lu lu -
dz i om z a j m u j ą c v m się p rob l e -
m a m i górn ic twa , hutnictwa i 
energetyk i , a także p l anowa -
nia przestrzennego i zdrowia , 
poświęca się im coraz w i ę c e j 
uwag i . 

N a G ó r n y m Śląsku i w Z a -
głębiu D ą b r o w s k i m n a j p i e r w 
wszys tk i e hałdy spisano, z e -
stawiono, obl iczono ich o b j ę -
tość, następnie zbadano z a -
war tość i t emperaturę , z ko le i 
p r zeprowadzono badania i 
próby, j ak i e f o r m y życia r o -
ś l innego są na hałdach m o -
ż l iwe i na jak ich. 

W ciągu ostatnich trzech 
lat — do roku 1963 — na t e r e -
nie w o j e w ó d z t w a ka tow i ck i e -
go zasądzono na nieużytkach 
p r z emys ł owych , a w i ęc i na 
hałdach ponad 9,5 mi l iona 
d r z e w i k r z e w ó w . 



M N I E J W Ł O S K I E G O W I N A 
Ostra zima i szkodnilii wyrządz i ły 

poważne szkody w winnicacłi włośkicłi. 
P r z ew idu j e się, że tegoroczna produk-
cja wina w e Włoszecli wynies ie 60 mi -
l ionów hektol i trów (w zeszłym roku •— 
70 mil ionów). Wino jest jedną z po-
ważnie jszych pozyc j i włoskiego eks-
portu. 

A U T O M A T Y C Z N A W A G A 
Sziwedzi skonstruowali całkowicie 

zautomatyzowaną wagę sklepową. 
Sprzedawany towar wystarczy położyć 
na tym urządzeniu i nastawić k lawi -
szami cenę jednostkową. Automat obli-
cza należność i wszystkie dane drukuje 
na etykiecie, którą przykle ja się do 
paczki. Konstruktorzy twierdzą, że 
automat ten nadaje się specjalnie dla 
sklepów samoobsługowych. 

J A P O N I A I A P A R A T Y 
F O T O G R A F I C Z N E 

W pierwszym półroczu Japonia eks-
portowała 850 tysięcy aparatów fo to -
graf icznych wobec 700 tysięcy w ana-
logicznym okresie 1962 r. Już teraz w ia -
domo, że Japończycy prześcigną N R F , 
która dotychczas była na jwiększym do-
stawcą aparatów na rynki światowe. 
Na jw iększym odbiorcą japońskich ka-
mer są Stany Zjednoczone. Na drugim 
miejscu figurują... N i emcy zachodnie. 

T Ł O K U S P E C J A L I S T Ó W 
T A T U A Ż U 

Staraniem Związku Zawodowego 
Marynarzy Amerykańskich uchylono 
zarządzenie z 1961 roku, które zabra-
niało tatuażu. Obecnie młodzi maryna-
rze, którzy do tej pory nie mogli sią 
tatuować, zgłaszają się tłumnie do 
specjalistów tatuażu. Przy okazji war-
to zaznaczyć, że matka słynnego an-
gielskiego męża stanu Churchilla, jak 
również królowie angielscy Edward VII 
i Jerzy V, byli tatuowani. 

P S Y I U B E Z P I E C Z E N I A 
Jedno z angielskich towarzystw ubez-

pieczeniowych przyjmuje ubezpieczenia 
na wypadek choroby psów. Tygodnio-
wa składka pięć i pół pensa uprawnia 
właściciela psa do zwrotu kosztów le-
czenia psa u weterynarza do wysokości 
25 funtów szterlingów. 

[ D i X L T ï y 
i FAKTY 
R Z Ą D U S A O G R A N I C Z Y Ł s w o b o d ą p o -
r u s z a n i a s i ę d y p l o m a t ó w P o l s k i , B u ł g a -
r i i . C z e c h o s ł o w a c j i , R u m u n i i i W ę g i e r p o 
S t a n a c h z : j ednoc2onyc l i , w p r o w a d z a j ą c 
t z w . s t r e f y z a k a z a n e (12 .X I . ) . 
KSIĄŻĘ SIHANOUK p o d a ł d o w i a d o m o -
śc i , ż e z d n i e m 31 g r u d n i a K a m b o d ż a 
z r e z y g n u j e z p o m o c y a m e r y k a ń s k i e j . 
W t e r m i n i e t y m m a j ą b y ć w y c o f a n e 
z K a m b o d ż y g r u p y w o j s k o w e a m e r y k a ń -
ska i f r a n c u s k a . F i r m y h a n d l u z a g r a -
n i c z n e g o i b a n k i z o s t a n ą u p a ń s t w o -
w i o n e . 
S O M A L I A O Ś W I A D C Z Y Ł A S t a n o m 
Z j e d n o c z o n y m , ż e p r z y j ę ł a r a d z i e c k ą 
o f e r t ę d o s t a w b r o n i i n i e s k o r z y s t a ł a 
z p o m o c y Z a c h o d u . 
R Z Ą D Z A C H O D N I O N I E M I E C K I p o s t a -
n o w i ł o b c i ą ć na r o k 1964 d o t a c j ę d l a 
B e r l i n a z a c h o d n i e g o o 132 m i l i o n y m a -
r e k . 
N A L I N I I K O Z E J M O W E J W K O R E I w y -
d a r z y ł s i ę i n c y d e n t , w w y n i k u k t ó r e g o 
z g i n ą ł o f i c e r p o ł u d n i o w o k o r e a ń s k i . 
N O W Y O Ś R O D E K B A D A N P R Z E S T R Z E -
NI KOSMICZNEJ o t w a r t y z o s t a ł w H u n -
t i n g t o n B e a c h ( K a l i f o r n i a ) (14 .XI . ) . 
R Z Ą D B R Y T Y J S K I P R A G N I E R O Z S Z E -
RZYĆ w y m i a n ę h a n d l o w ą z Z S R R i i n -
n y m i k r a j a m i s o c j a l i s t y c z n y m i — 
o ś w i a d c z y ł w I z b i e ( S m i n m i n i s t e r p r z e -
m y s ł u i h a n d l u H e a t h (14 .X I . ) . 
R Z Ą D G R E C K I Z A M I E R Z A p o s t a w i ć 
w g r u d n i u p r z e d p a r l a m e n t e m p r o b l e m 
z w o l n i e n i a w i ę ź n i ó w p o l i t y c z n y c h — 
o ś w i a d c z y ł p r e m i e r P a p a n d r e u . O b l i c z a 
s i ę , ż e o k o ł o 1000 o s ó b j e s t u w i ę z i o n y c h 
o d k i l k u n a s t u ł a t . 
W I C E P R Z E W O D N I C Z Ą C Y B U N D E S T A -
GU T h o m a s D e h l e r b a w i ł z k i l k u d n i o w ą 
o f i c j a l n ą w i z y t ą w C z e c h o s ł o w a c j i 
(15 .X I . ) . 
W O J S K A F R A N C U S K I E e w a k u o w a ł y 
b a z ę E l - S z a r i a , p o ł o ż o n ą w p o b l i ż u B l i d a . 
42 I N T E L E K T U A L I S T Ó W B R Y T Y J S K I C H 
z a p r o t e s t o w a ł o p r z e c i w k o o k r u c i e ń -
s t w o m s t o s o w a n y m p r z e z p o l i c j ę h i s z -
p a ń s k ą w o b e c s t r a j k u j ą c y c h g ó r n i k ó w 
A s t u r i i . 
N A K O N F E R E N C J I M I Ę D Z Y A M E R Y -
KANSKIEJ R a d y G o s p o d a r c z e j i S p o -
ł e c z n e j u c z e s t n i c z ą c e d e l e g a c j e k r a j ó w 
A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j w y p o w i e d z i a ł y s i ę 
p r z e c i w k o t z w . s o j u s z o w i d l a p o s t ę p u 
(13.—16.XI ) . 
R Z Ą D A R G E N T Y N Y A N U L O W A Ł w s z y -
s t k i e k o n c e s j e p r y w a t n y c h t o w a r z y s t w 
n a f t o w y c h (16 .X I . ) . W a r t o ś ć p r y w a t n y c h 
i n w e s t y c j i n a f t o w y c h w A r g e n t y n i e w y -
nos i o k . 400 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 
K O M I S J A P O L I T Y C Z N A Z g r o m a d z e n i a 
O g ó l n e g o O N Z p r z y j ę ł a p r z e z a k l a m a c j ę 
r e z o l u c j ę 46 k r a j ó w n e u t r a l n y c h w s p r a -
w i e r o z b r o j e n i a . 
P O L S K A D E L E G A C J A N A Z G R O M A -
D Z E N I E O G Ö L N E O N Z w y s t ą p i ł a z i n i -
c j a t y w ą u c h w a l e n i a d e k l a r a c j i z a s a d p o -
k o j o w e g o w s p ó ł i s t n i e n i a . 
KAI UWE VON HASSEL, m i n i s t e r o b r o -
n y NRF, u d a ł s i ę d o USA na t r z y t y g o d -
n i o w ą w i z y t ę . 
U R Z Ą D P R O K U R A T O R S K I W B O N N 
w y s t ą p i ł z ż ą d a n i e m u c h y l e n i a i m m u n i -
t e t u p o s e l s k i e g o b . m i n i s t r a o b r o n y 
F r a n z a J o s e f a S t r aussa w z w i ą z k u z r o -
l ą , Jaką o d e g r a ł w a k c j i p r z e c i w k o t y -
g o d n i k o w i ,,E>er S p i e g e l " . 
A R E S Z T O W A N Y Z A D Z I A Ł A L N O Ś Ć 
SZPIEGOWSKĄ o b y w a t e l a m e r y k a ń s k i 
p r o f . F r y d e r y k B a r g h o o r n z os t a ł w y d a -
l o n y z e Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . 

A P O R O Z U M I E N I E O P R Z E R W A N I U O G -
N I A w d o l i n i e A m f o r z o s t a ł o z a w a r t e 
m i ę d z y g e n . S i n g k a p o , d o w ó d c ą s i ł 
z b r o j n y c h N e o L a o H a k s a t i g e n . K o n g 
L e . d o w ó d c ą s i ł n e u t r a l i s t y c z n y c h . 

A B . W I C E P R E M I E R A L G I E R I I B U D I A F 
z o s t a ł w y p u s z c z o n y na w o l n o ś ć w w y n i -
k u p o r o z u m i e n i a m i ę d z y B e n B e l l ą 
a t z w . F r o n t e m S i ł S o c j a l i s t y c z n y c h . 

A R A D . A R E W O L U C Y J N A B I R M Y u c h w a -
l i ł a u s t a w ę u p o w a ż n i a j ą c ą r z ą d d o n a -
c j o n a l i z a c j i p r y w a t n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w 
p r z e m y s ł o w y c h . 

A P R Z E W O D N I C Z Ą C Y P R E Z Y D I U M R A -
D Y N A J W Y 2 S Z E J Z S R R L E O N I D B R E Ż -
N I E W s p o t k a ł s i ę z s z a c h e m I r a n u M o -
h a m m e d e m R e z ą P a h l e v i ( 17 .X I . ) . 

A S E S J A R A D Y O T A N p o ś w i ę c o n a s p r a -
w o m h a n d l u z e W s c h o d e m r o z p o c z ę ł a s i ę 
w P a r y ż u (18 .X I . ) . 

A P R E Z Y D E N T I R A K U A R E F d o k o n a ł z a -
m a c h u s t a n u w I r a k u , o b e j m u j ą c w ł a -
d z ę w I m i e n i u a r m i i ( 18 .X I ) . P r z e w r ó t 
m a z a b a r w i e n i e a n t y b a a s i s t o w s k i e , a j e -
g o p r z y w ó d c y z m i e r z a j ą d o u n o r m o w a -
n i a s t o s u n k ó w z ZRA. 

A K O N F E R E N C J A W S P R A W I E P O Ł U D -
N I O W E G O W I E T N A M U z u d z i a ł e m s e -
k r e t a r z a s t a n u R u s k a , s e k r e t a r z a o b r o n y 
M a c N a m a r y 1 a m b a s a d o r a U S A w S a i -
g o n i e , L o d g e ' a , r o z p o c z ę ł a s i ę w H o n o -
l u l u (20 .X I . ) . 

A K A N C L E R Z L U D W I G E R H A R D z ł o ż y ł 
o f i c j a l n ą w i z y t ę w P a r y ż u (21.—22,XI . ) 
i w W a s z y n g t o n i e (25.—28.XI . ) . 

Donios ła in ic jatywa 
uczonuch francuskich 

Grupa wybi tnych uczonych 1 p i -
sarzy francuskich zwróci ła się do 
prezydenta de Gaulle'a, aby wystą-
pił z in ic jatywą wobec wielkich mo-
carstw w sprawie utworzenia i f i -
nansowania Międzynarodowego In -
stytutu Badań nad Rakiem. N i e -
zbędne fundusze na ten cel mog ł y -
by być znalezione dzięki zmnie jsze-
niu o pół procent kredytów zbro je -
n iowych tych kra jów . 

Uczeni i pisarze stwierdzają, że 
należy dołożyć wszelkich wys i łków, 
aby doprowadzić do pełnej mobi l i -
zacj i przec iwko jedne j z na jw i ęk -
szych plag ludzkości — rakowi . 
Gdyby sze fowie wie lk ich mocarstw 
zgodzi l i się na tę nieznaczną r e -
dukcję budżetów wojskowych, ter -
min de f in i tywnego zwycięstwa nad 
rakiem mógłby być przyspieszony 
0 wie le lat. 

Ape l podpisali m. in.: Louis A r -
mand, Emmanuel d 'Ast ier , Charles 
L e Corbusier, François Mauriac, 
Francis Perr in i Jean Rostand. 

Jeszcze tego samego dnia poda-
no do wiadomości w Pałacu E l i z e j -
skim, że prezydent de Gaul le za-
aprobował tę in ic ja tywę i zlecił m i -
nistrowi zdrowia Marce l l inowi pod-
jęcie niezbędnych kroków w k ie-
runku real izacj i projektu. 

W złożonej nazajutrz deklaracj i 
minister Marcel l in oświadczył, że 
celem Międzynarodowego Instytutu 
Badań nad Rakiem byłaby koordy-
nacja prac w te j dziedzinie oraz 
studiowanie osiągniętych już rezul-
tatów. Instytut dysponowałby mię -
dzynarodowym ośrodkiem badaw-
czym, którego istnienie gwaranto-
wałaby współpraca międzynaro-
dowa. 

Minister Marcel l in zakomuniko-
wał, że nawiązał w tej sprawie 
kontakty z ministrami zdrowia 
Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Wie lk i e j Brytanii , 
N iemieckie j Republ iki Federa lne j 
1 Włoch. Przewidz iane są również 
kontakty z innymi kra jami . 

Wkrótce potem angielski minister 
zdrowia określił in ic ja tywę powoła-
nia do życia Międzynńrodowego In-
stytutu Badań nad Rakiem jako 

„odważną i pożyteczną". Ostateczna 
decyz ja udziału Wie lk i e j Brytani i 
zależy od rządu angielskiego. 

War to przy sposobności podkre-
ślić, że jak wynika z badań Świato -
w e j Organizacj i 2kirowia, rak czyni 
coraz większe spustoszenia. W e 
wszystkich bez wy j ą tku krajach no-
tuje się stałe postępy te j strasznej 
choroby. Jeśli chodzi o Franc ję to 
wskaźnik śmiertelności na 100 t y -
sięcy mieszkańców podskoczył 
u mężczyzn w okresie ostatnich 10 
lat z 179,7 do 207,3, a u kobiet 
z 113,2 na 181,4. 

Rak wraz z chorobami sercowy-
mi i obiegu krwionośnego powodu-
je ponad 70 procent zgonów. 

In ic ja tywa uczonych francuskich 
zasługuje więc na pełne poparcie. 

I lu i skąd? 
Jak wynika z danych K r a j o w e -

go Instytutu Statystycznego w mar-
cu 1962 roku mieszkało w e Franc j i 
46.456.000 osób, w tym 43.039.000 
„Francuzów z urodzenia", 1.267.000 
Francuzów naturalizowanych, 
1.815.000 cudzoziemców i wreszcie 
335.000 A lg i e rczyków. 

C y f r y te wykazują , że liczba cu-
dzoz iemców wzrasta znacznie szyb-
ciej od l iczby Francuzów z urodze-
nia. W okresie ostatnich 8 lat od-
setek cudzoziemców zwiększył się 
0 17%, a Francuzów ty lko o 7,6%. 

Na 43 mil iony Francuzów 42 uro-
dziło się w metropoli i . 335 tys. po-
chodzi z różnych k ra j ów zagranicz-
nych, 323 tys. z Alg ier i i , 118 ty^. 
z Maroka, 129 tys. z Tunez j i i 101 
tys. z dawnych kolonii oraz depar-
tamentów i terytor iów zamorskich. 

Wśród Francuzów natural izowa-
nych na p ierwszym miejscu zna j -
dują się Włosi — 450 tys. osób. 
Drugie mie jsce za jmują Po lacy 203 
tysiące. Inną sporą grupą natu-
ral izowanych są Hiszpanie — 179 
tysięcy. War to zwrócić uwagę, że 
wśród natural izowanych Francuzów 
znajduje się 43 tysiące A z j a t ó w 
1 31 tysięcy A f r ykańczyków . 

Wśród cudzoziemców Polacy zna j -
dują się według o f ic ja lnych staty-
styk na trzecim miejscu — 177 ty -
sięcy osób. P r y m dzierżą Włosi — 
645 tysięcy, a tuż za nimi kroczą 
Hiszpanie 431 tysięcy. 

G O O P E X I M 
SPÓŁDZIELCZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ZAGRANICZNEGO Sp. z o.o. 
Warszawa , ul. Żurawia 4 P O L S K A 
s k r z y n k a p o c x l o w a : 2 5 7 ł e l e f o n : 8 - 6 4 - 9 1 te lex : 81 2 1 0 W a 

a d r e s t e l e g r a f . : C o p e x W a r s x a w a 

EKSPORTUJE: 
0 O Z D O B Y C H O I N K O W E szklane ¡w bogatym asortymencie, kuliste, ¡aiko-

wate, Z reflektorem lub bez, wie lobarwne, błysz-
czc|ce, matowe ,, mrożone" i dekorowane. 

9 O Z D O B Y S Z K L A N E o kształtach imituiqcyh: grzyby, ptaki, szyszki, żołę-
dzie, rybki, dzwonki, domki, latarnie, winogrona itd. 

GOOPEXIM eksportufe równiezs 
sztuczne choinki, 

komplety oiwietleniowe na choinkę 
oraz ozdoby choinkowe z papieru 



O s o b l i w ą s a ł a t k ę s p o r z ą d z i ł y w i e k i w e w n ę t r z u p o l s k i e j z i e m i . N a k ł a d a ł y w a r -
s t w a m i p o ł a c i e p u s z c z , b u j n ą r o ś l i n n o ś ć , z a p r a w i a ł y s o s e m m o r s k i c h w ó d , b ą d ź r o z -
l e g ł ych ! b a g i e n i j e z i o r z y s k . M a c e r o w a ł s i ę t e n p r z e k ł a d a n i e c d o p ó t y , a ż w y t w o r z y ł y 
s i ę b o g a c t w a n a t u r a l n e . I t a k p r z y r o d a u c z y n i ł a z z i e m i p o l s k i e j w c a l e z a s o b n ą 
s p i ż a r n i ę , z w ł a s z c z a p o s t r o p y w y p e ł n i o n ą z ł o ż a m i w ę g l a . 

CZYM ZIEMIA POLSKA BOGATA? 
L ' industr ia l isat ion du pays met du pain sur 

la p lanche des géologues. On s'était habitué 
à considérer la Po l o gne c omme un des p r e -
miers pays houi l lers. C'est tou jours vra i , 
puisqu'on est ime les ressources en houi l le 
à que lque 130 mi l l i a rds de tonnes. Ma i s la 
s idérurg ie demandai t de l 'anthraci te c oké f i a -
ble. Et les géo logues en ont t r ouvé s ix m i l -
l iards de tonnes, un nouveau bassin naît dans 
l 'anc ienne Si lés ie ver te , autour de Rybn ik . L a 
chimie vou la i t du souf re — le bassin de T a r -
nobrzeg fa i t de la Po l o gne une puissance dans 
ce domaine. Toute l ' industr ie consomme de 
plus en plus d 'é lectr ic i té . Et grâce aux géo lo -
gues naissent de puissantes centrales qui 
brûlent du l igni te . L e s mé taux non - f e r r eux 
f on t une carr iè re rapide . Et les géologues 
découvrent du cu iv re à Lub in , en Basse-S i -

lésie, où les A l l e m a n d s ava ient l ong temps f o r é 
en va in . Pas de bauxi te? Ma i s on t rouve des 
r iches couches d 'arg i l e et le pro f . Bre tschne i -
der é labore une méthode — s imple , mais qu' i l 
f a l l a i t t r ouve r — permet tant d'en t i re r de 
l ' a lumin ium. Et une deux i ème usine, après 
ce l le de Skawina , est en construct ion près de 
K o n i n — avec l ' a ide de spécial istes f rança is 
d 'a i l leurs. A ins i d e jour en jour se mod i f i en t 
les cartes de la Po l ogne . D 'abord la carte 
géo log ique , puis la carte industr ie l le , en f in la 
carte admin is t ra t i ve où apparaissent des v i l l es 
nouve l les , des routes, des chemins de f e r . B ien 
sûr, la p r emiè r e richesse, la houi l le , n'est pas 
oubl iée. L a modern isat ion des anciennes m i -
nes se poursuit, de nouveaux puits sont forés , 
tandis que les géologues enreg is t rent leurs 
premiers succès dans la recherche du pétro le . 

Polska, niezamożna w rudy żelaza, sięgać musi po zioża rud 
o stosunkowo słabej zawartości metalu. W Kieleckiem powsta-
ją kopalnia i zakłady wzbogacania rud, które po rozruchu 
dostarczać będą połowę całej obecnej produkcji k ra jowe j 

W zamierzch łych cza-
sach toną początki 
t r adyc j i po lsk iego 
górn ic twa. F a j e r -
w e r k j e go w y b u -
cha po d rug i e j 

w o j n i e św ia t owe j . I n w e s t o w a -
ne są wówczas ko losa lne sumy 
w budowę n o w y c h kopalni , 
natomiast stare p r z e ż y w a j ą 
okres renesansu. Po l e ga on na 
wprowadzan iu nowoczesnych 
metod wydobyc i a o raz stoso-
wan iu zmechan i zowanego 
sprzętu górn iczego i urządzeń, 
jak ich n i ew ie l e w świec ie . I 
chociaż l iczba g ł ęb inowych 
kopa ln i węg l a u t r z y m u j e się 
na poz iomie osiemdziesięciu, 
to l iczba p ły tk ich wzras ta z 
t rzynastu w 1955 r. do cz te r -
dziestu sześciu w 1960 r. 

Z Górnego i Dolnego Śląska, 
z zagłębi Dąbrowskiego i K r a -
kowskiego, codziennie setki 
i setki wagonów unoszą w 
Polskę i za granicę dziesiątki 
tysięcy ton węgla kamiennego 

W i e d z i e Po lska p r y m w za-
sobach węg l a kamiennego , d o -
b y w a n e g o w Górnoś ląsk im 
Okręgu P r z e m y s ł o w y m i w 
Zag łęb iu Dolnoś ląskim, k t ó -
r ych złoża szacuje się na 130 
m i l i a r d ó w ton. Obecnie P o l -
ska w ś w i a t o w e j p rodukc j i 
węg l a kamiennego z n a j d u j e 
się na szóstym mie jscu, a w 
Europie uplasowała się j ako 
c zwar t y producent po Z w i ą z -
ku Radz ieck im, W i e l k i e j B r y -
tani i i N i emczech zachodnich. 

L ec z Po lska — choć w w ę -
g i e l bogata — odczuwała 
wc ią ż b rak i węg l a koksu jące -
go, n iezbędnego w hutnictwie , 
a bez k tórego nie może e g z y -
stować nie t y lko f ab r yka o l -
b r zymich turbin, lecz i z w y -
kła lodziarnia. Wszczę to w i ęc 
w i e l k i e poszukiwania W r e j o -
nie tzw. Z i e l onego Śląska. 

Rezu l ta ty p r zekroczy ł y n a j -
śmielsze oczek iwania . R e w e -
lac ja — bl isko sześć m i l i a r -
d ó w ton węg la kamiennego 
czekało, aż do t r ze doń św ider 

geo log i czny w R y b n i c k i m 
Okręgu W ę g l o w y m . T r z y 
c zwar t e to w y s o k i e j jakośc i 
w ę g i e l koksujący . Ruszy ł y już 
p i e rwsze nowe kopa ln ie 
„1 M a j a " , „ S z c z yg ł ow i c e " , w 
budow ie zna jdu j ą się „ Z o -
f i ó w k a " , „Bo r yn i a " , „ P n i ó -
w e k " i inne. W sumie będz ie 
ich tu 35, co zw i ększy o 60 
proc. obecne w y d o b y c i e w ę ^ a 
kamiennego . P r ó c z tego p o -
w s t a j e szereg e l ek t r oc i ep ł ow-
ni, bater i i ga zokoksown i -
czych — K n u r ó w , Dębińsko i 
Rad l in . Skorzysta i chemia, 
która o t r z yma w i e l e p roduk-
t ó w ubocznych. 

Zm i en i się r ówn i e ż s t ruktu-
ra ro lnicza do tychczasowego 
z ie lonego zaplecza Śląska. 
P r z e s t aw i się ono na p roduk-
c j ę o w o c ó w i w a r z y w , na 
p r ze twórs two . Będz ie też kogo 
żyw ić . Z k i lkudzies ięc iu tys ię -
cy l iczba mieszkańców miast 
wzrośn ie tu do 300.000. 

Zach łanny jest p r zemys ł 
polski. S i ęga jąc po nowe p ro -
dukty zwiększa ustawicznie 
zapot rzebowanie na energ i ę 
e lektryczną. Dostarczy j e j 
p r zede wszys tk im na jw iększa 
dotychczas w Po lsce e l ek -
t rownia w Skaw in i e o mocy 
550 M e g a w a t ó w , ty le , i le t r z e -
ba, by zaświec ić jednocześnie 
p ięć i pó ł mi l iona s tuwato-
w y c h ża rówek . Ee l ek t rown ia 
p roduku j e rocznie ok. 3,5 m i -
l iarda k i l owatogodz in — 10 
procent obecnego zużyc ia 
energ i i w K r a j u . I lością tą 
można by ło pokryć zapot rze -
bowan i e Po l sk i w 1935 roku. 

1 5 0 NOWYCH Z Ł Ó Ż 
300 MILIARDÓW 

TON BRUNATNEGO Z Ł O T A 
w miarę jedzenia ape ty t 

rośnie. To t e ż p r zemys ł nie za -
dowa la ł się dotychczasową 
porc ją energ i i e l ek t ryczne j . 
W sukurs przysz l i geo logowie , 
o d k r y w a j ą c ponad 150 złóż 
węg l a brunatnego, k tó rych 

Stanisław Staszic, jedna z na j -
światlejszych postaci polskich 
dziejów, interesował się r ów -
nież bogactwami mineralny-
mi. Świadczy o tym jego dzie-
ło „O Ziemlorodztwie Ka rpa -
tów i innych gór i równin 
Polski", wydane w 1815 r. 

2!.idnîîU'Qil/.i wie Karpalovr, 
I »•ttjtjt gor i rawiiSn (^oKki 

S T A N I S Ł A W A S T A S Z I C A . 

zasoby szacuje się na około 30 
m i l i a r d ó w ton. P o w s t a j ą no-
we , w i e l k i e kombinaty , zdolne 
pok ryć nie t y lko zapot rzebo-
wan i e k r a j o w e , lecz i ekspor-
t ować energ ię e l ekt ryczną są-
s iadom za miedzą. Udz ia ł w ę -
gla brunatnego ( l i gn i tu ) w 
p rodukc j i energ i i e l ek t ryczne j 
w Po lsce wz rośn i e z 6 procent 
w 1960 r. do 38,1 procent w 
1965 r., a w piętnaście lat 
późn ie j s ięgnie już 62,5 p ro -
cent. W ó w c z a s obraz energe -
tyczny Po lsk i u legn ie r a d y -
ka lne j zmianie . W p ł y n i e na 
to rozbudowa Cent ra lnego Z a -
głębia węg la brunatnego w 
r e j on i e Kon in — T u r e k — 
Ko ło . Obok e l ek t rown i w K o -
ninie pows ta j e druga — A d a -
m ó w , z doce l ową mocą 
625 M W , ruszy budowa t rze-
c ie j — Pą tnowa , która o t r zy -
ma turbozespoły 800 M W . 

Jednakże ben iaminek ener -
g e t y k ó w to przede wszys tk im 
kombinat p a l i w o w o - e n e r g e -
tyczny w Turoszow ie . Obok 
Kon ina , e l ek t rown ia w T u r o -
szowie będz ie na jw i ększą w 
Europie opartą na w ę g l u b ru -
natnym. Je j moc po ca łko-
w i t y m zakończeniu b u d o w y 
sięgnie 1400 M W . 

M E T A L E 
RÓŻNYCH KOLORÓW 

Choć meta l e zwane ko lo ro -
w y m i — cynk, cyna, o ł ów , 
m iedź i a lumin ium z a j m u j ą w 
pr zemyś l e poś lednie jsze m i e j -
sce niż stal, nie d o pomyś l e -
nia jest j e go wszechstronny 
r o z w ó j bez t ych surowców. 
W rudy c y n k o w o - o ł o w i o w e , 
miedz ionośne itp. na j zasob-
n i e j s zy jest okręg Ka t ow i c , 
N iecka Bytomska , oko l ice O l -
kusza i N iecka . Z ł o to ry j ska . 

A już bogac twa o n ies ły -
chanym wpros t znaczeniu o d -
k ry l i g eo l o gow i e w r e j on i e 
Lub ina — G łogowa . R y l i t am 
w z iemi już N i e m c y , n iczego 
j ednak nie znaleź l i . P r z e c z u -
wa l i j edyn i e istnienie w i e l -
k ich zasobów boga te j rudy 
m i e d z i o w e j , k t ó r e j w y d o b y -
cie i szeroka eksploatac ja 
p r zypad ł y w udzia le po lsk im 
inżyn ie rom i robotn ikom. B u -
d o w a w i e lk i e go zagłębia m i e -
d z i owego na gran icy Do lnego 
Śląska, Z i e m i Lubusk i e j 1 
W ie lkopo l sk i awansu j e Po l skę 
w ciągu na jb l i ż s zych lat do 
rang i j ednego z n a j p o w a ż -
n ie j szych w świec ie p rodu -
cen tów cennego meta lu. 

W hutn ic two a lumin ium 
inwes t owane są mnie j s ze su-
m y niż w hutn ic two żelaza i 
stali, j ednakże obok huty a lu -
min ium w Skawin ie , opar t e j 
na i m p o r t o w a n y m t lenku g l i -
nu, buduje się ca łkowic i e n o -
w ą hutę w Zag łęb iu K o n i ń -
skim. Nadmien i amy , ż e p r z y 
pomocy f rancuskich spec ja l i -
stów. 

N i e ł a t w e mia ł ongiś zadanie 
Me f i s to f e l es , k t ó r emu imć 

T w a r d o w s k i poruczy ł bicz 
ukręc ić z piasku. Z,e dokonał 
tego, t edy dziś pro fesor B r e t -
schneider ponawia podobny 
eksperyment . W p r a w d z i e nie 
z piasku, lecz z j a ł o w e j g l i -
ny k r a j o w e j i n ie bicz kręci , 
lecz uzysku je t lenek gl inu. 
Me toda ta (p isal iśmy już o 
n i e j ) w raz ie pomyś lnego 
egzaminu, k tó ry właśnie 
obecnie przechodz i , unieza-
leżni Po l skę od dos t aw za-
gran icznego surowca do pro -
dukc j i a luminium. 

Z Ł O C I STE SKARBY 
Pr z y spo r z y r ówn i e ż dew i z 

po lsk ie j kieszeni n iedawno 
odkry t e złociste bogac two .— 
siarka. P ras ta re są j e j dz ie -
je, s i ęga ją wczesnych w i e k ó w 
średnich, k i edy to duszący 
f e to r , c iągnący od mokrade ł 
w oko l icach Wiś l i cy t amowa ł 
pod ró żnym dech w piersiach. 
I choć jedni staral i się w y m i -
nąć ten cuchnący szlak, to in -
ni podążal i nań t łumnie, gdy 
w miastach szalała zaraza. 
Znano już b o w i e m lecznicze 
w łaśc iwośc i s iarki i s iarcza-
nych solanek. 

Obecnie siarka jest j e d n y m 
z pods tawowych su rowców w 

przemyś le chemicznym, k tóry 
jest z ko le i dos tarczyc ie l em 
w i e lu surowców i t w o r z y w 
dla wszystk ich gałęz i gospo-
darki . O wzrośc i e produkc j i 
po lskiego przemysłu chemicz -
nego świadczą l iczby. P o d -
czas gdy w 1955 r. war tość 
g lobalna produkc j i v7ynosiła 
11,7 mi l ia rda złotych, to w 
1960 r. sięgnęła już sumy 24 
mi l i a rdów. P r z y końcu 1965 r. 
nastąpi dalszy, s tuprocentowy 
wzros t p rodukc j i przemjrslu 
chemicznego. Będz ie to moż l i -
w e w oparciu o n iezbędny su-
row i ec — kwas s iarkowy. W 
Po lsce o t r z y m y w a n y on by ł 
dotychczas z p irytu, a n h y d r y -
tu i s iarki — surowców w 
większości impor towanych . I 
znów z pomocą przyszła p r z y -
roda. P r zyda ła ona gospodar -
ce na rodowe j o lbrzymich złóż 
s iarki w okol icach T a r n o -
brzegu. Odkryc i e g e o l o gów 
stanowi ło r e w e l a c j ę w skal i 
św ia towe j , a Po lska zal iczona 
została do czo łówki czterech 
w i e lk i ch producentów siarki 
w świec ie . 

N i e poskąpiła w ięc p r z y r o -
da bogac tw po lsk ie j z iemi . 
Na leża ło t y lko schyl ić się, p o -
szperać w w i e k o w y c h zapa-
sach i... konsumować . 

Ciche dawnie j okolice Lubina w województwie wrocławskim 
zamieniły się w tętniące zagłębie przemysłowe. Wyrasta ją w ie -
że kopalnianych szybów, po jawia ją się olbrzymie hale f ab ry -
czne. Nowe Lubińskie Zagłębie stawia Polskę w rzędzie 
światowych potęg, producentów cennego metalu — miedzi 



Order Francu-
cuskiej Legii 
Honorowej na-
dany polskie-
mu generałowi 
Józefowi B e -
mowi (1794— 
1850), zna jduje 
się także w bo-
gatycłi kórnic-
kich zbiorach 

Zamek -muzeum w Kórniku, 
położony w pięknie utrzyma-
nych ogrodach, jest otoczony 
fosą wypełnioną wodą, na je -
żony wieżyczkami i basztami. 
Jego obecny w y g l ą d pochodzi 
z pierwszej po łowy ubiegłego 
wieku, kiedy nadano mu styl 
angielskiego neogotyku. Wszy -
stkie prace wykona l i artysty-
cznie miejscowi rzemieślnicy 

RE U N I S A K O R N I K , p e t i t e v i l l e a u x a l e n t o u r s d e 
P o z n a ń , p a r T y t u s D z i a l y ń s k i — i n s u r g é d e 1831, 
c e s t r é s o r s d ' a r t e t c e s d o c u m e n t s r e f l è t e n t l ' h i -

s t o i r e d e c e t t e r é g i o n . C o n f i s q u é s p a r l e s P r u s s i e n s , 
i l s f u r e n t l ' o b j e t d ' u n l o n g p r o c è s , m e n é d e l ' é t r a n -
g e r p a r D z i a ł y ń s k i , f i n a l e m e n t g a g n é e n 1842. L e s 
c o l l e c t i o n s e n r i c h i e s p a r s o n f i l s — à s o n 
t o u r i n s u r g é c o n t r e l ' o c c u p a n t e n 1848 e t 1863 _ d e -
v i e n n e n t a p r è s l a p r e m i è r e g u e r r e p r o p r i é t é d e s Z a -
m o y s k i q u i e n f o n t d o n à l ' E t a t p o l o n a i s r e s s u s c i t é . 
E n 1939 l e s n a z i s d é p o r t e n t e n m a s s e l e s h a b i t a n t s d e 
K ó r n i k „ f a u t i f s " d e s ' ê t r e i n s u r g e s e n 1918 c o n t r e l e s 
A l l e m a n d s , p i l l e n t l e s t r é s o r s , e n o r n e n t I M a p p a r t e -
m e n t s d e s d i g n i t a i r e s , l e s d i s p e r s e n t a t r a v e r s l a 
, g r a n d e A l l e m a g n e " . L a p o p u l a t i o n t e n t e d ' e n s a u v e r 

u n e p a r t i e , e n t e r r e b i e n d e s o b j e t s p r e c i e u x , p h o t o -
g r a p h i e e n c a c h e t t e l e s a u t r e s , p o u r p o u v o i r l e s r e -
v e n d i q u e r a p r è s l a d é f a i t e d e s h i t l é r i e n s . E t d e n o u -
v e a u e n 1945 u n e g a r d e d e c i t o y e n s s e f o r m e e t p r o -
t è g e K ó r n i k d e l a d e s t u c t i o n . L e s t r é s o r s r e v i e n -
n e n t — d o n t b i e n d e s s o u v e n i r s h i s t o r i q u e s l i é s a u x 
r e l a t i o n s p o l o n o - f r a n ç a i s e s , polono-belges. E t a u j o u r -
d ' h u i , l e s T i t i e n , l e s R u b e n s b r i l l e n t d e n o u v e a u d e 
t o u t l e u r é c l a t a u x m u r s d u p a l a i s - m u s e e , l e s l i v r e s 
e t l e s d o c u m e n t s o n t r e p r i s l e u r p l a c e , p o u r n e p l u s 
j a m a i s l a q u i t t e r . 

BOGATY KÓRNIK 
OC Z Y W I Ś C I E m o w a będz ie nie o k u r -

niku, czy l i schronieniu dla kur, a o 
n i ew i e l k im miasteczku w sąs iedz twie 
Poznan ia . B o g a c t w o K ó r n i k a t o m u -
zealne, b ib l io teczne i a rch iwa lne zb i o -
r y , z g romadzone w m i e j s c o w y m z a m -

ku, dorobek lat i pa t r i o t yc zne j zapob ieg l iwośc i 
Ty tusa Dz ia ł yńsk i ego (1796—1861), powstańca z 
1831 r., w y d a w c y źróde ł do d z i e j ó w Po l sk i , 
skrzę tnego zb ieracza cennych dokumen tów i p a -
miątek. Z a czasów zaborczych, rząd prusk i skon-
f i s k o w a ł Dz ia łyńsk iemu zb iory kórn ick ie , op i e -
c zę towa ł j e i un i emoż l iw i ł do nich dostęp. W ł a -
ściciel musiał e m i g r o w a ć i zza kordonu p r o w a -
dził o nie upar ty proces zakończony p o w o d z e -
n i e m w 1842 r. Dz ie ło o j ca pod j ą ł syn Jan K a n t y 
Dz ia łyńsk i (1829—1880), r ówn i e ż powstan iec z 
1848 i 1863 r. Wzbogac i ł on zb iory kórn ick ie 
o cenne pamią tk i i kon t ynuowa ł w y d a w n i c t w o 
ź róde ł h is torycznych zapoczą tkowane p r z e z o j ca . 

K ó r n i k dz ięk i Dz ia ł yńsk im stał się j e d n y m 
ze ska rbców ku l tury na r odowe j , b o g a t y m w 
cenne pamiątk i , z aby tk i i źródła dokumenta lne . 
Jego w p ł y w oddz i a ł ywa ł na okol iczną ludność, 
o c z ym chyba na j l ep i e j św iadczy j e j chlubny 
udział w r e w o l u c y j n y m z r y w i e W iosny L u d ó w 
w 1848 r. K i e d y w grudniu 1918 r. wybuch ł o 
w Poznan iu powstan ie p r z e c iw N i emcom, k o m -
pania kórnicka j ako p i e rwsza pośpieszyła P o -
znan iow i na pomoc. 

P o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j zb io ry kó rn i -
ckie przesz ły z rąk Dz ia łyńskich na własność 
Zamoysk ich . W ł a d y s ł a w Zamoysk i o f i a r o w a ł j e 
w 1924 r. państwu. 

W 1939 r . N i e m c y dokona l i na Kórn iczanach 
zb i o r owych repres j i , w y w o ż ą c uczestn ików P o -
wstan ia Wie lkopolsk ieg< i do obozów koncentra-
cy jnych , gdz ie w i e l u zg inęło . W k r ó t c e rozpoczę l i 
też rabunek m i e j s c o w y c h skarbów. M e b l e z am-
kowe , bezcenne obrazy i inne p r z edmio t y w ę -
drowa ł y do p r y w a t n y c h mieszkań h i t l e rowsk ich 
dygn i tarzy , m. in. kata Wie lkopo lsk i , gaule i tera 
A r tu ra Gre isera . 

M i e j s c o w a ludność i urzędn icy m u z e u m z na -
rażen iem życ ia r a t owa l i co mog l i . W i e l e cen-
nych p r z e d m i o t ó w zakopano l u b zamurowano , 
ukry to bezcenne dokumenty , część Innych po ta -

j emn i e s f o t og ra f owano , aby w w y p a d k u Wywie-
zienia lub zniszczenia p r zez N i e m c ó w mieć f o -
tokopie. W k o ń c o w e j f a z i e w o j n y K ó r n i c z a n i e 
powo ł a l i straż obywate l ską , która odegrała de-
cydu jącą ro lę w ura towan iu pozostałych j e s z c z e 
na mie j scu ska rbów ku l tury narodowe j w cza-
sie przesuwania się f rontu . 

P o w o j n i e poważną część kórnickich zbiorów, 
w y w i e z i o n y c h przez h i t l e r owców , udało się od-
zyskać. W r ó c i ł y z N i e m i e c i prywatnych miesz-
kań h i t l e r owców cenne dzie ła sztuki i zabytko-
w e meble . Z n ó w udostępniono j e dla nauki i dla 
zw i edza j ących . Pows ta ł a tu w ostatnich latach 
jedna z poważnych p l a cówek Po lsk ie j Akademii 
Nauk , gdz ie p racu j e zespół badaczy, ogłaszający 
sys tematyczn ie cenne prace sprawujący pieczę 
nad z g r o m a d z o n y m i tu skarbami i wzbogacają-
cy j e o n o w e naby tk i . 

W i e l e kórn ick ich ska rbów w ią ż e się z dzieja-
m i d a w n e j po lsk ie j emig rac j i , a także z Francją 
i Be lg ią . W y s t a r c z y przy toczyć , że są np. wśród 
nich kar tk i z dz iennika Napo leona I, berło Sta-
nis ława Leszczyńsk iego , a także jego portret 
f rancusk iego ma larza M i k o ł a j a Larg i l l ière (1656 
—1746). Są tu l isty M a r i i Skłodowskiej-Curie, 
pisane w Paryżu , e m i g r a c y j n e rękopisy Adama 
Mick i ew ic za , m. in. I I I część „Dz iadów" , a także 
Juliusza S ł owack i e go i innych pisarzy polskich. 
Jest f o r tep ian , na k t ó r y m Chopin grywał u 
K l a u d y n y Po tock i e j , z domu Dzlałyńskiej , cen-
ny obraz „Joanny d ' A r c " pędz la Francesco Cur-
radi , okazy b ron i k u p o w a n e j w e Franc j i i Bel-
g i i dla powstan ia w 1863 r., l i tograf ie Belga 
B u r g g a a f f a w e d ł u g r y s u n k ó w j ego rodaka J. B. 
Modou (1796—1877) z Bruksel i , przedstawia; • ce 
p r z y j ę c i e żo łn ierzy po lskich w Be lg i i i we Fllin-
c j i po upadku powstania , i w i e l e innych. 

Z innych skarbów kórnickich godne y -
mienienia są obrazy T y c j a n a , Rubensa, Lam-
piego, Grass iego 1 innych mis t rzów pędzla, r ę -
kopisy i odznaczenia T . Kościuszki , pierwsze 
w y d a n i e dzieła M i k o ł a j a Kope rn ika „ O obrotach 
ciał n i eb iesk ich" z 1541 r., ołtarz po lowy króla 
Jana Sobieskiego, d y p l o m y z ix)dpisem i pieczę-
cią K a z i m i e r z a W i e l k i e g o oraz dziesiątki 1 setki 
innych bezcennych pamią tek historycznych. 

F A C U L T É D E S SCIENCES C 
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1, Rue Pierre-CMrie, Paris (5") 
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W paradnym salonie, umeblowanym cennymi antykami I ozdobionym 
licznymi obrazami, nad stylowym kominkiem wisi portret T. Dzia łyń-
skiego, pędzla Włocha J. Grassiego (1775—1837), który kilka lat pracował 
w Polsce. W głębi sekretarzyk z X V I w. W tym salonie zna j au j e się (nie-
widoczny na zdjęciu) fortepian, na którym grywał F ryderyk Chopin 

Karabin powstańczy z 1863 r. pochodzenia f ran -
cuskiego. Jednym z organizatorów zakupu i trans-
portu broni francuskiej do Polski dla powsUnia 
był syn Tytusa Działyńskiego, Jan Kanty, czo-
łowy działacz i patriota w zaborze pruskim 

List Mar i i Skłodowskiej -Curie do jednej i® swy< 
Jak widać, mimo kilkudziesięcioletniego przebywa 
cuskim, zrośnięcia się z nauką francuską, P®'nęBo ( 
cuskiego w pracach naukowych, swoją prywatną 
kami nasza wielka uczona prowadziła zawsz 



Sala mauretańska z kolumienkami, dzieło kórnickicli rzemieślników. Imponuje f inezją wykonania. 
Sudzą w niej podziw bogate zbiory przemysłu artystycznego, porcelany i szkła, kolekcja pasów 
guzów polskicłi, miniatur, tabakier i monet, a także zabytki przedhistoryczne z okolic Kórnika 
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1 przyjaciółek polskicłi. 
ila w środowisku f ran -
panowania języka f ran -
corespondencję z Roda-

w języku ojczystym 

Jedna z kilku kart dziennika Napoleona I Bonaparte, z czasów jego w y -
p rawy do Włocli. Jak te cenne karty dostały się do zbiorów w poznań-
skim miasteczku? Przypuszczalnie zakupił je Działyński u któregoś z pary-
skich antykwariuszy, a może nabył je na własność od nieznanego dziś 
E nazwiska oficera polskiego, który pełnił służbę w wojskaełi Napoleona 

PO WYCIECZCE DO POLSKI 
Spotkanie z „Jeune Garde Socialiste" 

w Maison du Peuple w Liège 
Organizacja IVOodziezy Socjalistycznej w Belgii (Jeune 

Garde Sociairste) zaprosiła w końcu października przedsta-
wicieli Konsulatu Generalnego w Bruksel i na spotkanie 
z uczestnikami wycieczki 16-osobowej grupy młodzieży, która, 
w lipcu odwiedziła Polskę na zaproszenie Komitetu Central -
nego Związku Młodzieży Socjalistycznej. Spotkanie odbyło 
się w Maison de Peuple w Liège, w lokalu klubu mlod'zie-
żowego im. Georges Truf fant . 

Z ramienia Konsulatu Generalnego na spotkanie przy-
byli: wicekonsul Józef Sławiński i attaclié konsularny Marian 
Milewski. Komitet Centralny Jeune Garde Socjalistę repre-
zentował p. Georges Doebbeleer. 

Spotkanie przebiegało w bardzo miłym nastroju. IJczest-
nicy spotlsania dzielili się wspomnieniami z cliwil przeży-
tych w Polsce. Snuto wspomnienia na tle projekcj i pięknych, 
technicznie i artystycznie doskonałych zdjęć kolorowych 
z Polski, wykonanych przez p. Doebbeleera. Szczególne w r a -
żenie wywo ła ł f i lm nakręcony w czasie wycleczkL Cieka-
we ujęcia krajobrazów, podpatrzone scenki z życia codzien-
nego uczestników wycieczki stanowiły barwną całość, bu -
dzącą wiele wesołości wśród tych, którzy odnajdywal i sie-
bie na ekranach. 

Próbę podsumowania wrażeń uczestników wycieczki pod-
jął kierownik wyciecizki i jednocześnie autor fi lmu, p. Ceul -
mans. Oto fragmenty jego wypowiedzi: 

Du 13 au 28 ju i l l e t dern ier , a eu l ieu le camp de vacances 
et d e t rava i l organisé en Po l o gne par la Fédéra t ion N a t i o -
nale d e la Jeune Garde Social iste à l ' inv i ta t ion du „ Z M S " 
(Union d e la Jeunesse Social iste) . 

C 'est le d imanche à 14 heures que nous entr ions en P o -
logne, et à no t re é tonnement , un guide nous y attendait , 
et par surcroît , i l par la i t f rança i s ! que l l e v e i n e ! 

Cet te nuit- là nous l 'avons passée à Poznań, e t le l endemain 
après avo i r parcouru la v i l l e en car, nous part ions pour le 
Nord-Es t . A p r è s d e u x ou trois haltes tourist iques, nous a r -
r i v ions l e soir à Besia, pet i t v i l l age de Mazur ie , où nous 
al l ions rester jusqu 'au samedi. 

Besia est un centre agr i co l e de l 'Etat dans le depar tament 
d 'Olsz tyn (ancienne Prusse or ientale ) . P endan t 4 jours nous 
étions là-bas, une t roupe d e t rava i l l eurs vo lonta i res : les 
garçons deva i en t e f f e c tue r des t r avaux d ' i r r igat ion (dra ina-
ge d 'une pra i r ie par canaux à ciel ouver t ) , et les f i l l e s 
fu r en t inclues à une équ ipe d e jeunes Polonaises pour l e 
ne t toyage d 'un champ de maïs. 

Théo r i quemen t ce t r a va i l s ' e f f ec tua i t de 7 h. à 14 h. 
mais la chaleur torr ide, le manque de courage, et plus e n -
core la p r ox im i t é d 'un dé l i c ieux pet i t lac, nous amenèren t 
à abandonner f r é q u e m e n t l 'outi l . L e résultat f i na l du t rava i l 
des garçons nous fu t communiqué à notre départ : gain d e 
700 z lotys (1400 F B ) pour l ' équipe. 

Quant aux après -mid i , nous les passions au bain, en b a l -
lades, à f a i r e d e l 'équitat ion, à la cuei l le t te des f ramboises . 

Samed i m id i avant notre départ , l e d i recteur nous inv i ta 
à p rendre l 'apér i t i f . A u cours de cette pet i te réunion (la 
seule) d'adieu, i l nous exp l iqua (un peu tard), l e f onc t i onne-
ment du centre et d e ses sous-groupes. C 'é ta i t la p r em i è r e 
discussion intéressante que nous avions, mais nous aurions 
a imé l 'av is de la base, nous n 'en eûmes pas l 'occasion. 

Dans la capitale, pas de p rog rame bien établ i , nous y som-
mes restés 3 jours, consacrés à la v is i te d e la v i l l e , au 
„ l è che - v i t r i n es " et la l iberté . Que d i re de Va rsov i e ? les 
av is sont partagés quant à la façon plus ou moins heureuse 
dont l e centre a é té reconstrui t ; pour la p lupart , nous nous 
sommes demandés pourquo i cet acharnement à voulo i r r e -
construire un quart ier d e v i l l e en respectant si f i d è l emen t 
l 'archi tecture qui y ex is ta i t a van t guerre? I l n 'en reste pas 
moins que cette v i l l e champignon surgissant de ses ruines 
nous a étonnés par sa rap id i té de reconstruct ion. Seuls les 
quart iers ouvr iers construits tout r é cemment dans la 
banl ieue, dans un sty le moderne mais sobre, ont plu à tous, 
et l 'on a surtout admi ré l ' e f f o r t de déve l oppement social. 

L e merc red i dans la mat inée , avec notre car-couchet -
tes, nous prenions la route de Cracov ie . Dès lors le p r o g r a m -
m e al la i t ê tre serré jusqu 'au départ pour la Be lg ique . 

Jeudi, l e mat in v is i te de N o w a Huta, grand comp l exe 
s idérurg ique moderne . L a v is i te rapide nous permi t de 
suivre le cyc le de la product ion depuis le minera i jusqu' 
à la sort ie des tôles des laminoirs à f ro id ) . L à en f in nous 
avons eu l 'occasion de nous entre ten ir que lques instants 
avec des ouvr iers au suje t de la gestion et de l 'organisat ion 
de l 'entrepr ise, des rémunérat ions et de d iverses autres 
questions. Ma is hélas, le temps f u t trop court, surtout a v e c 
en plus la d i f f i cu l t é de compréhension. L ' après -mid i , les 
plus courageux v is i ta ient la v i l l e , et les autres ayant t r op 
„noc tambu lés " prenaient une bonne sieste. 

D e là nous sommes part is pour W r o c l a w . En chemin nous 
avons v i s i t é l ' e x - c amp de concentrat ion d 'Auschwi t z , qu i 
nous a g lacé d ' e f f r o i . W r o c l a w , de rn i è re nuit dans ce pays 
si charmant, le l endemain ce f u t la v is i te d e la v i l l e et le 
dern ier shopping avec les fonds de poches avant l ' embarque -
ment du retour . 

L e s impressions généra les qui se dégagent sont, j e crois, 
très bonnes. Pe rsonne ne regre t t e d 'avo i r f a i t le v o y a g e 
ma l g r é la nourr i ture par fo is d i f f i c i l e à assimiler, ma l g r é 
la vacc inat ion ant i var io l ique et les moustiques. L e v o y a g e fu t 
bien organisé, notre guide était „ v a c h e m e n t " f o rmidab le , les 
Polonaises (et par fo is les Po lonais ) é ta ient m ê m e t rop 
genti l les. 

U n e seule chose à regret ter , le manque de contacts avec 
les ouvr i e rs et étudiants, ainsi que le manque de contacts et 
d ' in format ions pol i t iques, ne fu t - c e m ê m e qu 'avec le Z M S 
qui nous ava i t tout d e m ê m e inv i té en Po logne . 



ROBIMY SAMI ZABAWKI 
Pora zająć się już przygotowaniem zabawek na choinkę, bo świę-

ta za pasem. Różnorodność przygotowywanych przez Was zabawek 
zależy przede wszystkim od dobrych chęci i pomysłowości. 

Czy wiecie, że ze zwykłych szyszek można wykonać wiele ciekawych 
i ładnych zabawek? 

ûtrdwii^ z £0ŁąT>2IA 

1 Można z nich wykonać ozdo-
by choinkowe złożone z szy-

szek, kasztanów i żołędzi. Powsta-
ną w tedy piękne i oryginalne 

T A « . T V . & Z C Z A M Y 

"A 

ptaszki, jeże lub inne zwierzaczki. 
Można także zrobić z szyszek łań-
cuch na choinkę, trzeba w tedy 
nawlec je na nitkę nylonową i po-
oddzielać żołędziami lub koral ika-
mi. Szyszki można pomalować na 
różne kolory, na je f ek townie j w y -
glądają na choince łańcuchy z szy-
szek srebrnych. 

Niektóre z zabawek choinko-
wych służyć nam mogą przez 

cały rok. Zwierzaczki z szyszek na 
podstawce z kawałka drewna lub 
kasztana mogą ozdabiać Wasze 
półki z książkami. Szyszki, które 
służyły nam do łańcucha choinko-
wego, można również w y k o r z y -
stać jako „duże korale" . Z powo-
dzeniem zastępują one oryg inalny 
sznur ,,korali" dla dziewcząt. 

Kło zbiera 
zapasy na z imę? 

W I E W I Ó R K A — rob i sobie po róż -
nycłi k r y j ó w k a c l i zapasy o rzechów, żo -
łędzi, b u k w i — na czasy s i lnych m r o -
z ó w i zamieci, k iedy t rudno opuścić 
dz iup lę . 

N I E D Ź W I E D Ź — robi ty lko zapas 
t łuszczu pod w ł a s n ą skórą, z j a d a j ą c 
z w i e l k i m apetytem jesienne, leśne 
dary . 

P S Z C Z O Ł Y — znoszą skrzętnie miód 
do p l a s t r ów wosku . 

C H O M I K — kopie w ziemi spiżarnię, 
gdzie p r z e c h o w u j e zboże. 

K R E T — nie rob i zapasów, ty lko 
w czasie m r o z ó w zapuszcza się w p o -
goni za p ęd r akami w g łębsze pok ł ady 
ziemi. 

D Z I Ę C I O Ł — spod kory d r z e w i z& 
szczelin w korze w y d o b y w a przez cały 
rok pożyw ien ie w postaci k o r n i k ó w 
i innych o w a d ó w . Z a p a s ó w robić ni& 
pot rzebu je . 

J E Ż — nie rob i żadnych zapasów, , 
całą z imę spędza w odrętwien iu , z a -
g r z ebany w suche liście. 

M Y S Z L E Ś N A — znosi do nor w z i e -
mi l u b do niskich dziupl i doborowe -
nas iona różnych d r z e w , j a k np . o r ze -
chy, żołędzie, b u k i e w . 

M R O W K I — nie rob ią żadnych z a -
pasów , ty lko przenoszą się do n i ż -
szych, c iep le jszych pięter s w e g o p o -
mieszczenia. 

B O B R — rob i sobie zapas k łączy r o -
ślin w o d n y c h i gałęzi, u k ł a d a j ą c je-
pod w o d ą . 

I 

Q x u k p o l s k i 
L E K C J A 9 

Bardzo trudno jest wygłaszać 
''^"-kst najeżony sp>ółgłoskami! Oto 
przykład: 

. . , .1 Chrząszcz brzmi w trzcinie 
(ly Z ciężkie] podłużnej szyszki • 
^ można zrobić rakietę kosmicz- ^ gdyby jeszcze z tego wy r zu -
ną. Szyszka stanowi korpus rakie- ., 1 , 04. 1- -1 -1 
ty a lotki wykonu j emy z czterech samogłoski? Strach pomyśleć! 
piórek umocowanych z tyłu s z y s z - | T o t e ż zapamiętajcie dobrą radę: 
ki w specjalnie wywierconych Opanowanie wymowy samoglo-
otworach. Z przodu szyszki w i e r - , . ^ • 
cimy większ? otworek, w k tó r y . ^^^ ważnym etapem w nauce 

DALEJ O SAMOGŁOSKACH 
Wypiszmy samogłoski. Powsta- „rz" brzmi jak ,,ż" znane już nam 

ną takie dwa szeregi: z wyrazu ,,żak" (wymaw ia j j ak : 
Jacques). Inne znaki czyta się tak,, 
jak odpowiadające im francuskie. 

a, e, 1, y, o, u, ę, ą 
ą, ę, ó, o, y, i, e, a 

wkładamy zaostrzony k o n i e c " g i ę t - | każdego języka. Kto nieprawidło-
kiego patyka. Zg ię ty w łuk patyk | wo wymawia samogłoski, ten 
spełni rolę wyrzutni , która po ciągle zacina się i jąka. 
zwolnieniu sznurka wyrzuc i szysz-
kę na dużą wysokość. Jak pusz-_ W związku z tym proponuję, 
czać rakietę — popatrzcie na r y - l abyśmy na zakończenie pMDŚpiewa-
sunek. | l i sobie gamę, zastępując nazwy 

nut — polskimi samogłoskami. 
ROZWIĄZANIA T y m razem jednak samogłoski te 

• połączymy ze spółgłoskami tak, 
P o d a j e m y rozwiązan ia zagadek z a - | a b y u t w o r z y ł y o n e w y r a z y . O t o 

mieszczonych w ostatnich numerach nieco Śmieszna gama. 
„ M a ł e g o T y g o d n i k a " : 
w n-rze 52: D R U K I Dałeś mi ty poduszkę złą 
w n-rze 53: K A R K O N O S Z E | Śnią się wśród nocy mi drzewa 

Są to właśnie wszystkie pKjlskie 
samogłoski, podane najp ierw w 
prawid łowe j kolejności, a potem 
w odwrotnej . 

W Y M O W A S P Ó Ł G Ł O S E K 
U Ż Y T Y C H W TEKŚCIE 

„ G A M Y " : 

„ ś " — jest to miękkie ,,s", w y m a -
w ia j jak ,,ch" — mouil lé w e f ran-
cuskim wyraz ie ,,chi-en" 
„sz" — to francuskie ,,ch" w w y -
razie ,,chat" 
„ ł " brzmi podobnie jak ,,ou" w 
wyraz ie ,,oui" 
„ni" przed „ ą " (śnią) brzmi jak 
„ń", czyli jak „ g n " w wyraz ie 
, .v igne" (podobnie przed innymi 
samogłoskami zamiast ,,ń" Polacy 
piszą ,,ni"). 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 

Przepisz tekst „gamy" (mówią-
cej o poduszce) dzieląc go na sy-
laby. Podkreśl samogłoski. Pamię-
taj, źe w jednej sylabie może być 
tylko jedna samogłoska! 

Kto zrobi to dobrze ma szanse 
zdobycia cennej nagrody książko-
wej . Wkrótce podamy nazwiska 
pierwszych nagrodzonych. 

PROFESOR G R A M A T Y K A 

Z A G A D K A 
Nie kominiarz — a siedzi 

w kominach. 
Nie rriuzykant — na skrzypkach 

wyc ina! 
Ma skrzypki — nie z lipki. 
Ma smyczek — nie z patyczka. 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrują wybitni plastycy 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lał 5 do 11 
Ukazują się nakładem: B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „R U C h " 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 
Po lsk ie obrazki — opow i adan i a z d z i e j ó w ojczystych od 
n a j d a w n i e j s z y c h l egendarnych czasów po dzień dzisie jszy. 
O p o w i a d a n i a o rzemioś le 1 pracy — opow i adan i a o r o z w o j u 
rzemiosła , nauki i techniki, o p o w s t a w a n i u i kszta ł towaniu 
się wspó łczesne j cywi l i zac j i . 
B ib l ioteczka b iedronk i — b a r w n y św ia t rośl in i zwierząt . 
W e s o ł a geog ra f i a — opow i adan i a o k r a j u o jczystym, o d a l e -
kich lądach i morzach. 

Opowias tk i , h i s to ry jk i — n i e zwyk ł e p r zygody i p rzypadki , 
n i e b y w a ł e perypetie . 
B a j k i i baśnie — na jp i ękn i e j s ze b a j k i i baśn ie z ca łego 
świata . 
Rachunk i na weso ł o — zadania r a c h u n k o w e d la na jmłodszych 
podane w z a b a w n y c h tekstach i i lustrac jach. 
M a ł y ma j s t e r ek — obok c i ekawych , weso łych tekstów i i l u -
stracj i dok ł adne opisy, schematy i w z o r y do wyc inan i a r ó ż -
nych z a b a w e k . 
W e s o ł e przedszkole — p o b u d z a j ą c e w y o b r a ź n i ę dziecka w w i e -
ku p rzedszko lnym, ła twe , pogodne teksty o ludziach, roś l i -
nach, zwierzętach i przedmiotach. 
Z a b a w y I p iosenki — n o w e piosenki , p ropozyc j e i opisy 
n o w y c h z a b a w , z nutami d l a dzieci w w i e k u przedszko lnym. 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje 
„ARS P O L O N A " , POLSKA , Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 



N O U V E L L E T E C H N I Q U E - I M A G E 

Un relief saisissant I 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

PHILIPS 
Największy w całej okolicy wybór 

T E L E W I Z O R Ó W wyposażonych całkowicie 
dla odbioru drugiego programu. 

Ceny te lewizorów od 1.150 f r . 

Ets PICOT et Fils 
17. P lace C l e m e n c e a u , B E T H U N E 

Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

LES ETUDIANTS ETRANGERS 
LUTTENT PDUR „LA PLUME DE PAONf 

Cent jeunes étrangers étu-
dient à Cracovie. Un comité, 
•présidé par le Syrien Moha-
med Kazan, de la IV-e année 
de l'Ecole des Mines et de la 
Sidérurgie, réunit tous les 
étudiants des facultés de 
l'Université et des Hautes 
Ecoles techniques ainsi que 
de l'Ecole de Médecine. A 
l'occasion de la Semaine in-
ternationale des étudiants, 
tous ont pris part au concours 

Des urnes funéraires 
d ' i l y a 4 mi l l e ans 

M. An ton i P i o t rowsk i , agr i -
culteur de Tarnoszyn dans la 
vo ï v od i e de Lubl in , mena i t sa 
charrue au cours des labours 
d 'automne lorsque le soc 
heurta un amonce l l ement de 
p ierres enfouies dans le sol 
I I s 'avéra qu' i l s 'agissait d'un 
tombeau rece lant trois urnes 
funéra i res . Un e x a m e n au car-
bone radioact i f a permis de 
constater que le tombeau 
compta i t plus de quarante 
siècles. 

H é l è n e M A R Z E Ł Ł I E R ( 3 ) 

M E S D E U X V O Y A G E S E ] \ i P O Ł O O ] \ [ E 

OL S Z T Y N , centre adminis trat i f de la 
Warm i e , l e pays aux mi l l e lacs est 
une cité qui possède de nombreux 
monuments d 'archi tecture méd i é va -
le, un très intéressant musée rég iona l 
au mi l i eu des maisons aux toits 
pointus couverts de tui les rouges. 

D 'Olsz tyn, j e devais me rendre à M i k o ł a j k i 
pour f a i r e la t raversée de quelques lacs jus -
qu'à G i życko . A Olsz tyn on m'ava i t dit qu' i l 
n 'y ava i t pas de p lace dans les hôtels à M i k o -
ł a jk i , mais qu' i l y en ava i t à M r ą g o w o , pet i te 
loca l i té s i tuée à 15 k i l omètres et qu'un auto-
bus fa isant la l iaison. J ' a r r i ve donc à M i k o ł a j -
k i : mes bagages sont descendus sur le bal last 
et j e demande l 'autobus. Tous les enfants de 
la gare se réunissent autour de mo l : „ N i e - n ie 
autobus". L e chef de gare s 'approche, prends 
mes bagages, m ' e m m è n e dans son bureau et 
appe l l e que lqu 'un qui ne par la i t malheureuse-
ment que l 'a l l emand, qui m ' embarque dans un 
t ax i et m e f a i t f a i r e l e tour du v i l lage , s 'ar-
rétant dans tous les hôtels, bistrots et autres 
l i eux de réunion pour en f in t rouver un v i eux 

mineur polonais qui ava i t été pendant 26 ans 
en France . Cet homme me dit qu ' i l n 'y ava i t 
plus d'autobus à cette heure là, mais qu' i l y 
ava i t un train. I l m 'accompagna à la gare tout 
en me par lant de son séjour en France dont 
il conservai t un souvenir ému. 

A r r i v é e à M r ą g o w o discussion homér ique 
pour demander à que l le heure i l y ava i t un 
autobus pour M iko ł a j k i . Pu is d îner au restau-
rant où j e t rouva is un chauf f eur de tax i qui 
ava i t été en France avant la guerre et ava i t 
encore de la f a m i l l e aux env i rons de Par is . 

L e l endemain, nouve l l e a r r i v ée à M iko ł a j k i . 
A y a n t pu f a i r e comprendre que j 'a l la is au 
port, un en fant embarqua mes bagages dans 
une r emorque et j e déambula is dans la c am-
pagne polonaise re t rouvant mon v i e u x mineur 
qui me tint compagnie jusqu'au départ du 
bateau. Pendant trois heures j e traversais une 
rég ion merve i l l euse de lacs, bordés de m a r é -
cages qui f ron t la j o i e des pêcheurs pour a r r i -
v e r à G iżycko , v i l l e sans grand intérêt d'où j e 
part is le jour suivant pour le l i t tora l balt ique. 

( A suivre ) 

de " L a Plume de Paon", prix 
destiné au jeune étranger 
connaissant le mieux les pro-
blèmes de la Pologne contem-
poraine et son histoire. 

D a n s l a c a p i t a l e 
d u p a i n d ' é p i c e 

Cela f a i t deux cents ans 
tout rond que Toruń, respec-
table et v i e i l l e cité, est la ca-
pi ta le du pain d 'épice po lo-
nais. A cette occasion une e x -
posit ion s'y est ouver te au 
Musée Ethnographique . Ma is 
la cé lèbre usine „ K o p e r n i k " 
conserve et util ise toujours les 
f o rmes minut ieusement g ra -

-vées encore au X V I I I - e siècle. 
Et de ses f ours sortent de ra-
vissants carosses, des oiseaux, 
des pages enrubannés, des da-
mes en é légants atours, des 
éciis ornés d 'armes de d i f f é -
rentes v i l les. On regre t t e 
presque de devo i r les manger . 
Auss i les touristes ne man -
quent jamais de f a i r e un ar-
rêt dans un des deux é légants 
magasins que l 'usine a ouverts 
dans le centre de la v i l l e . 

LA P O L O Q N E 
l H a g a z i a e m e n s u e l e n l a n g u e f r a n ç a i s e 

r i c h e m e n t i l l u s t r é 

Prix d'un exemplaire 
0.80 F 

Demandez L a P o l o g n e 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

ABONNEZ - VOUS! 
LES ABONNEMENTS - 9F PAR AN - SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2-EME-ROITE POSTALE 136-02 PARIS R.P. 
f a I ^ A l A O ' n t f ^ — grâce à sa splendlde présentatiora graphlaue et au 

^ W M W g M « : ; choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa IlttératUTe, »on hlsto'ii-e, sa peinture, son 
architecture, ses monuments du passé et ses phis beaux sites touristiques 

f a P A l A c v n « ^ — compte-rendu fidèle et intéressant des évè-
MJtM, » v m v ^ U « : ; nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de thé&tre et films, des Informations sur les trans-
formations sociales, sur les réalisations des savants polonais dans les domaines 

de la médecine et de la technique 

P a u v r e s poissons. . . 

quand la t e c h n i q u e 

s ' en m ê l e 

L e s f l o t l l l es polonaises de 
pêche en haute -mer f i guren t 
à juste t i tre parmi les plus 
modernes du monde. Dern i è -
rement le p remie r d 'une série 
de douze chalut lers-congéla-
teurs a été remis aux arma-
teurs par les Chantiers „ C o m -
mune de P a r i s " de Gdyn ia . L e 
m/t „ A l b a k o r a " (à gauche) est 
équipé pour le f i l e t age des 
poissons et la t rans format ion 
des déchets en fa r ine . L e s ca-
les, munies d' instal lat ions de 
surcongélat ion, peuvent con-
tenir 600 tonnes de poissons. 
L a nouve l l e unité „ d ébu t e ra " 
en M e r du Nord , d'où ses „ an -
c i ens " ramènent aux ports 
d 'attache des mi l l e rs de ton-
neaux rempl is surtout de ha-
rengs, poissons les plus ap-
préciés en Po logne . 

Les éclaireurs auront 
leur Musée à Łódź 

Les éc la ireurs de Ł ó d ź se 
passionnent actue l l ement pour 
l 'organisat ion de leur propre 
musée. Furetant dans les 
v i eux documents, pénétrant 
les archives fami l ia les , me t -
tant à sac les greniers — ils 
ont réunis d 'appréciables 
t rouva i l l es qui permet t ront 
d 'ouvr i r l 'année prochaine le 
p remie r musée „ é c l a i r eu r " en 
Po logne . Documents , chro-
niques, photographies, fan ions 
etc. re tracent l 'histoire des 
divers mouvements de scouts 
et d 'éclaireurs dans rég ion de 
Ł ó d ź depuis 1918. 

L e s m e r l e s on t c ru 

l e p r i n t e m p s v e n u 

En plein mois de novembre 
les merles du Parc de la Cul-
ture à Chorzów, en Haute-Si-
lésie, se sont mis à siffler 
comme si le printemps était 
déjà revenu. C'est le beau 
temps qui, trompant les 
oiseaux, les a même amené à 
pondre et à couver. Les avis 
quant aux pronostics qu'il 
convient d'en tirer pour l'hiver 
sont partagés. Disons-donc 
que l'hiver sera clément à 
moins... qu'il ne soit très froid. 

Pucek et Pu ja ta 
dev iennen t l ondon iens 

Deux magn i f i ques bisons 
d 'Europe, an imaux v i van t en 
l iberté dans plusieurs réser-
ves polonaises — appelés 
„ P u c e k " et „ P u j a t a " (tous les 
bisons polonais ont des noms 
en „ P " ) se sont embarqués à 
Gdyn ia pour Londres , où ils 
rés ideront au jard in zoo lo-
gique. 



I G T Y G O D N I K P O L S K I 

UWAGA FILATELIŚCI! 
^ „ L a Boutique Polonaise 
A 

t t 

G 
25, rue Drouoł PARIS IXe 

Przypominamy, że już czas wznowić abonament na 
'A . nowości znaczl(ów polsliicli 1964 r. 
P r z y p o m i n a m y zasadę: 

Wpis t>ezpłatny 
Zwrotna liiaucja 10 franlców przy abonamencie 
znaczlców stemplowanych — 20 franisów przy 
znaczliach czystych 

10"/o zniżki przy jednym abonamencie 
20% zniżki przy 10 abonamentach 
25®/« zniżki przy 20 at>onamentach 

P r z y p K ł m i n a m y , ż e p r z y r o c z n y c h a b o n a m e n t a c h : 

• u d z i e l a m y 10Vo z n i ż k i na p r z y b o r y f i l a t e l i s t y c z n e j a k : k l a s e r y , 
k a t a l o g i Y v e r t e t T e l l i e r i tp . 

• R e a l i z u j e m y r ó w n i e ż m a n k o l i s t y z n a c z k ó w f r a n c u s k i c h . 
• P o s i a d a m y na sk ł ad z i e k o p e r t y 50 r ó ż n y c h z n a c z k ó w p o l s k i c h 

p o 2,00 F. , s e r i e z n a c z k ó w , k t ó r e u k a z a ł y s ię w 1963 r o k u . 
• R o c z n i k i z n a c z k ó w w ł a d n y m k l a s e r z e na z a m ó w i e n i e . 

PRAWNIK 
ymmmi 

m a ł ż o n k a , o i le d o m był naby t y w 
c zas i e t r w a n i a m a ł ż e ń s t w a . 

W ra z i e n i e p o z o s t a w i e n i a testa-
mentu córł<a d z i e d z i c z y t r z y c z w a r -
te pańsł i i e j cząst l i i m a j ą t k u — je -
dna c z w a r t a z m o c y u s t a w y p r zy -
pada żon ie . Jeże l i sp i s ze pan testa-
ment , n a w e t p r z y z n a j ą c y córce 
w s z y s t k o , to żona — j a k o spadko-
b i e rc zyn i u s t a w o w a — m a p r a w o 
do t z w . , , z a chowku" , k tó ry w t y m 
w y p a d k u w y n o s i m n i e j , bo 1/8 ma -
sy s p a d k o w e j . 

P a n L . S. C H E V K Y - C O S S I G N Y 
( S e i n e - e t - M a r n e ) 

Czy można otrzymać rozwód 
po 7 latach separacji? Czy mogę 
mój dom sprzedać bez zgody żo-
ny i co może odziedziczyć córka 
po mojej śmierci? 

S ą d y f rancusk i e u z n a j ą się, dla 
w z g l ę d ó w po r ządku pub l i c znego , za 
w ł a ś c i w e do o r z e c z en i a r o z w o d u 
o b y w a t e l i po lsk ich, j e ż e l i m a ł ż o n -
k o w i e m i e s z k a j ą w e F r a n c j i lub 
mie l i tu ta j os ta tn i e w s p ó l n e m ie j -
sce z a m i e s z k a n i a . N a t o m i a s t w y r o -
ki te n i e są w y k o n a l n e w Po l s ce , 
g d y ż s ądy po l sk i e n i e n a d a j ą pra- __ 
w o m o c n o ś c i ( e x e q u a t u r ) t y m w y - CeTebrantka,"' 'zazwFczai'~'naistarsz^ 

PANI ANNO! 

Chciałabym się pani por.adzić w pew-
nej sprawie. Jak pani uważa, czy po-
winno się dzieciom dawać kieszonko-
we? Dotychczas dawałam drobną su-
mę, ałe zauważyłam, że chłopak {12 lat) 
wydaje te pieniądze na głupstwa, wła-
ściwie sam nie wie na co. Przez kil-
ka miesięcy przepuszczał wszystko w 
automatach do gry. Chyba to nie jest 
takie dobre. W końcu jest tak, że raz 
na tydzień dostaje kieszonkowe, a po 
trzech dniach przychodzi i prosi znowu 
o trochę pieniędzy ałbo na kino, albo 
na ciastko. Jak mu nie dam, to da 
ojciec. W ten sposób wyciąga od nas 
sporą sumkę. Z drugiej strony wiem, 
że niektórzy koledzy syna mają bar-
dzo dużo pieniędzy, widocznie ich ro-
dzicom powodzi się lepiej niż nam. 
Chciałam już w ogóle zlikwidować to 
kieszonkowe, ale sobie myślę, że jesz-
cze chłopakowi przyjdzie do głowy 
podkradać mi z portmonetki, tak wie-
lu przecież robi, to już wolę mu sa-
ma dawać. Bardzo jestem ciekawa, co 
pani o tym myśli. Chyba ta sprawa in-
teresuje i inne matki. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Moim zdaniem należy dzieciom da-

wać kieszonkowe, sama również tak 
czynię. Wysokość pensji trzeba ustalać 
zależnie od wieku, a nie od własnych 
możliwości f inansowych. To znaczy, 
uważam, że nawet jeśli rodzicom po-
wodzi się bardzo dobrze, nie powinni 
dzieciom wyznaczać zbyt wysokich 
pensji. Tb jest bardzo niebezpieczne i 
niepedagogiczne. Bardzo ważne jest, że-
by dziecko od wczesnego wieku przy-
zwyczajać do liczenia pieniędzy, do 
planowania wydatków, do oszczędza-
nia, zbierania na jakiś cel itd. Myślę, 
że 12-letniemu chłopcu można już da-

T r a d y c y j n e , p o l s k i e 
z a b a u j y „ A n d r z e j k o i r e 

Ogień płonie u komina 
Żwawo krząta się dziewczyna... _ 
Północ... Kur już pierwszy pieje 
Czar się zaczął... Wosk się leje... 

...Kiedy wosk topiony w tygielku 
skwierczy — wypełniając izbę połączo-
nym zapachem kościoła i lata — wokół 
miski z wodą tłoczą się dziewczęta. 

r o k o m z braku o d p o w i e d n i e j umo-
w y m i ę d z y p a ń s t w o w e j w te j spra-
w i e m i ę d z y P o l s k ą a F r a n c j ą . 

W e d l e z a s a d p r a w a p o l s k i e g o 
i f r ancusk i ego , k a ż d y z m a ł ż o n k ó w 
m o ż e ż ą d a ć r o z w i ą z a n i a m a ł ż e ń -
s twa p r z e z r o z w ó d , j e ż e l i m i ę d z y 
m a ł ż o n k a m i nastąp i ł zupe łny i 
t r w a ł y r o zk ł ad po życ i a . D o w a ż -
nych p o w o d ó w m o ż n a z a l i c z y ć 
opuszc zen i e w s p ó l n e g o m i es zkan ia 
p r z e z w i n n e g o m a ł ż o n k a . Francu-
skie p r a w o n ie z e z w a l a na r o z w ó d 
za w s p ó l n ą z g o d ą m a ł ż o n k ó w , w 
z w i ą z k u z c z y m r o z w ó d m o ż e być 
o r z e c z o n y na skutek w y ł ą c z n e j w i -
ny j e d n e g o z m a ł ż o n k ó w lub też 
z w i n y obopó lne j . 

Jeże l i chodz i o ustró j m a j ą t k o w y 
t o art. 21 Kodeksu R o d z i n n e g o 
p r z e w i d u j e , ż e p r z e d m i o t y naby te 
w c zas i e t rwan i a m a ł ż e ń s t w a są 
w s p ó l n y m m a j ą t k i e m o b o j g a ma ł -
ż o n k ó w . N a t o m i a s t p r z e d m i o t y na-
by te p r zez spadek, zap i s lub daro-
w i z n ę , n ie są ob j ę t e tą wspó lnośc i ą . 

Z kole i art . 22 pos t anaw ia , ż e 
ka żdy z m a ł ż o n k ó w m o ż e w y k o n y -
w a ć s a m o d z i e l n i e z w y k ł y z a r z ą d 
m a j ą t k i e m , o b j ę t y m wspó lnośc i ą 
u s t a w o w ą . J ednakże sp r z edaż do-
mu pr zekracza zakres z w y k ł e g o za-
r ządu i w y m a g a z g o d y d r u g i e g o 

obecnych dziewcząt, rozumie wagę cią-
żącej na nie j odpowiedzialności. Gdy 
chlapnie wosk raptownie z góry, w t e -
dy w wodzie tworzy się niekształtny 
słupek. Gdy bryzga pomału lub poleje 
długim chlustem, wówczas tworzywo 
przyszłości zastyga z sykiem w fanta-
styczny księżycowy krajobraz lub ogród 
zaczarowany. Właściwą jednak treść 
próby można zrozumie dopiero na cie-
niu rzuconym przez wosk na ścianę. 

Ulepku woskowy, w starych drżących 
palcach trzymany, ileż dziwów można 
z ciebie wyczytać! Wszystko, czego du-
sza pragnie i wszystko, czego się lę-
ka, odnajdzie... 

Jeszcze nie przebrzmiały echa uro-
czystości ,,katarzynkowych", a już 
przenosimy się w atmosferę t radycy j -
nych polskich „Andrze jek" . Wigi l ia 
świętego Andrzeja (29 listopada) i świę-
te j Katarzyny (25 listopada) to dwa 
dni roku specjalnie przeznaczone dla 
wróżb matrymonialnych. 

Obok starych wróżb w formie lania 
wosku są jeszcze inne, również uważa-
ne za nieomylne, np. gałązka wiśni 
ułamana w tym dniu, włożona w wodę 
i trzymana w cieple, winna zakwitnąć 
na Boże Narodzenie. Jeśli rzeczywiście 
okry je się w tym czasie kruchymi, bia-
łymi pączkami — jakże szczęśliwa to 
wróżba! 

Bardzo ważne są sny w przeddzień 
Św. Andrzeja, i dlatego każda dziew-
czyna starała się jak naj lepie j spamię-
tać to wszystko, co się j e j śniło. Potem 
o świcie wychodziła, a pierwszy spotka-
ny przez nią kawaler miał zostać j e j 
małżonkiem. 

Wróżba przy pomocy t rzewików j)0-
legała na tym, że od ściany naprzeciw-
ko drzwi mierzono trzewikami prze-
strzeń aż do progu. P ierwszy raz trze-
wik, nosem ku drzwiom obrócony, zna-
czy, że właścicielka pójdzie za mąż, 
drugi raz wykręca się piętą, co znaczy 
niespełnienie pragnień. Co będzie u 
progu — nosek czy pięta — stanowi o 
przyszłych losach. 

A b y tradyc-i^ine „Andrze jk i " udały 
się, zależy to oczywiście od dobrej wo -
li i fantazj i uczestników imprezy. 

wać taką tygodniówkę, w której mieś-
cić się będą koszty kina, a nawet kosz-
ty przyborów szkolnych. Na j l ep ie j jest 
razem z chłopcem zrobić rachunek. P o -
liczyć, ile kosztuje kino, ile zeszyt, o łó-
wek czy kredki. Do tego dodać pewną 
sumę na wydatk i ekstra. Co tj 'dzień, 
wypłacając następną tygodniówkę, na-
leży żądać wyliczenia się z poprzedniej. 
Jeśli dziecko w y d a j e i nie w ie na co, 
jeśli pieniądze przeciekają mu przez 
ręce, trzeba mu pomóc, nauczyć l iczyć 
i planować. Dobrze jest, gdy zacznie 
zbierać na coś określonego, wymarzo -
nego. W tym celu naj lepie j założyć 
skarbonkę, albo jeszcze lepiej książecz-
kę oszczędnościową. W każdym razie 
nie powinna pani rezygnować z dawa-
nia małemu tygodniówki, taka decyzja 
byłaby bezcelowa. I tak, gdy popro-
si, nie odmówi mu pani. A tygodniówka 
to pierwsza pensja, i trzeba od dzie-
ciństwa uczyć się gospodarowania pie-
niędzmi. To się później bardzo przy -
daje. 

A N N A 

DROCA PANI ANNO! 

Ożeniłem się powtórnie. Z pierwsze-
go małżeństwa mam dwoje dzieci, 9 i 15 
lat. Nie będę pani opisywać, dlaczego 
się rozszedłem, bo to nie o to chodzi. 
Z obecną żoną żyję już cztery lata i 
mamy 2-letnie dziecko. Ostatnio moja 
pierwsza żona zwróciła się do mnie, 
żebym wziął starszego syna, bo ona nie 
umie sobie z nim poradzić, chłopak jej 
nie słucha się, robi co chce, a ona sa-
ma jest chora i nie ma sił do tych 
awantur. Bez chwili wahania zdecy-
dowałem się spełnić tę prośbę. Tym-
czasem moja obecna żona powiedziała: 
Nie. Że albo ona, albo ten chłopak. Co 
mam robić? Jestem zupełnie bezsilny. 
Nie pomagają żadne tłumaczenia, proś-
by, błagania. Powiedziała, że go nie 
wpuści do domu. Zupełnie nie wiem 
jak postąpić. Przecież ja mam jakieś 
obowiązki, to w końcu mój syn, chociaż 
nie mogłem dłużej żyć z jego matką. 
Błagam panią o szybką odpowiedź, bo 
muszę się zdecydować. 

BEZRADNY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Sprawa jest mocno skomplikowana. 

Bo właściwie powinien pan wziąć sy-
na do domu, nawet bez zgody obecnej 
żony. Tylko, czy to ma sens? Ona 
gotowa tak zatruć chłopcu życie, że 
może dojść do tragicznych skutków. 
Nieraz się przecież słyszy o ucieczkach 
z domu, o różnych bandach, „blousons 
noirs" itd. W tym wieku, 15 lat, wszy -
stko może się zdarzyć, jeśli dziecko nie 
ma w rodzinie odpowiedniej atmosfery, 
właściwego klimatu, opieki. N ie znam 
pana obecnej żony i nie chcę sprawiać 
przykrości ani je j , ani panu. A l e nie 
mogę się powstrzymać od uwagi, że j e j 
stanowisko jest nie tylko niesłuszne, ale 
i nieładne. Moja rada — powinien pan 
jak najszybciej umieścić chłopca w in-
ternacie. Trzeba się poinformować przy 
jakie j szkole znajduje się dobry in-
ternat i tam syna ulokować. Uważam, 
że będzie to najlepsze wy jśc i e z sytu-
acji. I dla chłopca, i dla jego matki 
i dla pana. 

A N N A 

JiiiaŁeiisŁa 
DWUTYGODNIK 

POLSKIEGO ZWIĄZKU FILATELISTYCZNEGO 
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D . D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i d e l a T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E ł L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

O H A L I N A C Z E R N Y -
- S T E F A Ń S K A — znako-
mita polska pianistka — i j e j 
mąż L u d w i k Ste fańsk i na-
wiąza l i do p ięknyc ł i t r ady -
c j i konce r tów salonowycł i . 
Urządz i l i u s iebie w domu 
w K r a k o w i e koncer t m u z y -
k i i poez j i . N a p r og ram z ło -
ży ły się: muzyka Jana Se -
bastiana Bacłia i poe z j e 
Gałczyńskiego , a za m i e -
siąc — w salonie u pp. S te -
fańskich odbędz ie się kon -
cert poświęcony Bee thove -
nowi . 

O D O R O C Z N Y F E S T I W A L K W I A T O W Y w Toron to 
(Kanada ) został uświe tn iony rzeźbami m ł ode j po lsk ie j a r -
tystk i Genny Staroń. Stud iowała ona w 1947 r. w Be j ruc ie , 
w L iban ie , po czym emig rowa ła do K a n a d y i kontynuowała 
studia w Ontar io Co l l e ge o f A r t s w Toronto . P o ukończeniu 
uzyskała s typendium r ządowe . 

© P R Z Y K I N I E „ P A Ł A C O W Y M " w Poznaniu powsta ła 
p i e rwsza „ p r z e chowa ln i a " dz iec i podczas seansów f i l m o -
wych . Rodz ice , k tó r zy og l ąda ją f i lm , pozos tawia ją swe p o -
ciechy w k i n o w y m przedszkolu, oczywiśc ie pod nadzorem 
w y c h o w a w c ó w . Św ie t l i c ę nazwano „Chatka Pucha tka " 
a koszt „ p r z e chowan ia " dz iecka na czas t rwan ia seansu w y -
nosi 2 złote. 

© T Y T U Ł D O K T O R A T E O L O G I I p r zyzna ł po raz p i e r w -
szy kobiec ie Ka to l i ck i Un iwe r sy t e t w N i j w e g e n (Holandia ) . 
T y t u ł o t r zymała p. L id ia M . E. Simons, członkini Z g r o m a d z e -
nia sióstr z Getani i , k tó re posiadają z e zwo l en i e na nosze-
nie ub io rów świeckich. 

O W Z R U S Z A J Ą C Y S L U B N A Ł O Z U Ś M I E R C I c iężko 
rannego w czasie corr idy matadora — Emi l io O l i v ia z 20-let-
nią An ton ią Guer re ro — odby ł się w szpitalu t o r r eadorów 
w Madryc i e . M ł o d y małżonek zmar ł na rękach s w o j e j żony. 

© 91 - LETN IA S T A R U S Z K A — M A T K A G A R Y C O O P E -
R A — jest n i emal codz iennym gościem w ho l l ywoodzk im 
muzeum f i gu r w o s k o w y c h gw iazd f i l m o w y c h . Z j a w i a się 
około południa i długo stoi przed w o s k o w y m o d l e w e m p o -
staci swego syna, nie zdradza jąc żadnego za interesowania 
dla innych f i gur . 

NAJPIĘKNIEJSZA SPOSRÓO 35 PIĘKNYCH 
Tegoroczne w y b o r y n a j p i ę k -

n i e j s z e j spośród 35 r eprezen -
tantek świata odby ły sią 8 l i -
stopada w Londyn i e . Za „M i ss 
Ś w i a t a " j u r y uznało 20-letnia 
Jean C r a w f o r d z Jama jk i . N a -
stępne mie jsca za j ę ł y p r z ed -
s tawic ie lk i : N o w e j Ze landi i , 
Dani i i S zwec j i . 

Na zd jęc iu na jp i ękn ie j s ze 
kob ie ty „m i ss " (s iedzą od 
l e w e j ) : A r g e n t y n y , Austra l i i , 
Belg i i , Bo l iw i i , Brazy l i i , K a -
nady, Ce j l onu, Ko lumb i i , S y -
rii, Dani i , F in landi i , F ranc j i , 
N i emiec , Grec j i , Ho landi i , 
Is landi i , I r land i i i I z rae la . 
Sto ją od l e w e j „m i s s " : J a m a j -
ki, Japonii , Jordani i , Ko r e i , 
L iber i i , Luksemburga , M a l a j -
az j i , Meksyku , N o w e j Z e l an -
di i , A f r y k i Po łudn i owe j , H i s z -
panii , Sur inamu ( G u j a n y H o -
lendersk ie j ) , S zwec j i , Tunez j i , 
Ang l i i , U S A i Wenezue l i . 

F i l i g ranowa Jean C r a w f o r d jest z zawodu mode lką . M a c i em-
ne w łosy i o r z e chowe oczy, wzros t 160 cm, w a g a 46 kg, obwód 
k la tk i p i e r s i owe j 86 cm, tal i i 56 cm, b ioder 86 cm. 

— r J E L £ WW Ê ^ €0 H " ^ 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a I i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG - PIGARD ET G-ie 16. Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Te ra z pó jd z i e tam znowu, w e z w i e na j g ł ówn i e j s z e go k i e rown ika — och, 
zawo ła tego psa! — i obsta lu je sobie kape lusz -cy l inderek zupełnie n ie -
znanego kształtu. K a ż e tak go w łaśn ie nazwać : „Vaughan" . Jeże l i nie 
zechcą robić, to przerzuca swą „k l i en t e l ę " do V i ro ta a lbo Loysa . Muszą, 
ga łgany, w y k o n a ć ! 

Gdz i e t r zymać konia? W jakichś remizach w Longchamps czy 
w Auteu i l ? T o daleko. A l e postanowi ła tam jechać i czynić p i e rwsze 
krok i . „Oszuka ją . Och, oszukają na p e w n o — ale o to mnie jsza . Przec ież 
to pozna, czy koń jest p i ękny i si lny. N a t y l e ma rozumu. Zresztą w każ -
de j chwi l i , gdy się znudzi, sprzeda go by l e komu i za by l e co" . 

Posz ła szybc ie j w k ie runku lasu. N a zag ięc iu alei , wś r ód na jw i ęks z ego 
t łoku p o w o z ó w , karet i p o j a z d ó w wsze lk i ego rodza ju , r zuc iwszy ok iem 
w t łum uj rza ła w l ep i one w siebie oczy. W y d a ł a cichy ok r zyk i na chwi l ę 
k rok i ws t r zyma ła . 

— Szczerbic. 
S iedz ia ł w o tw a r t e j karec ie na przedn ie j ł awce , t y ł em do furmana, 

a nap r z e c iwko jakichś w i e k o w y c h a s t ro jnych dam. 
R o z m a w i a ł z n imi weso ło i ż y w o , jednocześnie za tap ia jąc oczy w Ewę . 
W p e w n e j chw i l i ukłoni ł się j e j nisko i grzecznie . 
K a r e t a posuwała się tak w o l n o w łańcuchu p o w o z ó w , że E w a mogła 

ją wypr zedzać . Czyni ła to skwap l iw i e , żeby nie czuć na sobie w z r o k u 
Szczerbica. Czuła, że się rumien i i zdradza z t ym, co by ło nad L e m a n e m . 
A l e już w o w e j chwi l i w i edz ia ła także, że teraz stała sią n o w a rzecz 
w j e j życiu. Doznała wrażen ia , że t e raz dop iero p r zypomnia ło j e j sią 
istnienie t ego Szczerbica. 

„ A c h p r a w d a ! Toż jest jeszcze na świec ie Szczerbic. M i ł y k o m t u ś... 
Jak to łamał rączki b ia łe w Nice i , jak łkał, g d y m w y b i e g ł a z roz -
mównicy . . . " 

P r zyśp ieszy ła k roku i znowu poczuła, że jest c ze rwona . 
„Ożeń się ze mną. Inacze j — nie ! — szepnęła p r zez zaciśnięte zęby. — 

P i en iądze m i wpycha ł w ręce, a późn i e j : — «Zos tań u mnie , mieszkam 
tu ta j na górze . . . » " 

K a r e t a posunęła się s zybc i e j i oczy Szczerbica znowu się rzuc i ły na 
E w ę . Czuła j e na sobie zn ieruchomiałe i zastygłe. 

N i e pat rzy ła w tę stronę. Szła ze ź ren icami u t k w i o n y m i w dal, z t w a -
rzą surową. A l e już w ó w c z a s czuła konieczność r o z m o w y z nim. Z d z i w i -
ła sią, że może być surową w z g l ę d e m niego, w z g l ę d e m Szczerbica. Jak 
to? W z g l ę d e m Szczerbica? 

Dlaczegóż to być surową? Dlaczego? Jaki powód? 
Wszakże już nie ma p o w o d u surowości . Już nie ma p o w o d u ! Już Ł u -

kasz przestał Istnieć i dusza j e j , Ł u k a s z o w i zaprzedana, przestała istnieć. 
Nag ł e uderzenie boleści — j akby o d w e t za wszystko , co uczyni ła — 

przeb i ło j e j serce. N i e czuła, że idzie, nie w iedz ia ła , że ż y j e . S tawia ła 
k rok i machinalnie.. . 

Oczy te by ły zmrużone od r zeczyw is t ego męs twa . By ł szczególnie si lny, 
na iwn i e dziki , rozkazu jący , g o t o w y do skoku w przeb i eg ł ym zacza jeniu 
sią u por t i e ry . Mi l c za ła patrząc, jak tam stał na t le c z e rwone j zasłony. 
W id ząc j e go nienasycone spo j rzen ie i j e go ręce-szpony, wsunię te w k i e -
szenie, uczuła od j ednego zamachu doli , że musi — albo oddać się na -
tychmiast t emu c z ł ow i ekow i , a lbo natychmiast umrzeć. T r zec i ego w y j -
ścia n ie było. 

— Jestem przec ież wolna.. . — szepnęła z c za rownym, bezbrzeżnie n i e -
w i n n y m uśmieszkiem, rozc iąga jąc kokardy , na które zapinał się przód 
j e j sz la f roka. 

N a po ły obnażona, z uśmiechem zwróc i ła się do niego i wyc iągnę ła 
ramiona. P o r w a ł ją z pomruk i em i zamknął w swych barach. N i e w i e -
działa, k i edy i j ak uniósł ją n iby p ió rko i rzuci ł na posłanie łoża. 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał sią w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką dy-chową 
jest mu królowa Barbara. W tym samym czasie spłonęła znaczna cząść Krakowa; a rozszalały tłum 
począł ścigać Twardowskiego. Skrył sią on w pieczarze pustelnika. Po jego śmierci, Twardowski 
wziąwszy ze sobą część kosztowności udał się do Krakowa. Tam dowiedział się o śmierci kró-
lowej. Wśród tłumu uczestniczącego w uroczystościach pogrzebowych, uwagę dworzan zwrócił 
młody cudzoziemiec, trzymający się na uboczu, o którym powiadali, że jest Włochem, medykiem 
nadwornym księcia Radziwiłła. 

— G d z i e by łeś? . . . 
— O s t a t n i o b y ł e m w K r ó l e w c u u ks i ę c i a 

A l b e r t a . 
.— A h a , t o t a m s ł y s za ł e ś o J e j K r ó l e w s k i e j 

M o ś c i , n i e b o s z c z c e m a ł ż o n c e m o j e j ? . . . W i -
d z i a ł e m , j akeś sią za n ią mod l i ł . . . Z a co j ą 
m i ł u j e s z ? 

— Z a dob roć , za p i ękność . . . B y ł a a n i o ł e m 
wa lk i ! . . . — s z e p n ą ł W ł o c h , c h y l ą c s i ę i p r z y -
k l ę k a j ą c na j e d n o k o l a n o . 

K r ó l p o r u s z y ł s ię . 
-— T a k , m o ż e b y ł a a n i o ł e m w a l k i , l e c z w a l -

ka ta s ię j u ż skończy ła . . . 
-— D l a m n i e nie ! . . . 
— O cóż w a l c z y ł e ś ty?. . . 
— O d u s z ę swo j ą . . . 
K r ó l w y p r o s t o w a ł się i n a w e t p o c h y l i ł k u 

m ó w i ą c e m u . 
— C o ś p o w i e d z i a ł ? . . . O duszę? . . . J a k -

ż e to?.. . 
— W w a l c e z s z a t a n e m o w i e d z ę b y ł a m i 

M a d o n n ą , o p o r ą , poc i e chą , o r ę d o w n i c z k ą . . . 
— P r z e b ó g , w i ę c zna ł e ś ją , a j a n ic o t y m 

n i e w i e m . . . 
— W i d z i a ł e m J e j K r ó l e w s k ą M o ś ć z d a -

l e k a w czasie. . . w j a z d u do K r a k o w a . 
— W i ę c b y ł e ś w K r a k o w i e . 
— B y ł e m . 
— A po t em. . . n i g d y j u ż j e j n i e w i d z i a ł e ś ? 
C u d z o z i e m i e c z a w a h a ł s ię, p o ł o ż y ł k a p e -

lusz na z i e m i i p r z y k l ę k n ą w s z y i na d r u g i e 

4 
STEFA1V 2 E R 0 1 I I S K 1 

D Z I E J E G R Z E C H U 

k o l a n o , w y c i ą g n ą ł n a g l e r ę c e d o k r ó l a ; t e n 
p o d e b r a ł w y c i ą g n i ę t e n o g i p o d s i eb i e i s p o j -
r z a ł na n i e z n a j o m e g o z p o d e j r z l i w y m z d z i -
w i e n i e m . 

— D a r u j , N a j j a ś n i e j s z y P a n i e , ż e c h c i a -
ł e m c i ę p r z e z c h w i l ę w p r o w a d z i ć w b łąd , r a -
t u j ą c c i a ł o s w o j e . . . J a m j e s t t e n s a m żak , 
k t ó r e g o k a z a ł e ś u w i ę z i ć w c zas i e z a b u r z e ń 
akadem i ck i ch . . . 

K r ó l z e r w a ł się. 

— Co , T w a r d o w s k i ? ! . . . — k r z y k n ą ł p o p o l -
sku. — T e n sam, co s t ł u m i ł p o ż a r na Z a m k u , 
a p>otem spa l i ł K r a k ó w ! 

N a w e t K o s z u c k i p r z y w s t a ł z s i ed z en i a . 
T w a r d o w s k i m i l c z a ł p o c h y l i w s z y g ł o w ę . 

— C z e g o tu s zukasz , n i e s zc zęsny? . . . — z a -
p y t a ł k r ó l po ł ac in i e , n i e s p u s z c z a j ą c o c z ó w 
z k l ę c z ą c e g o m ę ż c z y z n y . 

— G w i a z d y m i ę p r z y s ł a ł y ! 
— D a s z g a r d ł o , w i e s z o t y m ? — o d r z e k ł 

k r ó l j u ż ł a g o d n i e j , o p u s z c z a j ą c się z p>owro-
t e m na s i ed zen i e . 

•— N i e s p a l i ł e m K r a k o w a i k r z y w d y n i k o -
m u n i e u c z y n i ł e m , p r ó c z sobie. . . 

— T o w y k a ż ą sądy . C ó ż zaś p o w i e d z i a ł y 
c i g w i a z d y ? M ó w i ą , ż eś b a r d z o b i e g ł y . 

— G w i a z d y p o w i e d z i a ł y m i , ż e u t r u m n y 
k r ó l o w e j z n a j d ę p r z e ł o m m e g o ż y c i a , ż e z ła 
do l a o b r ó c i s ię na d o b r ą , ż e d o j d ę s z c z y t u 
w i e d z y i po tęg i . . . 

— I s t o tn i e , p a m i ę t a m : n i e b o s z c z k a lub i ł a 
c i ę i r a z j u ż w s t a w i a ł a s ię za tobą . 

— D u s z a j e j i d z i ś r z u c i na m n i e c i eń 
łaski ! . . . 

— C ó ż w i ę c e j p o w i e d z i a ł y c i g w i a z d y ? C o 
c z e k a nas? O t o są h o r o s k o p y P r o b o s z c z e w i -
cza.. . S p ó j r z , c z y n i e z n a j d z i e s z w n i ch 
z m i a n y ? 

K r ó l w s k a z a ł r ę k ą na stół , g d z i e l e ż a ł y m a -
p y n i eba , p o k r e ś l o n e r y s u n k a m i i c y f r a m i 
p a p i e r y . 

K o s z u c k i w y b r a ł z n i ch p o ś p i e s z n i e j e d e n 
i p o d s u n ą ł T w a r d o w s k i e m u , k t ó r y w s t a ł 
i z b l i ż y ł s ię d o s to łu . 

— T a k , o n e z g o d n e są z t e g o r o c z n y m i , , iu-
d i c i a " , z tą p o p r a w k ą , ż e z o d s u n i ę c i e m s ię 
c o ra z w i ę k s z y m S a t u r n a s ł abną w p ł y w y 
„ c z a r n e j t a t t w y " , a l e w z r a s t a j ą w m i a r ę n a -
s t ę p o w a n i a M e r k u r e g o d z i a ł an i a , , t a t t w y z i e -
l o n e j " . J e n o w y s t r z e g a ć s ię t r z e b a p o r a n -
n y c h g o d z i n , a l e w y j e ż d ż a ć pKDpóżniej, c h o -
cia i w i ę k s z a w t e d y sp i eko ta . H i c m o d o u n i -
k n ą ć da s ię , . g w i a z d y p o ż a r u " , k t ó r a zac z 
w p o ł o w i e p r z e s t ę p u j e n a m d r o g ę , w ż d y 
w c a l e w , , d o m " nasz n i e w e j d z i e ! . . . 

K r ó l o d e t c h n ą ł . 
— T o s a m o m ó w i ł P r o b o s z c z e w i c z . J u ż 

m y o t o z a b i e g a l i . I n n a r z e c z , co m a m z r o b i ć 
z tobą?. . . 

— N i e c h m i ę W a s z a K r ó l e w s k a M o ś ć z o -
s t a w i p r z y sob ie . 

— N i e I ża . J e s z c z e c i ę k t o p o z n a ! 
— N i c m i s ię n i e s tan i e tu, g d z i e d o b r o t l i -

w y d u c h k r ó l o w e j s ię unosi . . . 
R z u c i ł o k i e m w s t r o n ę o k n a , g d z i e w i d a ć 

b y ł o k a t a f a l k , c z e r n i e j ą c y ż a ł o b n i e w ś r ó d 
p ł o m i e n i g r o m n i c z y c h w c i c h y m , a k s a m i t -
n y m p o w i e t r z u l e t n i e g o w i e c z o r u . K r ó l r ó w -
n i e ż s p o j r z a ł w t ę s t r onę . 

— D o b r z e . P o m y ś l ę o t y m d o j u t r a . P r z y j -
d z i e s z do m n i e w t e j s a m e j jx3rze. 

K i w n ą ł g ł o w ą . T w a r d o w s k i sk ł on i ł s ię n i s -
k o i w y c o f a ł t y ł e m . 

N a z a j u t r z k o n d u k t w y r u s z y ł z w i e l k i m 
o p ó ź n i e n i e m , k u n i e z a d o w o l e n i u b i a ł o g ł ó w 
i d w o r z a n . 

— S z l a k m o ż e t r a f i ć c z ł o w i e k a o d o p e r a -
c j i s łońca! . . . Ż y w y o g i e ń z n i eba lec i ! . . . — 
s k a r ż y ł s ię o t y ł y M y s t k o w s k i j a d ą c e m u o b o k 
S t y p k o w i . 

— P o n o t e n n o w y m e d y k k r ó l o w i d o r a -
d z i ł ! — o d r z e k ł t en , o c i e r a j ą c b ia łą chus tką 
spo tn i a ł ą t w a r z . 

Dalszn ciąg nastąpi 

Szła już długo, bardzo długo, a jednak nie czuła najlżejszego znu-
żenia. Przeciwnie, była coraz bardziej podniecona. Coraz pełniej 
oddycłiała. Gotowa była iść tak bez końca, pomimo upału i kurzu. 
Ta lewa aleja dla pieszych Avenue du Bois-de-Boulogne wciąg-
nęła ją w siebie i wabiła dalej, wciąż dalej. 

Na końcu drogi snuły się przed oczyma jakoweś drzewa okry-
te przedziwnym kolorem — zarazem różem i błękitem. W uszach huczał 
nieustający grzmot karet, otwartych i zamkniętych powozów, powozi-
ków, dogcartów i f iakrów, zdążających na pola wyścigowe w Long-
champs. W oczach snuł się wie lk i świat. 

Tysiące kapeluszów damskich, strojów motylich, doskonałych sukien 
męskich, pyszne konie, olśniewające pojazdy, służba w bogatej liberii. 
To życie spokojnie huczne, bryzgające bogactwem w sposób tak objęty 
przepisaini, że niemal skromny, życie pełne burzy, mieniące się mnó-
stwem barw, nęciło i oślepiało. Olbrzymi, ruchomy wąż barw i poły-
sków, widzialny z daleka, urzekał. Ewa marzyła, patrząc nań. Chwilami 
porywała ją pasja nieprzeparta, żeby się dostać w ten szereg powozów 
i zająć swe miejsce. 

Upajająca siła piękności, wykw i tu kultury, przepychu sprawiała roz-
kosz, zasłaniającą wszystko. Jakże teraz śmiała się ze siebie, siedzącej 
w płatniczej budce cukierni w Warszawie. Śmiała się dobrodusznie 
a nienasycenie. Na pól świadomie rozkrzewiała w sobie radosne i pory-
wające uniesienie na widok blasku, połysku i barw. 

Przybyła była do Paryża tej samej nocy, po dokonaniu „zemsty" nad 
Łukaszem. Sprawiło j e j tajną, głuchą i złowieszczą radość zimne po-
żegnanie ze studentem, kiedy najbezwzględniej został zachwycony. Mó-
wiła sobie: -— Niech no troszeczkę potęskni — 1 to bez skutku... Niech 
się dowie, jak to się tęskni. Jak się to w ciemne noce szuka koło siebie 
konającymi z rozpaczy rękoma. Młody jest -— to mu się przyda. 

Przybywszy do Paryża (nłe wiedzieć po co) chciała zagłuszeń, zamu-
rowań owe j „zemsty" nadlemańskiej. Czasami wybuchała w niej istna 
padlina wstydu. Nagle przychodziła rozpacz. 

Przychodziła nie wiadomo kiedy, jak ów Złodziej z Apokalipsy, o któ-
rym „nikt nie wie, której godziny przychodzi". 

Wówczas zrywała się z miejsca i uciekała przed sobą — w kraj, 
w przestrzeń, w miasto. Chodziła i jeździła po najrozmaitszych norach, 
kabaretach, teatrach, cyrkach, zaułkowych budach. Błąkała się późnymi 
wieczorami w szumnych ulicach. Czuła w sobie jamę po wyrwaniu du-
szy. Było j e j brak nadziei, jakby brak płuca. Tak długo żyła samą tylko 
nadzieją! Wszystko, co z nią było w Warszawie, w Nicei, na Korsyce, 
to była przecie tylko jakowaś doczesność. Główną sprawą życia, jego 
zasadą, było czekanie na Łukasza i marzenie o spowiedzi u jego kolan 
z dokonanych uczynków. Bo on przecie wygnał kapłanów i sam jeden 
został dla niej kapłanem. A teraz wszystkie owe wyniosłe męczarnie 
zagasły jak ogień zalany wodą ,,zemsty" nadlemańskiej. 

W pustce po wyrwaniu duszy została jakoby para brudna i czarna. 
Ta para zwijała się w mętne kształty, a one przybierały postacie coraz 
nowych zagłuszeń, dziwacznych pomysłów i wciąż nowych poszukiwań 
zapomnienia. Jakieś bezprzedmiotowe nienawiści, odrazy, awersje bu-
dziły się w piersiach jak Gorgony. 

Chodziła i jeździła po tym obcym mieście szukając rozrywek, niezwy-
kłych widoków, rzeczy nowych, uderzających, fenomenalnych. Wszystko 
j e j nie zadawalniało, choć wszystko było nowe i dziwne. Czasami jakiś 
szczegół najbardziej pospolity, ale dla niej nowy, budził całe światy 
pożądań. 

Pojechać do Ameryki , wstąpić na medycynę w Lozannie, zostać sza-
rytką, rzucić się w w i r polityki i społecznictwa, pozować jako modelka 
Rodinowi, a nade wszystko żyć jakimś życiem ogromnym, huczącym, 
pełnym hałasu, rozgłosu i awantur. Wypadków nowych, nowych, wciąż 
nowych. 

Teraz, gdy tak samotnie szła chodnikiem alei, ta natężona energia po-
czynała budzić się znowu. Przyszedł pomysł, żeby kupić sobie konia, 
świetną amazonkę i codziennie o te j samej godzinie jeździć po tamtej 
stronie Avenue. Marzenia runęły w tę stronę. Zatonęła w myślach, gdzie 
to 1 jak kupić takiego konia. Obliczała w myśli, ile też to mogłoby ko-
sztować. Tysiąc, dwa tysiące franków?... Koń musi być kary, dzikus. 
Amazonka. Kapelusz dziwnego kroju, zupełnie, co do joty, jak na owe j 
miniaturze „księżniczki" Vaughan. Właśnie taki! Otoczy go wualką pą-
sową (właśnie taką i tak związaną!). Każe kapelusz specjalnie takiego 
kształtu robić ad hoc u Reboux. Była tam już przecież! Widziała tłum 
pracownic. Blask elektrycznych lamp, olbrzymie, długie stoły. Schylone 
nad stołami twarze. Kwiaty , kwiaty sztuczne, miliony kwiatów! Od go-
dziny ósmej rano do dziesiątej wieczorem wciąż w palcach kwiaty 
sztuczne, kwiaty, kwiaty. Przypatrywała się twarzom „tych dziewczyn" 
i uśmiechała się jadowitym uśmieszkiem przy wyborze kapelusza. 

Patrzyła z satysfakcją, wywróconą na nice, na niewysłowioną, nie-
przebraną, obfitą jak żywio ł uprzejmość ładnej panny od przymierzania. 



Śmieszne dziś porady z dawnych lat wyd ruko -
wane w listopadzie zaciekawiły naszych Czyte ln i -
ków, w ięc i w t ym miesiącu poda jemy cieka-
wostki z tych odległych czasów. 

ROLNIKOWI: „W grudniu liczne razy rolnik 
obejrzy swe pola i spuści wodę po wielkich desz-
czach; zrobi zapas gnoju na ugory; obłoży ko-
rzenie drzew i traw gnojem do wiosny. Indyki, 
gąski, kaczki, kury, cały ten drób, pójdzie częś-
ciej na rynek jak miesiąca ubiegłego. Kapłony ma-
ją zbyt i dostają dobrą cenę. Bydło i spaśne 
cielęta — tak samo, i szczęśliwy ten, jak ma na 
sprzedaż. A jeśli nie zbyto wina handlarzom, wca-
le nie odmawiać żadnej okazji" radził ówczesny 
doradca. 

CIEKAWOSTKI: „Chcesz zniszczyć krety, kop 
zakręconą działkę we wtorek wigilijnego tygodnia 
łub następny najpóźniej, między jednym i drugim 
słońcem i z gołą głową. Ale jak za dużo, to pu-
łapki i glisty czerwone, posypane proszkiem 
w kupnie, kłaść w przejścia." 

WĘDKARZOM: „Idź łapać szcziipaka przy tra-
wach wodnych." 

ŁOWCOM: „W śnieżną porę chwytaj lisa i bor-
suka. Smalec lisa dobry na odmrożenie i „bóle 
nerwowów"." 

JAK ZŁOWIĆ KRÓLIKA: „Przy wejściu do no-
ry połóż duży płaski kamień przy dużej marchwi 
i garstkę utłuczonego pieprzu. Kichając królik za-
bije się. Ale jak chcesz jeść naprawdę polną zwie-
rzynę poluj na zające w nieużytkach zasłoriionych 
od zimnego wiatru północy i wschodu." 

Gospodarowal i w tedy święci Pańscy, w ięc 
1 grudnia (Saint Elol ) Eligiusza oblewal i kołodzie-
je, kowale, ślusarze i złotnicy. 4-go (Sainte Barbe) 
używal i sobie artylerzyści, strażacy, studenci f io-
litechniki i kobiety zamężne. Od kiedy przy łączy-
li się do te j f e ra jny górnicy — kronika nie p i -
sze, ale Barburkę obchodzą. 6-go: to znów ka -
wa le row ie (starzy), op iekunowie dzieci i młodzie-
ży szkolnej czcili swego patrona Miko ła ja . 

Pamiętano o przysłowiach widać starych jak 
świat. Mawiano bow iem: „Année sans peine, année 
sans rien" (Rok bez kłopotu, rok bez niczego); 
„Amitié des grands, serment de femme. Soleil 
d'hiver ne durent guère" (Przy jaźń ważnych, 
przysięga kobieca. Słońce z imowe t rwa ją krótko). 
O zmianach pogody: „Huit jours de neige, c'est 
une mère. Plus: c'est une belle-mère" (Osiem 
dni śniegu, to jak matka. Więce j , to jak teściowa). 

Chciałoby się pisać jeszcze o dawnych sposo-
bach i zwyczajach, ale ogródeczek — ogródecz-
kiem. 

N A J L E P S Z A R A D A , jaką można dać na grudzień, 
to być przygotowanym na duże deszcze," na śnieg, 
a rzadziej , na większy mróz. Jeśli zimno jest bar-
dziej przenik l iwe na wyżyn i e niż w dolinie, to 
trzeba pamiętać, że parę stopni niżej zera s tward-
nia z iemię i czyni n iemoż l iwym w y r y w a n i e w a -
rzyw . 

Z opadłych liści należy urządzić sobie zapas, bo 
stanowią one naj lepszą p r zyk rywkę i na j l ep ie j 
zabezpieczają przed mrozem a później pomieszane 
z gnojem posłużą na urządzenie gorących in-
spektów. 

W O G R Ó D K U O W O C O W Y M : Czyścimy drzewa 
z mchu 1 odstającej kory, zniszczymy z imujące 
szkodniki. Dawnie j służyła do tego nafta i ol iwa, 
dziś są w handlu inne skuteczniejsze płyny. Dzień 
przeznaczony na te czynności winien być spokojny, 
suchy. Skuteczniej będzie, gdy się ten zabieg po-
wtórzy. S Z C Z E P I O N K I N A W I O S N Ę : zdrowe pędy 
należy wyciąć, oznaczyć gatunek, zakopać w piasku 
przy murze (od północy). W marcu — kwietniu 
będą nadawały się do szczepienia. 

K W I A T Y : Można sadzić rośliny bulwiaste, po-
siać groch pachnący (z iemię dobrze użyźnić). P r ze -
kopać stary, zachwaszczony trawnik (10 kg wapna 
rolniczego na 100 m^). 

P T A S Z K I : Dokariniamy zimą i zawiesimy im 
budki-dziuple „do wyna j ę c i a " (patrz str. 14). 

W A S Z O G R O D N I K 

GORMCZE PRZYSŁOWIA 
I ANEGDOTY 

Skłonność do żartów i poczucie humoru stanowią — zgodnie z ogól-
ną opinią — jedną z cech górników. Trzeba być z nimi w drodze do 
kopalni, przed z jazdem, podczas przerwy, czy po dniówce, by na-
brać należytego wyobrażenia o żartobliwości ich pogwarek, celności 
dowcipu, soczystości humoru dialogów. P e w n e pojęc ie o górniczym 
humorze da W a m tych kilka przysłów i anegdot polskich górników, 
które poda jemy w oryginalnym brzmieniu gwa rowym. 

Gdzie cię nie proszą, tam niech cię czarci nie noszą. 
* 

Chłop tyle na wozie nie przewiezie, ile zło baba w zo-
pasce wyniesie. 

* 

Błogosławiony dom, kiej człowiek w nim som. 
* 

Wdycki ci najwincej jędzom, co najbliżej miski sie-
dzom. 

* 

Ani kura za darmo nie gdoce. 
* 

Anieli som piękni, bo som malowani. 
* 

Bracia jak bracia, ino sakiewki niby mordercy. 
* 

Każdy kokot jest na swych śmiecioch śmiały. 

Gwizdała ma bardzo nerwową 
żonę i choć udaje zucha, że w 
domu ty le samo ma do gadania, 
co jego lepsza połowa, to jednak 
wszyscy sąsiedzi wiedzą, jak jest 
naprawdę. Bo naprawdę, to jest 
tak... 

Żona znowu zrobiła takie lar-
mo w domu, że nieborak G w i z -
dała aż się schował pod łóżko. 

— Wyłazisz mi spod tego pry-
kola, albo nie! — wołała za nim 
żona. 

A Gwizdała na to spokojnie: 

— Nie wyłaża! Bo jo tyż mom 
coś do godonia w tym domu! 

Gustlik po pracy n ig-
dy nie sprzątał narzędzi, 
ty lko zostawiał je roz-
rzucone na numerze i 
szedł do domu. A że był 
z niego miglanc i miał 
— jak to się m ó w i — 
g łowę do błoznów, w ięc 
raz tak- napisał do kole-
gi kredą na swe j łopa-
cie: 

„Maniuś! Jo cie bardzo proszą, 
schroń mi po szychcie ta łopata, 
bo jo źech zapomniał! Custlik." 

A l e Maniuś też miał g łowę nie 
od parady, w ięc pod t ym dopisał 
tak: 

„Custlik! Jo cie proszą bardzo 
przebocz, bo jo źech ta łopata 
nie znalazł! Maniuś." 

, Gustlik chce so-
A B bie kupić parę go-

Gustliczku do Ko-
^^^^^^ pycioka, bo tyn to 

. Sie tak zno na go-
łębiach, jak żo-
dyn... 

— Noprawda... 
tak Sie zno, powiadosz? 

— No, toć, chłopecku. Niedaw-
no stoli my razem na Muchaw-
cu i jo widza, że coś ku nom le-
ci od Piotrowic. Toż padom: 
„Kopyciok, wejrzyj ino, jako faj-
no mewka sam ciągnie!" Kopy-
ciok wejrzał i kręci głowom: 
„Chłopie, to przeca nie mewka 
ino szneka!" I zaczynamy się wa-
dzić: mewka... szneka.. mewka, 
szneka, mewka... 

— I co było? 
— Zwyczojno wrona. 

Podczas szychty 
nadgórnik spotkał 
w dziurze trzech 
gróników, siedzą-
cych na węg lu i 
palących fa jk i . 

— Breguła, co 
ty som robisz? —• 
spytał groźnie. 

— Jak widzicie, 
siedzą. 

— A ty. Wrona? 
— Przeca widzicie, że mu po-

mogom... 
— A ty, Klepitko, co som ro-

bisz? 
— Jo jestem u nich za szty-

gara! 
* 

Przychodz i szty-
gar do przodka, 
gdzie pracuje rę -
bacz Gwóźdź, g łu-
chy jak pień, 
przodek nie zabu-
dowany, a kamień 

słaby. Sztygar ryczy do niego: 
— Gwóźdź, czemu nie buduje-

cie? Dyć was tu pozabijo! 
A Gwóźdź z uśmiechem na to: 
— Czy to pierze, co bych nie 

słyszoł, jak poleci. 

^ Jeśli chcesz b^ć dobrze ubrany, zwróć się 

í do firm^ 

\ V E T E M E N T S H E N R I 
129. lue de Lille - Valenciennes - tel. 46.32.91 

która poleca tv bogatym wyborze: 

iibramia., kostiumy, palta, swetry, 
spódnice, popeliny, tergal, nylon 
Koniekcła dla męzczyzD, kobiet i dzieci 

Geny b e z k o n k u r e n c y j n e ! P i e r w s z o r z ę d n a obsługa 

W S P Ó Ł P R A C A " SPÓŁDZIELCA PRACY 
Przemyślu Lodowego i Artystycznego 

J KRAKÓW, «1. Solskiego iS 

Ł poleca: 
P 
R 
A 
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A " 

wstążki regionalne 
^ stroje regionalne 

9 konfekcję damską i męską 
^ materiały włókiennicze 

9 obuwie męskie i damskie 
^ dywaniki futrzane 

^ swetry damskie i męskie 
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rzyi 
Panie Redaktorze! 

Spotkała mnie rzecz, która 
prędzej czy później spotyka 
każdego niemał górnika: po 
ostatnim lekarskim badaniu 
kontrolnym dowiedziałem się, 
że i ja mam ,,siłikozę" 
i to aż trzydzieści procent. 
Trzeba pewnie będzie prze-
stać pracować, rzucić pracę, 
której byłem wierny przez 
całe 31 łat, przejść na emery-
turę, ratować się jakoś, a co 
za tym idzie: niezadługo trze-
ba będzie zmienić tryb życia, 
w najbliższej przyszłości sta-
nę się, jak wszyscy emeryci, 
wiełkim domatorem. 

Będą mógł więcej niż do-
tychczas czytać, myśłeć, pisać, 
będę mógł poświęcić więcej 
czasu i uwagi „gospodarstwu" 
domowemu: ogródek, kury 
itp.; będę mógł więcej „briko-
lować". Jak widzicie, upla-
nowałem już sobie z grubsza, 
co będę robił, kiedy będę na 
emeryturze. Ałe mimo to — 
nie bez żalu myśłę o pożegna-
niu na zawsze pracy, kopalni, 
atmosfery pracy w kopalni i 
kolegów — górników. Toć po-
myślcie — ja żyłem tym 
wszystkim przez 31 lat! 

"Więcej jest na pewno na 
Nordzie takich jak ja niesta-
rych jeszcze górników, którzy 
z końcem tego roku będą mu-
sieli •— tak jak ja, i tak jak ja 
za sprawą „silikozy", pożegnać 
się z tym wszystkim. Nie 
wiem czy oni, ci moi niezna-
ni koledzy, też czują w sobie 
taką jakąś trudną do opisa-
nia nostalgię. Chyba tak... 

Bo — mimo, iż w kopal-
niach były i są gazy, pożary, 
groźne „brass de mer" — jak 
my tutaj na Nordzie mówi-
my — górnik przywiązany 
jest do swego zawodu. 

Zbliża się „Barburka", któ-
rą będę obchodził po raz trzy-
dziesty pierwszy w życiu — 
i po raz ostatni jako „czyn-
ny górnik". 

To może zbyt wielkie sło-
wo — „obchodził". Bo prze-
cież zwyczaj obchodzenia 
„Barburki" gdzieś jakoś za-
tracił się, poszedł w niepamięć. 
Pompa, splendor, na pół uro-
czysto-podniosła, a na pół jar-
marczno-karnawałowa atmo-
sfera górniczego święta — to 
wszystko żyje już tylko w 
anegdotach starych francu-
skich górników i polskich 
„Westfalaków", które dotyczą 
czasów kopalnianych koni i 
koniarków. A także w rela-
cjach, jakie z przebiegu „Bar-
burki otrzymujemy w formie 

listów od krewnych czy arty-
kułów prasowych — z Kraju, 
gdzie dzień 4 grudnia — to coś 
jakby „święto narodowe" 
całego górniczego Śląska i in-
nych okręgów. Ale już nie u 
nas na Nordzie. Na Nordzie 
„Barburka" przestała być 
świętem „korporacji", świę-
tem społeczności górniczej, na 
Nordzie „Barburka", to w tej 
chwili po prostu dzień wolny, 
który każdy górnik wykorzy-
stuje wedle własnego uzna-
nia. Czasem bywa, że ten czy 
inny syndykat urządzi akade-
mię, ale generalnie rzecz bio-
rąc, to „Barburkę" spędza się 
w domu, przy dobrym winie, 
przy upominkowym cygarze 
i kartach z życzeniami i napi-
sem „Vive Sainte Barbe!" 
Wpatruje się człowiek w bu-
kiet kupionych przez żonę 
kwiatów i wsłuchuje w opo-
wieści teścia albo starszych 
kolegów, górników-emery-
tów, którzy przed „Barburką" 
pobrali pensję, z której odło-
żyli parę franków na spędze-
nie ,,Barburki", na prezent dła 
zięcia. I wzrusza się człowiek, 
kiedy któryś ze znajomych 
wspomni nazwiska dobrych 
kolegów, którzy odeszli na 
zawsze. 

Znowu wymknęło mi się 
słowo „emeryci" (nic dziwne-
go, żyję w oczekiwaniu na 
emeryturę, ciągle mi się wy-
daje, że za chwilę ktoś powie 
0 mnie: „A wiecie, ten stary 
Grzybek też już nie robi..."), 
co z kolei przypomniało mi, że 
w pewnej mierze „Barburka" 
jest jednak u nas świętem 
społecznie zorganizowanym, 
bo przecież z okazji „Barbur-
ki" merostwa w departamen-
tach Nord i Pas-de-Calais 
urządzają przyjęcia dla eme-
rytowanych górników. 

Już w przyszłym roku i ja 
będę 4 grudnia na bankiecie 
w „salle des fêtes"! (Na tę 
myśl znowu opanował mnie 
ten dziwny żal). Może, jako że 
przez cały przyszły rok nie 
będę już ciężko pracował, 
szedł będę na ten bankiet z 
brzuszkiem? Może... Eh, co się 
będę bawił w proroka! Naj-
lepiej będzie, jeśli wrócę do 
aktualnej, najbliższej „Bar-
burki" i dla wszystkich gór-
ników — tych, którzy pracują 
1 tych, którzy są na emerytu-
rze, napiszę po francusku: 
„Vive Sainte Barbe!", a po 
polsku: „Szczęść Boże". I je-
szcze: wszystkiego najlepsze-
go, koledzy z L,ens i Wałbrzy-
cha, Bruay-en-Artois i Dąbro-
wy Górniczej! 

Bywajcie zdrowi, Dradzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

C o t o SCÇ n e r w y 
i j a k p r a c u j c i ? 

w tym roku laureatami N a -
grody Nobla w dziedzinie me-
dycyny zostali: prof. John C. 
E C C L E S (lat 60) z Canberra 
(Australia) oraz prof. A lan 
H O D G K I N (lat 49) i prof. 
A n d r e w H U X L E Y (lat 46) z 
Cambridge (Wielka Brytania). 
Ci trzej uczeni otrzymali N a -
grodę Nobla za prace i odkry-
cia „dotyczące mechanizmów 
jonowych związanych z pobu-
dzeniem i hamowaniem w ob-
wodowym i ośrodkowym od-
cinku błony komórki nerwo-
we j " . To sformułowanie tylko 
dla niewielu ludzi jest zrozu-
miałe. Dlatego też spróbuje-
my je wyjaśnić. 

C Z Ę S T O N A R Z E K A M Y na 
nasze ne rwy . A l e czy wiec ie , 
j ak w y g l ą d a nerw? Są to o 
mikroskop i jnych w y m i a r a c h 
komórk i pos iada jące tak z w a -
lie wypustk i . Właśn ie te w y -
pustki w postaci w łók i en na-
z y w a się popularnie ne rwami . 

KULA ZIEMSKA OBRACA SIĘ WOLNIEJ 
Kula ziemska obraca się wolniej niż dotychczas, o 1/10 se-

kundy. W związku z tym trzeba było cofnąć specjałne super-
dokładne zegary. Komunikat o ich przesunięciu wyd^ały ostatnio 
K r a j o w e Biuro Standardów i amerykańskie Obserwatorium 
Morskie. Podobne poprawki wprowadzi 8 kra jów, z którymi 
Stany Zjednoczone mają porozumienia w sprawie dokładnych 
pomiarów czasu: Argentyna, Australia, Kanada, Włochy, Japo-
nia, A f r y k a Południowa, Szwajcaria i Wielka Brytania. Kore -
ktury dokoruino 1 listopada 1963 roku o godzinie 0.00 czasu 
kosmicznego. 

Czas obrotu kul i z i emsk i e j 
j es t okreś lany drogą o b s e r w a -
c j i as t ronomicznych i może 
być ustalony z maksymalną 
p r e c y z j ą przez z ega ry a t omo-
we, skonstruowane po raz 
p i e r w s z y w 1955 r. 

O b s e r w a c j e naukowców 
wskazu ją , że kula z iemska od 
czasu d o czasu zmienia p r ęd -
kość obrotu : przyspiesza ją 
lub zwaln ia . Właśn ie ostatnio 
w ciągu półtora roku zaobser -
w o w a n o nieznaczne z w o l n i e -
n ie szybkości w i rowan ia . N o r -
ma ln i e poprawk i na zegarach 
z iemskich wp rowadza się 1 
stycznia. Jednakże ostatnio 
zwa ln ian ie ob ro tów z iemskich 
pos tępowało tak „ s z ybko " , że 
postanowiono uczynić to w c z e -

śnie j . Np. w e wrześn iu zegar 
z iemski opóźni ł się o 25/1000 
części sekundy, podczas gdy 
jeszcze w l incu tego roku 
opóźnienie to wyn ios ło 10/1000 
części sekundy. 

P o raz p i e rwszy as t ronomo-
w i e zaobse rwowa l i z j aw i sko 
zmian w prędkośc i kul i z i e m -
skie j w 1870 roku. Ostatnio 
dz i ęk i z egarom a t o m o w y m 
stało się m o ż l i w e dokładne 
ich określenie . 

Jak dotychczas, nie udało 
się w pełni wy j a śn i ć tego dz i -
w n e g o z jaw iska . Jedna z t eo -
ri i głosi, że zmiany te za leżne 
są od pewnych , n i e w y t ł u m a -
czalnych jeszcze z j a w i s k z a -
chodzących w p ł ynnym jądrze 
Z i emi . 

R O D A C Y 

na szerokim świecie 

K o m ó r k a n e r w o w a ma średn i -
cę 1/20 mi l imet ra , a j e j n i tko-
wata wypus tka osiąga u czło-
wieka długość około metra, 
a le j e j grubość n ie przekracza 
setnej części m i l ime t ra . N e r -
w y w i ę c są to pęczk i d ług ich 
w ł ók i en -wypus t ek komórek 
n e r w o w y c h . 

P o w łóknach tych b iegną w 
różnych k ierunkach sygnały 
e l ek t ryczne , o bardzo podob-
nych impulsach. T a k i sygnał 
e l ek t ryczny t rwa za l edw i e t y -
siączną część sekundy. T a k 
w i ę c n e r w jest jakbj ' szere-
g i em kondensa to rów e l ek t r y -
cznych, p r zekazu jących sobie 
w z a j e m n i e bodz iec e l ek t rycz -
ny. Można też go porównać do 
lontu, w k t ó r y m cząsteczki 
prochu ( w t y m w y p a d k u na-
ładowane e l ek t ryczn ie a tomy 
sodu, potasu, chloru i in.) za-
pa la j ą się jedna po d rug i e j 
i p r zekazu ją p łomień. 

Uczen i b r y t y j s c y pro f . H o d -
ghin i pro f . H u x l e y s w o j e ba -
dania naukowe p r z e p r o w a -
dza l i na mątw ie , gdy ż ten 
mięczak morsk i ma w y j ą t k o -
w o grube n e r w y (średnica ok. 
1 mm, a długość k i lkanaśc ie 
c en tymet rów ) . P o d ług ich i 
żmudnych eksperymentach 
uczeni odkry l i , w jak i sposób 
przeb iega zasadniczy proces 
p r z ekazywan ia wra ż eń ze 
świata z ewnę t r znego do cen-
tra lnego układu n e r w o w e g o . 

N i e za l e żn i e od b r y t y j sk i ch 
n a u k o w c ó w z Cambr idge p r o -
wadz i ł przez 35 lat badania 
nad t ym samym z j a w i s k i e m 
pro f . J. Eccles w U n i w e r s y t e -
cie Canberra w Austra l i i . 
P r z e d m i o t e m j e go badań była 
centralna część komórk i n e r -
w o w e j . P r o f . J. Eccles w k ł u -
wa ł do komórk i ruchowe j k o -
ta m ik roe l ek t rodę o grubości 
mn i e j s z e j niż tysięczna część 
mi l imet ra . W y j a ś n i ł on co 
d z i e j e się, gdy impuls docho -
dzi do błony k o m ó r k o w e j , 
gdz i e następuje d e c y z j a : — 
czy impuls ma prze jść , czy 
nie. 

Badania tegorocznych lau-
r e a t ó w N a g r o d y Nob la m a j ą 
un iwersa lne znaczenie d la ca-
łe j f i z j o l o g i i układu n e r w o -
wego , czucia ruchu czy k o j a -
rzenia u ludzi i zw ierzą t . 

^ AMATORSKIE KOŁO TEATRALNE ZWIĄZKU POLA-
KOW w N e w Cast le (Austra l ia ) w y s t a w i ł o sztukę sceniczną 
opartą na powieśc i J. K ra s z ewsk i e go „Stara Baśń" . Kos t iumy , 
dekorac j e i zbro je , j ak tarcze i miecze , w y k o n a n e zostały p r zez 
młodz i eż polską zrzeszoną w K o l e T ea t r a lnym. 

^ W TORONTO ISTNIEJE JEDYNA W KANADZIE Po lska 
Szkoła Muzyczna „ M a z o w s z e " . P r o w a d z i ona k lasy g r y na a k o r -
deonie, g i tarze, mando l in ie , skrzypcach i p ianinie . Szkoła p o -
siada k i lkuosobową orkiestrę , która gra na wese lach i zabawach 
polskich. W b ieżącym roku szko lnym szkoła o rgan i zu j e 100-oso-
b o w y zespół mando l in i s tów dla młodz i eży . 

^ OKOŁO 20 T Y S I Ę C Y POLAKÓW znalaz ło się w czasie 
I I w o j n y ś w i a t o w e j w e wschodn i e j A f r y c e . Rozmieszczono ich 
w 18 różnych mie jscowośc iach . Obecn ie w Tangan ice i K e n i i 
mieszka oko ło 5 tys ięcy P o l a k ó w . N a j w i ę k s z y m ich skupiskiem 
są mie j scowośc i A rusha i Dar - es -Sa lam. W i e l e dz iec i m u r z y ń -
skich nauczy ło się m ó w i ć i śp iewać po polsku. Język po lsk i 
zna ją l iczni starsi tuby lcy . S ł a w n y jest kucharz, j e d n e j z r e -
stauracj i , L e o n Ab la , r odem spod K i l imandżaro , m ó w i ą c y 
p łynn ie i pop rawn i e po polsku. 

GRUPA HISTORYKÓW, REDAKTORÓW I DZIAŁACZY 
POLONIJNYCH Z DETROIT od szeregu lat zbiera pamią tk i 
polskie o życ iu p i e rwszych polskich e m i g r a n t ó w w t y m mieśc ie 
oraz w stanie Mich igan . Zebrano już pokaźną ilość eksponatów 
s tanowiących cenny mater ia ł do histor i i Po l on i i w stanie M i -
chigan. 

Z i n i c j a t y w y dz ia łaczy po l on i jnych zorgan i zowano w Det ro i t 
M u z e u m Po lon i i , k t ó r emu przekazane zostały polskie pamiątk i . 

POLSKO-KANADYJSKI KOMITET TYSIĄCLECIA p o -
wz i ą ł uchwa łę o w y d a n i u drug i ego numeru b iu le tynu organ i -
zacy jnego . N u m e r p i e rwszy ukazał się w początkach m a j a ub. 
roku z o k a z j i dorocznego z jazdu K o m i t e t ó w Tys iąc lec ia w K a -
nadzie. W y w o ł a ł on powszechne za interesowanie dz i ęk i opubl i -
kowan iu w y n i k ó w p r o w a d z o n e j od trzech lat sys tematyczne j 
akc j i z b i ó rkowe j na b u d o w ę Szko ły Tys iąc lec ia w Opolu. 

^ AMERYKAŃSKA UNIA DOZORCÓW o f i a rowa ła d w a s ty -
pendia, po 2 tys iące d o l a r ó w każde, na studia dla kszta łcących 
się i uzysku jących bardzo dobre w y n i k i dz iec i c z łonków Uni i . 
Jedno z tych s typend iów przyznane zostało R y s z a r d o w i D ro zdo -
w i — studentowi Techn i c zne j W y ż s z e j Szko ły Gordona w Ch i -
cago. 

.A. W LONDYŃSKIEJ DZIELNICY PUTNEY powsta ł k lub 
młodz i e ży po lsk ie j w w i e k u 13—18 lat. P o d ok i em dośw iadczo -
nych p e d a g o g ó w i p rzeds tawic i e l i koła rodz ic ie lsk iego młodz i eż 
słucha p r e l e k c j i na różne t ematy , m. in. z zakresu histor i i 
Po lsk i , o rgan i zu j e spotkania i w i e c zo rynk i . 

^ TOWARZYSTWO OŚWIATOWE IM. HENRYKA SIEN-
KIEWICZA w Brook l yn i e p r owadz i od 34 lat polską szkołę 
dokszta łca jącą. Szkoła ta jest p l acówką bezpłatną i u t r z y -
m u j e się z w p ł y w ó w uzysk iwanych z o rgan i zowanych corocz-
nie imprez oraz z d a t k ó w osób p r ywa tnych . 

ROŚNIE LISTA WSPÓŁBUDOWNIGZYGH 
SZKÓŁ TYSIĄCLECIA W POLSCE 

Przedstawiciele Polonii be l -
gijskiej nie ustają w ofiarno-
ści na budowę Szkół Tysiąc-
cia w Kra ju . N a długą już li-
stę of iarodawców z Liège 
wpisali się ostatnio: Stanisław 
Gancarek z Liège i Helena 
SZCZECIŃSKA Z Grace Be r -
leur, którzy z uzyskanych 
w p ł y w ó w przy załatwianiu 
przez Biuro Centralnej Rady 
Narodowe j Po laków w Belgii 

w Liège spraw, związanych z 
organizacją wy j azdów auto-
karami do Polski ofiarowali 
1900 Fr. B ; Franciszek G O -
R A L — 100 Fr. B.; Michał T O -
M A L A — Bela ire Liège — 
40 Fr. B.; Józef K L O N S K I , Je-
meppe — 60 Fr. B.; Jan G E R -
T R U D A , Visé — 20 F r .B . ; 
anonimowo — 40 Fr. B.; Hen -
ryk K R A S N O W S K I , Grace 
Berleur — 100 F r .B . A N . 

D R O B N E O C Ł O S Z E N I A 
A S A M O T N A , P R Z Y S T O J N A , K U L T U R A L N A P O L K A , 68 l a t , na 

p e n s j i , i p o z n a c h ę t n i e s a m o t n e g o P o l a k a o d l a t 68, w a r u n k i i d e n t y c z n e , 
p o s i a d a j ą c e g o w ł a s n y d o m z o g r ó d k i e m w o k o l i c a c h P a r y ż a b ą d ź na 
p r o w i n c j i . C e l m a t r y m o n i a l n y . P i s a ć d o R e d a k c j i „ T y g o d n i k a " p o d : 
„ S a m o t n a ' * . 

• S A M O T N Y P O L A K P O S Z U K U J E M I E S Z K A N I A — 1 l u b 2 p o k o -
j e — n a j c h ę t n i e j w r o d z i n i e p o l s k i e j : O f e r t y k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : P a n 
D E R E Ń A n d r z e j : 6, r u e S t . R o c h — P é r i g u e u x ( D o r d o g n e ) . 

m P R Z Y J M Ę P R A C Ę W H O T E L U , J a k o s p r z ą t a c z k a l u b p o m o c d o 
k u c h n i , w P a r y ż u l u b o k o l i c y . O f e r t y k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : R O B E B 
N i c o l e : S o u v i g n y d e T o u r a i n e p / A M R O I S E ( I . & L . ) . 

M A I S O N J A N K A 
185, RUE DE PARIS L I L L E ( N O R D ) 
Tel. 53-94-26 C . C . P. Lille 2229-30 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na żądanie. 
N a życzenie odwiedzam klientelę. 



X tycia mnych kolowU 
B R U A Y - E N - A R T O I S . W 

czasie o d b y w a j ą c e j się tu 
„Quinza ine Commerc i a l e " 
szczęście dopisało w i e l u R o -
dakom. Pp. Myszkowski, 14, 
av . des Mer l es z Ha i l l i cour t ; 
Bernard Kozłowski, 14, rue 
de L e v i n z Calonne; Jakusz, 
11, rue de Mandcł iour ie i W . 
Waleński, 1, rue Boet i e z 
Bruay , w y g r a l i aparaty t ran -
zys torowe . G ra tu lu j emy ! 

Obok starszych w r o z -
mai tych konkursach dla m ł o -
dz ieży w y r ó ż n i l i się: Ja-
strzembskl, Fryderyk Blażyk, 
Kubitowicz, Gerard Blaszczyk. 

M E T Z . D e c y z j ą rektora 
A k a d e m i i ze Strasburga m i ę -
dzyszkolną nagrodę „ d e la 
Renaissance França i se " za 
na j l epsze w y p r a c o w a n i e f r a n -
cuskie o t r zymał André Szcze-
paniak z l i ceum w Sargue -
mines. 

* 

Baw i ł a tu de legac ja po l -
skich ekonomis tów, która na 
zaproszenie m i e j s c owych 
w ładz zwiedz i ła zag łęb ie l o ta -
ryńskie . De l egac ja szczegóło-
w o interesowała się me todami 
pracy i urządzeniami tech-
n icznymi . 

Rep r e z en ta cy jny zespół m u -
zyk i d a w n e j i dawnych in -
s t rumentów muzycznych w 
Lo ta ryng i i , w skład k tórego 
wchodz i ł o 5 osób, powróc i ł z 
tournée po Polsce . Zespó ł ten 
koncer towa ł w Warszaw i e , 
Gdańsku, Bydgoszczy , T o r u -
niu i K r a k o w i e , wynosząc n i e -
zapomniane wspomnien ia . S a -
l e by ł y przepe łn ione przez 
publ iczność po brzeg i . 

P o obecnych sukcesach zes-
pó ł został ju ż p o n o w n i e z a -
proszony do Po l sk i na p r z y s z -
ły rok. Da on w ó w c z a s 20 
konce r tów , w t y m jeden na 
dz iedz ińcu Un iwe r sy t e tu Ja-
g ie l l ońsk iego w K r a k o w i e , dla 
uczczenia 600-lecia istnienia 
t e j uczelni. 

M O Y E U V R E - G R A N D E . N a 
w y s t a w i e drobiu w sali „ S c a -
l a " bardzo dużą ilość w y r ó ż -
nień i nagród uzyska l i : pp. 
Boles ław Wróbe l i Henri Ja -

S L U B Y 

Ostatnio zawarl i związki 
małżeńskie: 

W MOYEUVRE-GRANDE. 
Anna Stok 1 Tadeusz Bedna -
rek, Antoinette Odin i Stanis-
ław Grzymlas. 

W B I L L Y - M O N T I G N Y . He -
lena Szymczak i Kazimierz 
Jarmuszczak, Helena Grzebyk 
1 Zdzis ław Anioła, Mar l a 
Bochna 1 Józef Śmiga. 

W H A R N E S . Mar ie Pa s -
quIou 1 Tadeusz Błażkowskl. 

Wszystkim Nowożeńcom 
„Tygodnik Polski" składa ser-
deczne życzenia. 

Z K R O N I K I R O D Z I N N E J 

Ostatnio pow i ęks zy ł y się 
rodz iny naszych Rodaków . 
Urodz i l i się: 

W W A Z I E R S . Jean Pierre 
Wiśniewski, 6, imp. C lav i e r ; 
Christian Zięcik, 18, rue A . 
M a m e ; Geneviève Ba ranow -
ski, 19 rue Salengro. 

W B U L L Y - L E S - M I N E S . 
Freddy Kajczyk, syn Edwarda 
i K r y s t y n y z d. A n d r z e j e w -
skie j , 9 rue Boi leau. 

W M E R I C O U R T . Isabella 
Wieczorek, 44, rue de la Se i -
ne; Mireil le Pietraszkiewicz, 
49, rue du Château — d'Eau; 
Maryl ine Furmanlak, 8, rue 
Desmoul ines ; Michał Ma l i -
szewski, 56, rue Nobe l . 

W R O M B A S . C laude Gayda , 
1, rue de la Tour . 

W M O Y E U V R E - G R A N D E . 
Valer la Sereda, 11, rue de la 
Repub l ique . 

W H E N I N - L I È T A R D . Pa s -
cal Ki jak , Patrick Nowaczyk, 
Thérèse Jędrusiak, Sylvie P ó -
życkl, Catherine Piecuch. 

Szczęśliwym rodzicom ży-
czymy dużo zdrowia I pomyśl-
ności dla nich 1 ich pociech! 

fyJeszcze Polska nie zginęła...^^ 
w M o n t i g n y ^ e n - - O s t r e v e n t 

Jak co roku — w wolnym od pracy dniu 11 listopada cala 
Francja obchodziła „aniversaire de 1'ArmIstice" (rocznicę 
czterdziestą piątą z kolei), zwycięskiego zakończenia pierwszej 
wo jny światowej. W uroczystościach, jakie odbyły się tego 
dnia przy pomnikach I nad grobami poległych — żołnierzy 
znad Marny, spod Lorette, spod Verdun, a także I żołnierzy 
I partyzantów z okresu drugie j wo jny światowej — we wszy -
stkich miastach, miasteczkach I wioskach francuskich — 
w tych uroczystościach licznie uczestniczyli również Polacy ży-
jący w e Francji I Francuzi pochodzenia polskiego — wspólnie 
z francuskimi towarzyszami — dziś towarzyszami pracy, a on-
giś — broni. Czcili oni wszyscy pamięć poległych „za wolność 
Waszą i Naszą" bohaterów. 

„Szczególnie wzruszające — 
bo opromien ione b lask iem 
p r z y j a ź n i po l sko- f rancusk ie j , 
którą n i e j ednokro tn i e c e m e n -
towa ła wspó ln i e p r ze l ewana 
k r e w — byly te uroczystości 
w osiedlach górniczych Nordu 
I Pas-de-Cala ls . W M o n t i g n y -
- en -Os t r e ven t na pr zyk ład , 
osiedlu gó rn i c z ym w oko l i cy 
Douai, gdz i e „ko lon ia po l ska " 
jest bardzo l iczna, i gdz i e 
zna j du j e się g r ó b odważnego , 
sz lachetnego cz łow ieka i w i e l -
k i ego Po laka , po l eg ł ego 19 
sierpnia 1944 r. „ w nieustra-
szone j w a l c e o wo lność Po l sk i 
i F r a n c j i " bohatera po l sk i e go 
ruchu oporu w e F r a n c j i — 
kapitana Władys ława Ważne -
go — „Tygrysa" . 

N a placu przed ś l icznym, 
n o w i u t k i m m e r o s t w e m w 

Ważne d la Polon i i 
we w s c h o d n i e j F r a n c j i 
O T W A R C I E 
PUNKTU KONSULARNEGO 
W M E T Z U 

Dzięki uprzejmości mera -
-deputowanego miasta Metz p. 
Raymond Mondon, w gmachu 
Hôtel de Vi l le odbywać się 
będą co miesiąc urzędowania 
przedstawicieli Konsulatu G e -
neralnego P R L w Paryżu. 

Inaugurac ja punktu konsu-
la rnego odbyła s ię w dniu 6 
l istopada w „pet i t sa lon" H o -
tel de V i l l e . Sekre tarz Gene -
ra lny meros twa p. Galllot p o -
w i t a ł p r z yby ł y ch na tę uro-
czystość z P a r y ż a : Konsula 
P R L dr St. Bańbułę I w ice -
konsula Chabrosa. Obecni b y -
li r ówn i e ż przeds tawic i e l e 
m i e j s c o w e j i oko l i czne j P o l o -
nii oraz redaktorzy gazet „Le 

Urzędowanie przedstawicieli konsulatu w Metzu 
będzie się odbywało w pierwszą środę każdego 

miesiąca 
od godz. 9.30 do 12 i od 14 do 17 w „petit salon" 

Hôtel de Ville. 

Républicain Lor ra in " I „Le 
Lorrain". 

N a mie jscu będą za ła tw iane 
różne sp rawy wchodzące w 

KĄCIK GOŁĘBIARZY 
A U C H E L . W y n i k i pracy ca-

ło roczne j : w grupie „ V i e u x 
p. M i cha ł S tachowiak z a j ą ł 
c zwar t e mie jsce . 

P . W ł a d y s ł a w Kos i ec w 
grupie „Jeunes " za ją ł d w u -
krotn ie p i e rwsze mie jsca „au 
plus de premiers p r i x " i „au 
plus grand nombre d e p r i x " . 
W y r ó ż n i ł się r ówn i e ż w t e j 
grupie p. A n d r é Pakuła . Na 
w z m i a n k ę zasłużył p. Józef 
Mas łowiecz , k tóry m imo m ło -
dego wieku, dz ięk i w y t r w a ł o -
ści, awansowa ł już do grona 
doświadczonych h o d o w c ó w 
gołębi . 

N O E U X - L E S - M I N E S . W 
czasie doroczne j w y s t a w y zo -
stał w y r ó ż n i o n y w y c h ó w e k p. 
Babińskiego i Czycha. 

N i e ulega wątp l iwośc i , że 
otwarcie w Metzu punktu 
urzędowania Konsulatu jest 
dużym udogodnieniem dla 
licznych interesantów, za-
mieszkałych w e wschodniej 
Francji. 

Wszys tk im, k tó rzy m a j ą j a -
k ieś sp rawy do za ła twien ia w 
Konsu lac i e przypominamy, że 
w grudniu dniem przyjęć bę -
dzie środa 4 grudnia br. przed 
południem I po obiedzie. 

Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Ostatnio zmar l i nasi R o -

dacy: w B I L L Y - M O N -
T I G N Y — Edmund S U -
C H O D O L S K I , emery t , w 
M E R I C O U R T — Wanda 
S U R N K A , Bolesław S Z E W -
C Z Y K , emeryt , Franciszka 
SCIBOR, Edwige W A -
RYAS , Walenty T U R Z , 
emeryt , w L E N S — Felix 
G U Z I K O W S K I , górnik , lat 

48, w N O Y E U V R E - G R A N -
DE — Józef C Z E R W I Ń -
SKI, w C O U R C E L L E S -
- L E Z - L E N S — Jan C I -
JEWSKI , członek H a r m o -
nie Munic ipa le , w C A R -
V I N — Sabina J A C H w 
w ieku 64 lat. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy wyrazy 
współczucia. 

Mont i gny - en -Os t r e v en t f o r -
m o w a ł się pochód. Dziec i 
szkolne z nauczyc ie lami , m ł o -
dzi m i e j s c ow i spor towcy , oso-
bistości; zaproszony przez 
w ł a d z e gminne konsul P R L w 
L i l l e — p. Józef Klasa, me r 
Mon t i gny - en -Os t r e v en t — p. 
Duez, radni , depar tamenta lny 
sekretarz Z w i ą z k u „ D e p o r -

by ł — odważny . Bardzo od -
ważny. . . " , a k tó ry w podzie-
miu znany byl jako „Tygrys" . 
P i ękn i e u t r zymany g rób tego 
bohatersk iego spadochronia-
rza, k tóry przekaza ł N a c z e l -
nemu D o w ó d z t w u A l i anck i e -
mu dz ies iątki m e l d u n k ó w d o -
tyczących n iemieck ich w y -
rzutni bomb la ta jących, z n a j -
du j e się na cmentarzu w 
Mont i gny , przed kościołem. 

Cały pochód w y r u s z y ł w 
kierunku cmentarza, gdz ie 
nad g robem kapitana W a ż n e -
go, s ymbo l i zu j ącym w t y m 
dniu i w t y m miasteczku g ó r -
niczego Nordu — M o n t i g n y -
- en -Os t r e ven t — dz i e j e ca łe j 
d ług i e j wspó lne j w a l k i F r a n -
c u z ó w i P o l a k ó w p r z e c iwko 
f a s z y z m o w i h i t l e rowsk iemu, 
odbyła się druga część uro -
czystości. 

TT stóp pomnika poległych w Montlgny-en-Ostrevent wieńce 
złożyli p. konsul Klasa (w środku) i mer Duez (z prawe j ) 

zakres kompe tenc j i i c z yn -
ności konsulatu, np. sprawy 
wlzowo-paszportowe, udziela-
nie porad prawnych itp. 
Zg łasza jący słę będą mog l i tu 
r ó w n i e ż uzyskać wyczerpu ją -
ce informacje związane z tu-
rystyką do Polski. 

Uruchamia j ą c punkt urzę -
dowan ia w Me t zu Konsu la t 
Genera lny P R L w P a r y ż u 
pragną ł w y j ś ć naprzec iw ż y -
czen iom l i czne j Po lon i i i 
F rancuzów. P o zawieszen iu 
działalności Konsulatu P R L w 
Nancy uskarżano się na k ł o -
po t l iwe i kosz towne d o j a z d y 
do Pa ry ża , ce l em za łatwienia 
sp rawy w konsulacie. 

tés. Internés, Résistants e t 
Pa t r i o t e s " — p. Marcel T r l -
auet z An i ch i wreszc i e : s tar-
si i młodsi mieszkańcy M o n -
t igny — Po l a c y i Francuz i , 
Francuz i i Polacy. . . 

W i eńce przed pomn ik i em 
z łoży l i mer Montigny i w 
imieniu Polski — konsul K l a -
sa. P r z e m ó w i e n i a kró tk ie i 
wz rusza jące wyg ł o s i l i : mer 
Montigny p. Duez 1 p. Marcel 

Konsul Klasa w trakc ie w y -
danego przez w ł a d z e gminne 
w gmachu meros twa p r z y j ę -
cia mówił o działalności 
konspiracyjnej „Tygrysa", o 
przyjaźni polsko-francuskiej. 
Podz i ękowa ł też serdecznie 
władzom gminnym I Stowa -
rzyszeniu Byłych Kombatan-
tów, a w szczególności p. M u -
slelakowej — za t rosk l iwą 
opiekę, jaką otaczają g rób 

Mer MontIgny-en-Ostrevent przy jmował uczestników uroczy-
stości lampką wina. Przemówienie wygłosił p. konsul Klasa 

Triques. Ten ostatni zwróc i ł 
się w p e w n y m momenc i e do 
obecnych na uroczystości P o -
l aków : "Que nos frères de 
combat Polonais sachent que 
leurs frères de la Résistance 
n'oublieront jamais les sacri-
fices consentis en commun, 
dans les combats clandestins, 
comme dans les prisons et les 
camps de concentration..." 

Jeden z na jbardz i e j zasłu-
żonych m i e j s c o w y c h „ r é s i -
stants" p. David został odzna-
czony k r z y ż em Leg i i H o n o r o -
w e j . M i e j s cowa orkiestra ode -
grała „Marsyl lankę" o raz po l -
ski hymn n a r o d o w y „Jeszcze 
Polska nie zginęła". 

„Za wolność Polski I F ran -
c j i " zginął dziewiętnaście lat 
temu w Montlgny-en-Ostre-
vent bohater polskiego ruchu 
oporu we Francji — kapitan 
Władys ław Ważny, o którym 
starzy miejscowi Polacy, do-
brze go pamiętający, mówią: 
„Nazywał się Ważny — a 

kpt. Ważnego i z ł oży ł na n i m 
wieniec.. . 

Uroczystośc i podczas k t ó -
rych Francuzi i P o l a c y w s p ó l -
nie oddal i hołd po l eg ł ym w 
wa l c e ze wspó lnym w r o g i e m 
po lsk im i f r ahcusk im żo łn ie -
r zom i bohaterom ruchu opo -
ru — odbyło się w Nordz i e 
w i ęce j . Wszędzie, gdzie żyją 
Polacy, wszędzie tam, gdzie 
na pomniku ku czci poległych 
f igurują nazwiska polskie — 
„11 novembre" miał charakter 
francusko-polskl. 

Jak się dow iadu j emy , na 
uroczystości „11 n o v e m b r e " w 
n iektórych w i ększych m i a -
stach górniczych pr zyby l i na 
zaproszenie poszczegó lnych 
m e r o s t w przedstawic ie le K o n -
sulatu P R L w L i l l e . W Bruay -
-en-Artois obecny był z r a -
mienia Konsulatu p. B a d o w -
ski, w Sallaumines — p. Se l -
ler, w Harnes — p. Pieszczyk, 
w Ostricourt — p. DynowskU 



POWIĘKSZYMY EKIPĘ POLSKI 
NA O L I M P I A D Z I E W TOKIO 

jeśli każdy z nas 
da tylko 
jednego franka,.. 

5 SZPAD Z PARYŻA 
DLA POLSKICH SZERMIERZY 

U 
ITOKYO 1961 

Pięć specjalnie wykonanych 
szpad ofiarował polskim szer-
mierzom wTaz z życzeniami 
zdobycia laurów na olimpia-
dzie w Tokio markiz Eu-
geniusz Kucharski, dyrektor 
Université Internationale de 
Paris, i to oprócz pomocy pie-
niężnej. 

P o w i z y c i e w P a r y ż u pana 
Tomasza Lempar ta , sekreta-
rza genera lnego Po lsk iego K o -
mitetu O l imp i j sk i ego — pan 

FUNDUSZ POLSKIEGO KOMITETU OLIMPIJSKIEGO 
powiększył się o dalsze wpłaty 

W y p r ó b o w a n y p r zy j ac i e l 
„ T y godn ika " , p. M i e c z y s ł aw 
Proch z T royes przys ła ł nam 
list, w k t ó r y m co p rawda w ą t -
pi, czy Po lon ia f rancuska by -
ła aż tak szczodra, by f i gu ro -
w a ć na t r zec im mie jscu wśród 
o f i a r o d a w c ó w na w y j a z d po l -
skie j ek ipy do Rzymu, ale p i -
sze m. in.: 

„Sportem nie bardzo się in-
teresuję, jednak gdy polscy 
sportowcy zdobywają nagrody 
w zawodach międzynarodo-
wych, jestem zadowolony, że 
i o Polakach piszą z uznaniem. 

Wie lk i talent Lecha 

Zgon zasłużonego działacza 

LE SPORT EN POLOGNE 

Eugène Kucharski stanął na 
czele zorganizowanego teraz 
Comité Olympique Franco-
-Polonals. działającego we 
Francj i i Belgii. 

W liście do naszej r edakc j i 
pisze on m. in.: ,,W imieniu 
Komitetu serdecznie dziękuję 
panu Kuligowsklemu za jego 
szczery gest, który na pewno 
będzie służył jako przykład 
wszystkim Rodakom sportow-
com i niesportowcom, miłu-
jącym swó j K r a j " . 

Czytając w „Tygodniku Pol-
skim" apel p. Kuligowskiego, 
by popierać pieniędzmi wy-
jazd polskich sportowców na 
Olimpiadę w Tokio, jestem 
zgodny z jego nawoływaniem. 

Dzięki moim staraniom To-
warzystwo Pomocy Oświato-
wej z Troyes wysłało na Pol-
ski Fundusz Olimpijski 50 
franków." 

Z I A R N K O D O Z I A R N K A . . . 
...A Z B I E R Z E SIĘ M I A R K A 

— napisała do nas pani A n n a 
Marc in iak z I^orroy- l e -Sec 
(Meur the -e t -Mose l l e ) , w z b o -
gaca jąc Fundusz O l imp i j sk i o 
wp ła t ę 5 f r a n k ó w . 

Z A E R Z E — Après avoir 
battu par 2:0 club tchécoslo-
vacjiue „Dukla — Prague" qui 
compte dans ses rangs les 
internationaux Pluskał et M a -
sopust, sélectionnés du „reste 
du monde" dans le mémora-
ble match contre l 'Angleterre, 
le onze des mineurs de Z a -
brze, en match revanche à 
Prague a été dominé pendant 
les 60 premières minutes et a 
concédé 4 buts. Les 30 der-
nières minutes n'ont permis 
aux mineurs, particulièrement 
inefficaces sur le terrain dé-
trempé, de marquer qu'un 
seul but. Ainsi une fois cVe 
plus Górnik — Zabrze n'a pas 
réussi d'accéder aux quarts 
de finale de la Coupe d'Euro-
pe des clubs. 

O L S Z T Y N — A u cours des 
championnats nat ionaux 
d 'hal térophi l ie , No rbe r t O z i -
mek avec 407,5 kg aux trois 
mouvements , a battu le r e -
cord mond ia l junior des m i -
lourds. En légers, A n d r z e j 
Po l ak i ew i c z a battu le record 
national aux trois m o u v e -
ments avec 337,5 kg. 

B U D A P E S T — A u x cham-
pionnats internationaux de 
Hongrie de tennis de table, la 
Polonaise Czesława Noworyta 
a battu la championne du 
monde Diana Rowe (Grande— 
Bretagne) par 3:0 et la cham-
pionne ouest-allemande Lat -
termann par 3:2 mais a été 
éliminée en quart de finale 

par la détentrice du titre, la 
Hongroise Kocian-Foeldl. 

K A R C Z E W — L e onze local, 
jouant en classe „ A " procuré 
à ses supporters la plus g ran -
de sensation des seiz ièmes de 
f ina l e de la Coupe de Po logne , 
en battant Ruch -Chor zôw , 
v i ce - champion national, un 
des mei l leurs clubs de la I - e 
d iv is ion, par 1:0. K a r c z e w se 
mesurera en 1/8 de f ina l e au 
club mi l i ta i re de Va'rsovie L e -

gia, champion d 'automne d e 
la I - e d iv is ion. 

D J A K A R T A (Indonésie) — 
A u cours des jeux internatio-
naux le routier amateur po-
lonais Wies ław Podobas a 
remporté la course sur 163 ki -
lomètres en 4 h. 31,48 devant 
les Français Even et Jour-
I.ault tous deux en 4 h. 31,50. 

R O M E — En match in ter -
nat ional les gymnastes i t a -
l iens ont battu la sélection po-
lonaise par 560,95 : 557,25. Les 
Polonais ava ient r empor t é le 
saut de cheval , les barres pa-
ral lè les et la barre f i x e , les 
I ta l iens — ies exerc ices l icres, 
les anneaux et le cheva l 
d 'arçon. Ind iv idue l l ement M e -
nichel l i ( I ta l i e ) s'est classé 
p remie r avec 114,85 pts d e -
vant le Po lonais Rokosa 
112,70 pts. 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rat Iules Guesde 

ROUBAIX (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a u d z i e l a d ł a g o t e r m l D o w y c i i k r e d y t ó w 

Z D Z I S Ł A W K R Z Y S Z K O W I A K 
P O Ż E G N A Ł SIĘ Z BIEŻNIĄ 

PCa m e c z u p i t k i j i o ż n e j w C h a r -
l e r o i z m a r ł n a u d a r s e r c a 60- l e t -
n i O e o r g e s D r u c z , m i e s z k a n i e c 
C o i l l e t . Z m a r ł y b y ł l u b i a n y m i 
p o w a ż a n y m p r z e z l u d n o ś ć m i e j -
s c o w ą z a ł o ż y c i e l e m w i e l u k l u b ó w 
s p o r t o w y c h , p r e z e s e m K a s y C h o -
r y c h w C o i l l e t , o p i e k u n e m d z i a -
t w y s z k o l n e j . B y ł o n w i e l o k r o t -
n i e o d z n a c z a n y w y s o k i m i o r d e -
r a m i . W p o g r z e b i e z a s ł u ż o n e g o 

% d z i a ł a c z a w z i ę ł o u d z i a ł p o n a d 
1500 o s ó b . M . P . 

B y ł y rekordz is ta świata i 
mistrz o l impi jsk i w b iegu na 
3000 m z przeszkodami , w i e l o -
kro tny mistrz i rekordzista 
Po lsk i , d ługodystansowiec, 
Zdz i s ł aw K r z y s z k o w i a k , po -
s tanowi ł d e f i n i t ywn i e w y c o f a ć 
się z życia spor towego . 

— Jeszcze na wiosnę tego 
roku byłem przekonany, że 
osiągnę dobre wyniki i wy-
startuję w Tokio. Niestety, do-
kuczliwa kontuzja nogi prze-
kreśla moje plany treningów. 

Jedną z niezapomnianych 
chwil w mojej 12-letniej spor-

Wielki talent młodego pił -
karza Lecha błysnął w pełni 
podczas meczu Francja — 
Szwajcaria 2:2. Lech strzelił 
jedną bramkę i był, obok B u -
rona, jednym z najlepszych 
graczy na boisku. 

Cała prasa po tym meczu 
wychwalała beniaminka re-
prezentacji Francji. Techniką, 
skutecznością i elegancją gry 
w polu Lech dorównuje już 
swemu wielkiemu poprzedni-
kowi Wiśniewskiemu, który 
również debiutował w repre-
zentacji mając lat 18. 

Młodzieżowy Klub Sportowy „Polonia" w Eisden 
dziękuje Konsulowi Generalnemu PRL w Brukseli 

za wydatną pomoc w ekwipowaniu drużyny 
I n f o r m o w a l i ś m y już C zy t e l -

n ików , że w Eisden ( L i m b u r -
g ia ) i s tn ie je od roku „ V o l l e y -
-Ba l l -C lub „ P O L O N I A " , k tó -
rego cz łonkowie , w z o r e m star-
szych k o l e g ó w z Po l sk i ego 
K l u b u Spo r t owego „ S y r e n a " 
w L i ège , biorą udział w r o z -
g r y w k a c h o mis t rzos two be l -
g i j sk i e j F ede rac j i K l u b ó w 
S ia tkówk i . Obecnie „ P o l o n i a " 
b ierze udział w spotkaniach 
l ig i p row inc j ona lne j , wa l c ząc 
o we j ś c i e do l ig i na rodowe j . 

Jak wszys tk ie początkujące 
zespoły, „ P o l o n i a " w Eisden 
miała poważne trudności w 
zapewnien iu s w y m cz łonkom 
jedno l i t ego ekwipunku. Gdy 
nie wys ta rc za ł y zb ierane na 
ten cel składki mi łośn ików 
sportu w Eisden, z pomocą 
młodz ieży w Eisden pospie-
szy ! Konsu la t Genera lny P R L , 
sp rowadza jąc z K r a j u k o m -
plet s t r o j ów spor towych i p i -
łek dla całego zespołu. 

Młodz i e ż z Eisden z łoży ła 

Ubezpieczcie się przed 
kradziez^ Wyjeżdżajcie spokojni Wynajmijcie 

schowek kasy 
ogniotrwaTej 
banku 

CRÉDIT 
DD N O R D 

na ręce Konsula Genera lnego 
Edwarda Waszczuka szczere 
podz i ękowan i e za tę szczodrą 
pomoc. 

„My ze swej strony starać 
się będziemy — s tw ierdz i l i 
młodz i spor towcy w piśmie do 
konsula — aby drużyna na-
sza, na boisku zawsze karna 
i zdyscyplinowana, spisywała 
się jak najlepiej, z myślą o 
szerzeniu dobrego imienia 
polskiego sportowca. 

Uważamy, że wysiłek, jaki 
podjęliśmy w rozgrywkach 
sportowych z naszymi kolega-
mi belgijskimi, zbliży nas i 
złączy we wspólnym kierunku 
przyjaźni i braterskiej współ-
pracy. 

Szczerze dziękując, przesy-
łamy Szanownemu Panu Kon-
sulowi wyrazy głębokiego sza-
cunku wraz z pozdrowienia-
mi". 

P i smo z podz i ękowan i em 
podpisa l i : p r zewodn ic zący za-
rządu klubu , ,Po lon ia" H e n -
r yk W I L C Z A K , sekretarz k lu-
bu — Leon B U D Z Y Ń S K I , 
opiekun drużyny — Ryszard 
K R A K O W I f I S K I . 

A . N. 

towej karierze był start we 
Francji. Tuż przed startem 
Micheł Jazy powiedział mi, że 
Bernard i Bogey szykują się 
do walki ze mną. Skorzysta-
łem z dobrej rady Michela, 
podczas biegu byłem bardzo 
czujny i po dramatycznym 
pojedynku wygrałem. 

Nie zamierzam zupełnie zer-
wać ze sportem. W ubiegłym 
roku zdobyłem uprawnienia 
trenera II klasy i teraz będę 
pracował w klubie „Zawisza" 
(Bydgoszcz). Chciałbym moje 
całe doświadczenie przekazać 
teraz młodym biegaczom. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Teł.: TAI 76-44, TAI 76-SJ 
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Jan Loska uznaje tylko jeden rodzaj munduru — 
mundur, który nosi na Śląsku cala brać górnicza. 
Szanuje własny mundur, choć już sfatygowany 

Pogoda grudniowa dopisuje. W tej niecodziennej — 
uzasadnionej ze względu na wścibstwo gęsi — po-
zycji starannie odkurza i czyści piękny strój 

JAN LOSKA IDZIE NA BARBURKĘ 
ST A R Y G Ó R N I K chodzi ł po mieszkaniu zły, jak 

diabl i . Ś w i ę t o za pasem, a tu — jak na złość — 
wszys tk i ego trzeba szukać. Szczotka nie na 

mie jscu, że lazko nie g r ze j e , a l icho nadało ten 
u r w a n y guzik. — Mówią ci po raz setny — burczy 
na żonę — mój mundur musi stale wyglądać jak 
nowy. Nie ruszaj go teraz, sam przyszyją! Czego 
ten Romek pęta sią pod nogami? Jeszcze go ktoś 
zadepcze! 

Romek , ukochany wnuczek pana Jana, w r a z ze 
ws zys tk im i cz łonkami rodz iny stara się pomóc 
dz i adkow i w p r zygo towan iach do Barburk i . Dla Ja-
na Losk i , zasłużonego górn ika kopa ln i „ W u j e k " w 
K a t o w l c a c h - B r y n o w i e , dz ień ten ma od k i lkudz i e -
sięciu lat szczególne znaczenie . I dla niego, i d la 
j e go sześciu braci, i d w ó c h z ięc iów, k tó rzy codz ien-
nie z j e żdża j ą w indą pod z iemię. Jeszcze p r z ed t em 
z j e żdża ł tak o jc i ec pana Jana, Ł>o L o s k o w i e to stara 
śląska rodz ina górnicza z dz iada-pradz iada. 

W dniu Barburk i — jak co roku — Jan Loska 
pó jdz i e n a j p i e r w sam na „ m ę s k ą " część uroczysto-
ści do kopalni . Odbędz i e się t u . w r ę c z e n i e nagród 
na j l ep s z ym i mały poczęstunek, a w i e c zo r em w s z y -
scy z żonami i có rkami s tawią się na w i e l k i m balu. 
Spotka się na n im s iedmiu brac i L o sków , ich żony 
i d w ó c h z i ęc i ów — r ówn i e ż gó rn ików . W domu zo -
staną t y l ko małe wnuk i , k tó r zy o t e j porze muszą 
już spać. I ch Barburk i zaczną się za k i lkanaśc ie 
lat, bo z apewne pó jdą w ś lady dz iadka i o j c ów . 

U n e f a m i l l e c o m m e b e a u c o u p d ' a u t r e s d a n s l e s „ p a y s 
n o i r s " . J a n L o s k a , p o r ł o n d e l a m i n e „ W u j e k * * à K a t o -
w i c e - B r y n ô w , a s i x f r è r e s . T o u s s o n t m i n e u r s ; J1 n ' a p a s 
d e f i l s , m a i s s e s d e u x f i l l e s o n t é p o u s é d e s m i n e u r s . E n 
u n i f o r m e s d e g a l a s , p o i t r i n e s r e c o u v e r t e s d e d é c o r a t i o n s , 
i l s s e r e n c o n t r e r o n t t o u s a u g r a n d b a l d e l a S a i n t e - B a r -
b e . L e s t o u t - p e t i t s r e s t e r o n t e n c o r e à l a m a i s o n . I l s i r o n t 
d a n s e r l o r s q u ' i l s s e r o n t d é j à e n â g e d e . . . d e s c e n d r e a u 
f o n d , c o m m e p è r e e t g r a n d - p è r e . 

Przez cały rok ordery i odznaczenia leżą spokoj-
nie w pudelkach. W Barburkę jednak muszą ko-
niecznie zd'obić mundur. Świadczą o długoletniej 
pracy i zasługach w tym zaszczytnym zawodzie 

Pyrsk, dziadku! Zobaczymy się na balu! Przy oka-
zji padają jeszcze ostatnie przestrogi, zwłaszcza 
przed zbyt wesołą zabawą przy kieliszku od żony. 
Jak każda kobieta, zna dobrze „słabości" mężczyzn 

Przez długi czas — mówił z niesłabnącym ożywie-
niem Seweryn Gałęzowski — zastanawiałem się nad 
faktem, że tak rozległy i w gruncie rzeczy wcale 
nienajbiedniejszy kraj , jak Meksyk, nie posiada 
własnej akademii medycznej. Istniała wprawdzie 
w stol icy szkoła kształcąca w tym kierunku mło-
dych ludzi, jednakże nie dawała ona żadnych upra-
wnień. W ogóle nie było tu żadnej wyższej uczel-
ni 1 dlatego fachowców ściągano z Europy. Posta-
nowiłem coś przedsięwziąć. N a jednym z przyjęć 
z udziałem kilku europejskich lekarzy poruszy-
łem ten problem. Znalazł on posłuch u mych kole-
gów. Wystosowaliśmy do władz odpowiedni memo-
riał. W krótkim czasie wspomniana szkoła została 
przeobrażona w fakultet medyczny. Z upływem 
czasu dodawano do niego coraz to Inne wydziały 
i tak powstał pierwszy w tym państwie uniwersytet. 
Z wdzięczności rząd zaproponował ml objęcie kate-
dry. Była to kusząca oferta. Może bym ją i przy-
jął. Kiedy jednak kroczyłem do ministerstwa, by 
wyrazić zgodę, na drodze spotkałem jednego India-
nina. Wówczas przypomniałem sobie, że to prze-
cież jest dzień ich przyjmowania. „A co będzie z ni-
mi?" — pomyślałem 1 zawróciłem czym prędzej... 

Wszystkie jednak zamieszki i niepokoje trapiące 
Meksyk okazały się bagatelką w porównaniu z nie-
szczęściem, jakie spotkało ten kra j w postaci w y -
buchu wo jny z Ameryką. Przewaga liczebna I ma -
teriałowa Jankesów była wręcz druzgocąca, nic za-
tem dziwnego, że odnosili zwycięstwo za zwycię-
stwem. Wreszcie głównodowodzący Ich siłami, ge-
nerał Scott, wkroczył do stolicy i zajął ją bez opo-
ru. Teraz miałem dodatkowych pacjentów. Byli 
nimi amerykańscy żołnierze. Scott szybko w y w ą -
ćhał, że potrafię rozmówić się po angielsku, wo -
bec czego przysłał ml pewnego dnia swego adiu-
tanta. Chcąc nie chcąc musiałem udać się do je -
go kwatery. Okazało się, że d^waj podwładni mu 
generałowie zostali ranni i że zachodzi koniecz-
ność dokonania operacji. Szybko uporałem się z tym 
zadaniem i po dwóch tygodniach obaj wyżsi of i -
cerowie spacerowali po ulicach miasta. Wtedy 
Scott doszedł do wniosku, że tak wielki talent, 
jak mój, nie może się marnować w jakimś tam 
Meksyku I że wobec tego powinienem się przenieść 
do Ameryki Północnej. Odmówiłem bez sekundy 
namysłu, wyjaśnia jąc głównodowodzącemu, jakie 
powody skłaniają mnie do tego rodzaju decyzji... 

Profesor uniwersytetu wileńskiego, Seweryn Calą-
zowski, przywraca wzrok swemu pacjentowi. W je-
go ślady zamierza pójść bratanek Ksawery, który 
po skończeniu akademii w Petersburgu udaje sią 
do Paryża. Tutaj spotyka sią ze swoim, sławnym 
stryjem i wysłuchuje jego niebywałych przygód... 

(9 ) 

Nadszedł wreszcie rok 1848. Wydawa ło mi się, że 
chyba już nigdy nie opuszczę Meksyku, jednak lo-
sy zrządziły inaczej. N a jednym ze statków kur -
sujących między Europą i Meksykiem przybył ja -
kiś obywatel austriacki. W rozmowie z nim prze-
konałem się, że jest on z pochodzenia Polakiem. 
Wieści, jakimi się ze mną podzielił, były rewe -
lacyjne. Niemal we wszystkich stolicach europej-
skich wybuchały rewolucje. W tak zwanym Wie l -
kim Księstwie Poznańskim i Galicji zaczęiy się for -
mować polskie oddziały wojskowe. Nadzieja zaświ-
tała we wszystkich sercach. Po wizycie Austriaka, 
przez całą noc nie zmrużyłem oka. Nad ranem po-
wziąłem decyzję. Jeszcze tego samego dnia zaczą-
łem likwidować swoje interesy, lokując gotówkę 
w tutejszym banku. Żal mi było trochę moich bie-
dnych Indian, jednakże powiedziałem sobie, że te-
raz czekają mnie znacznie poważniejsze zadania. 
Po kilku tygodniach dobiłem do Cherbourga. Stąd 
rozstawnymi końmi pędziłem do Paryża. Po to tyl-
ko, by się dowiedzieć, że już jest po wszystkim. 
Do Polski nie miałem już po co jechać. Zostałem 
i rozpocząłem działalność wśród naszej emigracji. 
I tak to trwa bez przerwy do dnia dzisiejszego". 



UILUlûJLSJia 

...Ech, moja poni Malin«wska, 
łeroz już nie ma łokiei miłości. 
Eh oui, Madame Machin, on ne trouve 
plus de vrai amour aujourd'hui... 

Co ty robisz, kochanie? 
Zrywam dla ciebie z przeszłościq. 
Que fais-łu mon amour? 
Je romps pour łoi aveclle passé. 

— Z panem nie można grać, 
bo pan gra iewq rękq. 

— Impossible de lutter, vous 
jouez de la main gauche. 

K O Ł Ó W K A 
Do podanej f igury prosimy wpisać w kierun-

ku odśrodkowym 19 wyrazów pięcioliterowych 
o poniższych znaczeniacti i tej samej, wspólnej 
dla wszystkich wyrazów początkowej literze 
„G" , która znajduje się w środku koła. Litery 
odgadniętych wyrazów, które się znajdą w po-
lach oznaczonych podwójną ramką, czytane w 
kierunku strzałki dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) ozdobny trawnik 
lub kwietnik, klomb, 2) ciepłe okrycie wierzch-
nie noszone przez górali tatrzańskich, 3) ziemia 
orna, grunt, 4) ten, kto namiętnie uprawia gry 
hazardowe, 5) krewniak fasoli, 6) pomieszczenie 
dla samochodu, 7) największa z małp człeko-
kształtnych, 8) inaczej list żelazny, list bezpie-
czeństwa, 9) kaczany kapuściane, 10) wąskie 
przejście podziemne w kopalni lub rodzaj we -
randy, 11) lokalne właściwości mowy, narzecze 
ludowe, żargon, 12) grzmoty, pioruny, 13) mod-
niś prowadzący próżniacze i bezmyślne życie, 
laluś, fircyk, 14) małe wzniesienie terenu, pa-
górek, 15) część rękojeści szpady ochraniająca 
dłoń, 16) połysk nadawany obuwiu, blask, 17) 
materiał budowlany, garncarski lub rzeźbiarski, 
18) rodzaj ogrodniczej motyki, 19) stare i zni-
szczone meble, rupiecie. 

KRZYŻÓWKA z HERBEM Nr 5 
POZIOMO; 1) miasto wojewódzkie w 

Polsce, które jest stolicą górnictwa, 5) za-
jazd, karczma, gospoda, 10) zaraza moro-
wa na bydło, epidemia, 11) prezenty, upo-
minki, 12) bywa używany w górnictwie do 
zapalania materiału wybuchowego, 13) 
baczność, czujność lub upomnienie, w y -
mówka, 15) pokój, komnata, 17) skąpiec, 
sknera, dusigrosz, 18) krawędź, brzeg lub 
oszustwo, 19) wystający brzeg dachu, chro-
niący ścianę od deszczu, 22) pionowy cho-
dnik w kopalni, 23) bardzo gęsta tkanina 
pościelowa używana na wsypy, 28) pieśń 
gondolierów weneckich, 30) własną piersią 
karmi cudze dzieci, 31) może być podziem-
na lub odkrywkowa, 32) górnik pracujący 
w przodku. 

P IONOWO: 1) okrąglak stosowany do 
obudowy górniczej, 2) gęsta kurzawa, 
mgła, 3) mechanizm zegarka, 4) służą do 
młócenia zboża, 6) święto górników, 7) to 
samo co renifer, 8) znany z bajki o 40 roz-
bójnikach, 9) część nogi, 14) bardzo daw-
ny, staroświecki mebel, 16) zgraje, szajki, 
zbójeckie, 20) oszczerstwo, niesłuszne, fa ł-
szywe oskarżenie, 21) wierzch czaszki, 
miejsce miękkie na główce niemowlęcia. 

22) samolub, egoista, 24) może być na gór-
niczym hełmie lub w radioodbiorniku, 25) 
np. w piłce nożnej brutalne pchnięcie lub 
podstawienie nogi, 26) duma jelenia, 27) 
występuje w niektórych kopalniach, jest 
trujący i palny, 29) w gwarze sportowej 
członek reprezentacji sportowej. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O -
D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z HERBEM NR 3 

POZIOMO: 1) Fernandel, 6) worek, 9) lichota, 
10) przybór, H) rzut, 12) etui, 14) tryb, 15) klacz, 
16) rama, 18) zagon, 20) orka, 21) opera, 24) włos, 
28) interes, 29) szałwia, 30) awans, 31) Karpiński. 

P IONOWO: 1) filar, 2) rachuby, 3) Amor, 4) 
drab, 5) lupa, 6) wiza, 7) rabatka, 8) korniszon, 
13) skaza, 14) Targowica, 17) makatka, 19) goło-
wąs, 22) Pasek. 23) resor, 25) ssaki, 26) Prus, 
27) maki. 

F I P I M m^ 
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